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Wietnam odpiera zaciekle ataki agresora 
Chiny przerzucają coraz to nowe siły 
piechoty, artylerii i broni pancernej 
Napastnicy pod pręgierzem światowej opinii pohlicznei

Edward Gierek na ziemi radomskiej
Serdeczne spelunie w elektrowni „Kozienice"

Henryk Jabłoński 
przyjął przedstawicieli 
kierownictwa AGH

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze 1 bm. 
przedstawicieli kierownictwa 
Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie z rektorem prof. 
Henrjkiem Fiickiem. W bieżą­
cym roku uczelnia obchodzi 60 
rok swej działalności.

Akademia Górniczo-Hutnicza 
stanowi ważną placówkę dydak­
tyczną i naukowo-badawczą. 
Gospodarce narodowej przeka­
zuje rocznie około 1860 absol­
wentów oraz promuje ok. 140 
doktorów. Na 12 wydziałach 
pracuję prawne 2 tys. nauczy­
cieli akademickich, w tym o- 
kóio 300 profesorów i docen­
tów, kształci się około 13 tys. 
studentów. Uczelnia bierze ak­
tywny udział w rozwiązywaniu 
wielu problemów naukowo-ba­
dawczych o poważnym znacze­
niu dla ekonomiki kraju i pra­
cy różnych gałęzi przemysłu.

W trakcie spotkania omówio­
no akiualne problemy i kierun­
ki rozwoju AGH. (PAP)

IIANOI (PAP). Mima poważnych strat w ludziach i sprzę- 
eie bojowym, Chiny starają się rozszerzyć front działań zbroj­
nych w północnych prowincjach Wietnamu. Chińczycy prze­
rzucają do rejonu walk nowe 
artyleryjskie.

Jak wynika t 
wietnamskiej 
mecyjnej 
nieśnych 
żołnierze 
ludowej 
ataki przeciwnika i 
rzają mu ciosy.

37 lutego agresorzy. którzy 
skoncentrowali znaczne siły pie­
choty, artylerii i czołgów. pod­
jęli w prowincji Lang Son na­
tarcie w trzech kierunkach. 
Jednakże siły zbrojne SRW 
zdołały powstrzymać marsz 
przeciwnika.

Odparto próbę Chińczyków 
podjęcia natarcia od strony 
granicy w kierunku miasta Dinh 
Laph, położonego przy szosie 
prowadzącej do wybrzeży Za­
toki Tonkińskiej.

Jak podają agencje, wojska 
chińskie wszelkimi sposobami 
starają ; się nasilić działania o- 
fensywne i rozszerzyć obszar 
okupowanej przez nie ziemi 
Wietnamskiej. Zdołały one za-

siły piechoty, czołgi i posiłki

(P) Edward Gierek, dyrektor „Kozienic" Adam Biały (z 
„Kozienice" Józef Zieliński (z lewej).

prawej) i dyrektor budowy elektrowni
Fot. CAF — Matuszewski

1 bm. 
Oka-

(P) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek odwiedził 
budowniczych i energetyków elektrowni „Kozienice”, 
zją do złożenia tej wizyty hyto uzyskanie tzw. mocy zna­
mionowej w elektrowni przez prototypowy blok energetyczny 
e mocy 500 MW. „Kozienice” są dziś największą w kraju elek­
trownią, która jeszcze w br. osiągnie moc docelową 2.600 MW.

I

tśoniesień 
agencji infor- 

(VNA) oraz zagra- 
agencji prasowych, 
i członkowie milicji 
odpierają zaciekłe 

■wymie-

i sfor- 
w re-

jąć miasto Sao Bang 
sować Rzekę Czerwoną 
jonie Lao Kay. Wojska wiet-

zniszczyli maszyny i narzędzia 
rojnicze. wy bo li zwierzęta go­
spodarskie.

W całym Wietnamie rozwija 
się ruch patriotyczny pod ha­
słem: „wszystko dla frontu!”. 
Odbywają się wiece, których 
uczestnicy potępiają z oburze­
niem chińskich agresorów. Do

zadały przeciwnikowi 
poważne

Potęga Zw-ązku Radzieckiego

T sekretarz KC PZPR, któ­
rego serdecznie i gorąco po­
witała załoga, zapoznał się z 
pracą pierwszej w „Kozieni­
cach” 500-tki. Blok ten został 
przed kilkoma miesiącami 
zsynchronizowany z ogólno­
krajową siecią energetyczną i 
dostarcza już tak 
gospodarce energię 
na.

Edward Gierek w 
wie gospodarzy Woj. 
go: I sekretarza KW PZPR — 
Janusza Prokopiaka i wojewo­
dy — Romana Maćkowskiego 
zwiedził następnie ogromną ha­
lę, w której budowany jest 
obecnie drugi blok energetyczny 
o mocy 500 MW. O pro­
blemach związanych z prze­
biegiem prac budowlano-mon­
tażowych, a także z eksplo­
atacją działających już w elek­
trowni bloków energetycznych, 
w tym 8 bloków po 200 MW 
każdy, poinformowali I sekre- 

. tarza KC PZPR dyrektor na­
czelny elektrowni „Kozienice" 
Adam Biały oraz dyrektor ge­
neralnego wykonawstwa — Jó­
zef Zieliński.

Edward Gierek żywo intereso­
wał się pracą nowego bloku 
500 MW i serdecznie pogratulo­
wał załodze, której zasługą by­
ło szybkie tempo prac.

W bezpośrednich rozmowach 
s I sekretarzem KC PZPR 
pracownicy z satysfakcją

stwierdzili, że większość urzą­
dzeń elektrowni to rezultat pol­
skiej myśli technicznej. Np. 
wprowadzany tu prototypowy

system sterowania wykonany 
został przez Centrum Naukowo- 
Przemysłowe Energetyki we 
Wrocławiu, a producentem o- 
gromnego kotła energetycznego 
jest „Raiako” w Raciborzu. Ed­
ward Gierek interesował- się 
także warunkami pracy załogi, 
podkreślając z uznaniem, że 
dzięki aktywności wszystkich 
pracowników elektrownia — w 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Owocna i serdeczna wizyta
potrzebną 
elektrycz-

towarzyst- 
radomskie-

— Gdy przed kilku dniami 
powiedziono mi, ie energetycy 
z „Kozienic" w związku z o- 
siąpnięciem pełnej mocy „500- 
-l;i” chcą przyjechać do mnie, 
do KC PZPR z meldunkiem, 
odpowiedziałem — to ja poja- 
dę do „Kozienic” i podziękuję 
ludziom energetyki za ieh do­
brą robotę. 1 jestem.

Te stówa wypowiedział Ed­
ward Gierek na wczorajszym 
spotkaniu w elektrowni „Kozie­
nice" z udziałem budowniczych 
i energetyków, członków egze­
kutywy KW PZPR na czele z 
I sekretarzem KW Januszem 
Prokopiakiem, aktywu Społe­
czno-Gospodarczego z wojewodą 
radomskim Romanem Maćkow­
skim.

Słowa podziękowania i gratu­
lacje dostojnego gościa dla tych, 
którzy od 10 lat wznoszą siłow­
nię jedną z największych w 
kraju.

I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek dwukrotnie wizytował 
budowlanych i załogę eksploatu­
jącą elektrownię. Trzecia wbzy- 
ta przypadła wczoraj z okazji 
osiągnięcia przez „HOO-kę" peł­
nej mocy. „S00-ka" zbudowana

Od 1 do 10 marca br.

Dni Teatru i Muzyki Węgierskiej w Polsce
Informacjo wiosna

(Pi 1 bm. rozpoczęła się w 
naszym kraju wszechstronna 
prezentacja dorobku dwóch 
dziedzin kultury' WRL — „Dni 
teatru i muzyki węgierskiej”. 
Program dekady obejmuje 
spektakle i koncerty z u- 
działem węgierskich i pols­
kich wykonawców, wiele 
spektakli zrealizowanych na 
polskich scenach przy współ­
pracy węgierskich insceniza- 
torów, spotkania dyskusyjne 
poświęcone problematyce roz­
woju życia teatralnego i mu­
zycznego w obu krajach.

Z okazji „Dni” przybyła do 
Polski delegacja pod przewod­
nictwem wiceministra kultury 
WRL — Dezsoe Totba; w 
skład delegacji wchodzą' przed­
stawiciele węgierskich środo­
wisk twórczych. 1 bm. na spot­
kaniu z dziennikarzami w War- 
szawie, .goście węgierscy ■ poin­
formowali o rozwoju sztuki te­
atralnej i życia muzycznego w 
swoim kraju oraz o kontak­
tach łączących Polskę i Węgry 
w tych dziedzinach kultury.

Przegląd węgierskiej drama 
turgii zainaugurował występ Te 
atru Vig z Budapesztu ź.apre 
zentował on na scenie Teatru 
Powszechnego w Warszawę, 
sztukę Istvana Orkenyi „Piszti 
w krwawej zawierusze”, zrea­
lizowaną przęz Zoltana v arko- 
ńyiego, głównego reżysera i 
dyrektora budapeszteńskiego 
teatru.Teatr Vig, specjalizujący się 
w repertuarze współczesnym, 
przedstawi na scenie Powszech­
nego jeszcze dwie pozycje: 
„Gorzkie żale w stróżów-ce — 
tragikomedię Istvana Csurko 
zrealizowaną przez ■ Istv»na 
Horvai oraz „Królewskie łowy

Gyula Hernadi, stałego scena­
rzysty Miklosa Jancso. Reżyse­
ria: Laszlo Marton.

Drugim zespołem dramatycz­
nym, który odwiedzi nasz kraj. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. «

została ,przy pomocy. specjali­
stów że Związku Radzieckiego.

Energetycy „Kozienic", Lu­
dzie pełnh pasji i twardej ro­
boty. W ciągu lat budowy do­
wiedli, ie stat ich na wiele — 
dzięki właśnie tysiącom budo­
wlanych i energetyków elek­
trownia „Kozienice" osiąga naj­
lepsze wskaźniki w zakresie 
produkcji energii elektrycznej i 
mocy dyspozycyjnej. Mówiono 
o tym wczoraj I sekretarzowi 
KC PZPR z satysfakcją i du­
mą. W serdecznej rozmowie bu­
downiczowie „Kozienic" nie u- 
krywali także trosk jakie tra­
pią ludzi budujących elektrow­
nie często 3 dala od domu ro­
dzinnego.

Dziękując za wysiłek i uzys­
kane efekty Edward Gierek z 
całym zrozumieniem odniósł się 
do wszystkich przedstawionych 
spraw budowlanych i załogi 
eksploatacyjnej elektrowni. E- 
fektem kończącym budowę 
„Kozienic" będzie druga SOO-ka, 
której oddanie do eksploatacji 
zapowiedziano -na październik 
bieżącego roku.

Kończy się wizyta 1 sekreta­
rza KC PZPR na ziemi radom­
skiej — owocna i serdeczna. I 
jeszcze raz w drodze powrotnej 
do Warszawy dostojny gość 
mógł wyrazić uznanie dla nało­
gi elektrowni „Kozienice” zwie­
dzając w towarzystwie I Sekre­
tarza KW PZPR Janusza Pro- 
kopiaka i wojewody radomskie­
go Romana Maćkowskiego wie­
lohektarową szklarnię w Ry­
czywole. Szklarnia produkująca 
na potrzeby woj. radomskiego i 
warszawskiego ciepło pozyskuje 
rurociągami właśnie « elektro­
wni „Kozienice",

RP.OMSI.AW DUDA

an

i całej wspólnoty socjalistycznej
służy sprawie pokoju
Przemówienie Aleksieja Kosygina 
na spotkaniu z wyborcami w Moskwie

MOSKWA (PAP). Przewod­
niczą cy Rady Ministrów 
ZSRR, Aleksiej Kosj-gin, prze-

Wojewódzka narada
aktywu klubów
RSW „Prasa - Książka - Ruch"

iR) 1 bm. odbyła się w Ra-_ 
domiu wojewódzka narada go­
spodarzy klubów „Ruchu” oraz 
przedstawicieli instytucji współ­
działających w rozwoju maso­
wej kultury.

Uczestniczący w naradzie 
przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych, ZG 
RSW , -Prasa-Książka-Ruch”, 
twórcy ludowi i naczelnicy 
niektórych gmin »ast*nawi ’H 
się nad możliwościami dalsze­
go roewoju kultury w małych 
ośrodkach w okresie tzw. dru­
giego oddechu działalności 
klubowej. Z pojęciem tym wią- 
że się modernizacja bazy klu­
bów, innowacje i nowe metody 
pracy w warunkach upowszech­
niania kultury oraz wzrastają­
cych wymogów stawianych 
przez społeczeństwo przed or­
ganizatorami działalności kul­
turalno-oświatowej.

Kluby „Ruchu” na ziemi ra­
domskiej mają długą i dobrą 
tradycję. Siedem z nich obcho­
dzi w bieżącym roku 15-lecie 
swej pracy pokrywającej się z 
13-leciem prowadzeni*  pracy 
kulturalnej przez „Ruch”, (b. d.)

mawiał l bm. w Moskwie na 
spotkaniu z wyborcami, któ­
rzy wysunęli jego kandydaturę 
na deputowanego do parla­
mentu radzieckiego.

Mówca stwierdził, że rozwój 
życia politycznego ZSRR odby­
wa się na trwałej podstawie, ja­
ja jest stały wzrost ekonomicz­
ny Zwiąnku Radzieckiego i 
wzrost dobrobytu jego narodu. 
W ciągu 3 lat bieżącej 5-latki 
(1976—1930) odnotowano znacz­
ne sukcesy we wszystkich dzie­
dzinach rozwoju społecznego i 
gospodarczego. Na bieżące spo­
życie oraz, budowę mieszkań, 
szkół i szpitali przeznaczono 
prawie o 340 mld rubli więcej 
niż w poprzedniej S-latce, dzię­
ki czemu meżna było zrealizo­
wać szeroko zakrojony program 
aocjalr.y, zwiększając dobrobyt 
wszystkich warstw społeczeńst­
wa radzieckiego.

Z samych tylko scentralizo­
wanych źródeł państwowych 
podniesiono płace ponad 50 min 
pracowników fizycznych i umy­
słowych. Wynagrodzenie za pra­
cę w kołchozach wzrosło o 26 
proc. Wiele istotnych posunięć 
zrealizowano również korzysta­
jąc ze społecznego funduszu 
spożycia — tylko w ub. roku 
różnego rodzaju wypłaty i za­
siłki z tego funduszu wyniosły 
105 mld rubli.

Jak poinformował A. Kosy­
gin, w br. planuje się przyspie­
szony wzrost produkcji w prze­
myśle i rolnictwie, a także wy- 
dajncSni pracy, obrotów handlu 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

namskie 
w toku tej operacji 
straty.

Sity zbrojne SRW, 
wie milicji ludowej a 
prowincji Kuang Ninh 
tlili natarcie wojsk chińskich 
na północnym zachodzie od 
miasta Mong Cai. W tym re- 
jonoe Chińczycy w ciągu jed­
nego tylko dnia stracili około 
400 żołnierzy. W innych rejo­
nach działań żołnierze wiet­
namscy odpierają zmasowane 
ataki interwentów.

Soldatęska chińska stosuje w 
Wietnamie taktykę spalonej 
ziemn. Tak np. spółdzielnią pro­
dukcyjna Hong Son. która do 
niedawna była przodującym go­
spodarstwem w prowincji Lang 
Son, już nie istnieje. Agreso­
rzy spalili domy mieszkalne.

członko- 
ludność 

udarem-

Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Wietnamu i 
rządu SRW naDlywaja listy od 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Lotnictwo radezyjskis 
zbombardowało Mozambik

LONDYN (PAP). W czwartek 
lotnictwo rodezyjskie dokonało 
nalotu na Mozambik i zbombar­
dowało terytorium tego kraju.

Jest to drugi tego rodzaju akt 
agresji, dokonany w ostatnich 
kilku dniach przez rasistowski 
reżim Smitha przeciwko niepod­
ległym krajom afrykańskim. W 
ubiegły poniedziałek rodezyjskie 
lotnictwo wojskowe dokonało 
nalotu na Ludowa Republikę 
Angoli. (P)

Trudna faza rewolucji irańskiej
Chomeini powrócił do świętego miasta Kom

LONDYN, WASZYNGTON 
(PAP). Ajatollah Chomeini po­
wrócił w czwartek do święte­
go miasta szyitów — Kom, gdzie 
ma osiąść na stałe. Został on 
triumfalnie powitany przez 
mieszkańców miasta, które by­
ło bastionem ruchu antymonar- 
chlstycznego.

Przypomina się. że ajatollah 
Chomeini był w 1963 r. aresz­
towany za przeciwstawianie się 
szachowi, potem przez 15 lat 
przebywał na emigracji. Obser­
watorzy polityczni w Teheranie 
sądzą, iż mimo wyjazdu Cho- 
meiniego ze stolicy z pewnością 
pozostanie on dominującą siłą w 
Iranie.

W oświadczeniu radiowym 
ajatollah Chomeini wezwał 
wszystkich Irańczyków, by gło­
sowali za utworzeniem republi­
ki islamskiej na miejsce obalo­
nej monarchii.

Dziennik „Washington Post” 
podał, powołując się na źródła 
w Teheranie, że zniszczone zo­
stały dwie tajne amerykańskie 
bazy wywiadowcze w Iranie. 
Rzecznik departamentu obrony 
USA powiedział, iż posiada nie­
wiele informacji na temat a-

taku lewicowych rewolucjoni­
stów na bazę amerykańską w 
Iranie. Przyznał on jednak, że 
doszło tam do „jakiegoś incy­
dentu”. (P)

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi- 
sze:

Napięcie istniejące między 
różnymi ugrupowaniami zwy­
cięskiego frontu antymonarchi. 
cznego w Iranie i trudności wy­
nikające z braku jednolitej wła­
dzy rewolucyjnej skłoniły tym- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Przy niskiej frekwencji

Jaśniej w oświetleniu
1 Jwiym Świerayńskim

AwjwT dyrektorem technicznym
Zjednoczenia „Połam

— Panie dyrektorze, ile »o- 
wyeh wyrębów dostarczą w tym 
roku eakładr zjednoreenia 
lam”?

— Ośwńo czterystu.
— Czy to nie n śnio? 

duknjwie już regulatory 
żenią światła, kołowe świeilów-

..Po-

Pro- 
nate-

■

Zak.ady Celulozowo-Papiernicze w Kwiazyniu (woj. elbląskie) będą drugim co do wiel­
kości tego rodzaju kombinatem w Polsce i jednym z największych to Europie. Roboty budow­
lano-montażowe rozpoczęto w połowie 1976 roku. Uruchomienie produkcji na pierwszej linii 
technologicznej planowane jest jeszcze w tym roku, a zakończenie inwestycji za dwa lata. 
Obecnie montuje się m. in. obiekty główne, taśmociągi jak również prowadzi roboty przy ujęciu 
wody z Wisły. ‘ " ro». cae - utiejeu.ti

ki, wymyślne, stylizowane •- 
prawy, dwnświattowe żarówki 
iid., a jednocześnie klienci po­
stukują zwykłych gniazdek, 
przełączników, ładnych i tanich 
żyrandoli, klooey.

— Z tych 400 nowości, 500 to 
po prostu nowe wzory opraw, 
o odmiennych rozwiązaniach 
plastycznych, funkcjonalnych, 
materiałowych. Resztę stanowią 
źródła światła przystosowane 
do specjalnych wymagań od- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Coraz mniej' dróg nieprzejezdnych
Lodotamacze kruszą lód na Odrze

Informacjo własna

Wybory parlamentarne 
w Hiszpanii

Od naszej specjalnej 
wyslanniczki 

BARBARY ROMANOWICZ
Madryt, 1 marca

(P) Kiedy w czwartek, o godz. 
9.00 rano, w punktach wybor­
czych w całej Hiszpanii za- 
brzmialy sakramentalne słowa 
„Głosowanie rozpoczęte”, w 
Madrycie było wiosennie i sło­
necznie, na północy w okoli­
cach Burgas tylko co spadł 
świeży śnieg, zaś na Majorce 
lało jak z cebra.

W ciągu 11 godzin, od dzie­
wiątej rano do ósmej wieczo­
rem ponad 26 min uprawnio­
nych do głosowania Hiszpanów 
mogło oddawać swój głos na 
jedno z blisko 50 ugrupowań 
politycznych, które wystawiły 
kandydatów na posłów do Kor- 
tezów. Zgodnie z nową kon­
stytucją. zaaprobowaną podczas 
referendum z 6 grudnia ub.r„ 
Kortezy są parlamentem dwu­
izbowym, złożonym z Kongresu 
i Senatu. Tak więc 1 marca 
1979 r. Hiszpanie musieli zde­
cydować kto spośród 9 tys. kan­
dydatów na posłów zajmie fo­
tele 350 deputowanych i 208 
senatorów.

W ciągu siedmiu pierwszych 
godzin trwania wyborów zgło­
siło się mniej więcej 2/5 upra­
wnionych do głosowania, tj. o 
kilka procent więcej niż podczas 
grudniowego referendum. Przy­
puszcza się, że absencja wy­
borcza wyniesie mniej niż pod- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

(P) W ciągu ostatniej doby 
przywrócono przejezdność na 
260 odcinkach dróg lokalnych o 
długości 1680 km. Nadal nie­
przejezdnych jest jeszcze 1475 
odcinków trasy trzeciej kolej­
ności zimowego utrzymania o 
długości 7640 km — zwłaszcza 
w województwach północnych. 
Wschodnich i częściowo central­
nych.

Wszystkie d.-^i pierwszej i 
drugiej kolejności są przejezd­
ne, zaś główne trasy są prze­
ważnie czarne, na pozostałych 
drogach lokalnie jest ślisko.

Lodotamacze polskie i z NRD 
nadal pracują na Odrze, krusząc 
lód na odcinku Jezioro Dąbie 
— Szczecin. Na zbiorniku wło­
cławskim 3 jednostek poszerza 
wolną od ledu rynnę do 350—400 
m, zaś jeden Icdolamacz jest 
w akcji w rejonie Płocka.

Polska znalazła się obecnie 
pod wpływem wypełniającej się 
zatoki niskiego ciśnienia i słab­
nącego frontu atmceferycznego.

W całym kraju zachmurzenie 
było małe, okresami wzrasta­
jące do dużego. Miejscami sła­
be opady śniegu. Wczoraj w 
godzinach południowych ter­
mometry wskazywały od mi­
nus 1 w Kłodzku, O st. w Ło­
dzi do plus 5 st. w Krakowie, 
plus 6 st. w Nowym Sączu. W 
Warszawie zanotowano plus 1 
st. Na Kasprowym Wierchu i 
na Śnieżce zmierzono minus 9 
st.

W najbliższych dniach prze­
widywane jest zachmurzenie u- 
miarkowane, okresami duże 
(głównie w północnej części 
kraju) z niewielkimi opadami 
śniegu lub deszczu. Prognoza 
długoterminowa na marzec 
przewiduje 9 dni z temperatu­
rą maksymalną powyżej plus 
5 st„ 24 dni z temperaturą mi­
nimalną poniżej 0 St., 8 dni z 
zachmurzeniem, 14 dni z opa­
dami. Pokrywa śnieżna — jed­
nio 25 era.

(CAD)

Polski eksperyment 
kosmiczny na pokładzie 
„Interkosmosu 19

(P) Jak informowała prasa, 
28 lutego w ZSRR wystrzelono 
kolejnego sztucznego satelitę, 
służącego do badań przestrzeni 
kosmicznej, prowadzonych w 
ramach współpracy krajów so­
cjalistycznych — „Interkosmos 
19” z serii AUOS (automaty­
czna. uniwersalna stacja orbi­
talna). W realizowanym za po­
mocą sputnika eksperymencie 
„Jonoeonjja” — z zakresu fi­
zyki kosmicznej — uczestniczą 
placówki naukowe Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, 
Węgier £ ZSRR. Na pokładzie 
„Interkosmosu 19” zainstalowa­
no m.in. aparaturę naukową i 
telemetryczną skonstruowana w 
Polsce — w warszawskim In­
stytucie Lotnictwa.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. !

ł»
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Spotkanie Edwarda Gierka' Kolejki w portach nie maleją KRONIKA DYPLOMATYCZNA
z budowniczymi i energetykami „Kozienic”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
warunkach ostrych ataków zi­
my — pracowała bezawaryjnie.

Szerzej o dorobku, doświad­
czeniach i tegorocznych zada­
niach załóg elektrowni „Kozie­
nice” mówiono podczas spetka­
nia I sekretarza KC PZPR —

Interkosmos-19”»»■
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

O programie badawczym „In- 
terkoBinosu 19” poinformował 
dziennikarza PAP kierownik 
naukowy polskiej części eks­
perymentu opracowanej w Cen­
trum Badań Kosmicznych PAN
— dr Zbigniew Kio*.

Celem eksperymentu polskle- 
go jest pomiar „szumów” ele­
ktromagnetycznych w jonosferze
— zarówno pochodzenia natu­
ralnego (o częstotliwości od 0,6 
do 6 MHz), jak też wywoły­
wanych sztucznie, w wyniku 
rezonansu plazmy, wzbudzane­
go przez zainstalowany na sa­
telicie nadajnik radiowy, skon­
struowany w ZSRR. Przypom- 
nijmy. że naturalna emisja ra­
diowa w kosmosie — słoneczna 
i jonasferyczna — była badana 
m.in. podczas pierwszego pol­
skiego satelitarnego doświadcze­
nia z zakresu fizyki kosmicznej
— „Interkcsmos-Kopemśk 500”.

Do badania tydh szumów i 
rezonansu elektromagnetyczne­
go, umieasczono w isyutniku a- 
ualizator fal elektro®agnetycz- 
nych — radiowoektrometr IRS 1, 
skonstruowany w Instytucie 
Lotnictwa, którego specjaliści
— m.in. kierowrrik techniczny 
eksperymentu, ini. Sławomir 
AJeszkiewicz, wyjechali na start 
sputnika na radziecki poligon.

Polskie helikoptery 

bgd; budować ta 
energetyczne w Bułgarii

(P) 1 marca zawarto w Sofii 
porozumienie. na mocy którego 
ekipa polskich specjalistów z 
przedsiębiorstwa „Instal” z 
Chrcynna koło Nasielska budo­
wać będzie w Bułgarii kolejne 
odcinki linii energetycznych. 
Polacy — przy pomocy dwóch 
śmigłowców „Mi 6A” — stawiać 
będą słupy energetyczne w 
trudno dostępnych terenach buł­
garskiej starej Płaniny, m. in. na 
Przełęczy Petrochańskiej. Ó skali 
trudności tych prac świadczy 
fakt, że niektóre stoki maja lu 
nachylenie 35 st„ zaś część 10— 
I2~tonowych słupów trzeba po­
stawić na wysokości 1600 m nad 
poziomem morza, a więc takiej, 
na której dotychczas śmigłow­
ców do tych celów nie stosowa­
no.

Ekipa 30 fachowców z „Inata*  
lu” rozpocznie pracę już w ma­
ju. zaś zakończenie budowy 
przewidziane jest po 5 miesią­
cach. (PAP)

Kronika sądowa

Wysokie wyroki 
w kieleckiej 

„aferze mięsnej”
(P) Przed Sądem Wojewódz­

kim w Kielcach zakończył się 
proces byłych pracowników 
masarni nr 3 należącej do WSS 
„Społem”. Byli oni oskarżeni 
o to. że w okresie ponad dwóch 
lat ukradli z zakładu blisko 60 
tys. kg kiełbasy wartości ponad
2,5 min zł.

Sąd skazał: Zdzisława Szew­
czyka na 12 lat pozbawienia 
wolności 1 200 tys. zł grzywny: 
Zdzisława Kumasę,, Bogdana 
Sobczyńskiego i Henryka Dziub­
ka na kary po 13 lat pozbawie­
nia wolności i grzywny po 250 
tys. zł; Jerzego Śyskę na 12 
lat pozbawienia wolności i 200 
tys. zł grzywny; Ryszarda 
Górczaka i Henryka Sasala na 
kary po 8 lat pozbawienia wol­
ności i grzywny po 150 tys. zł; 
Juliana Zapalę na 6 lat pozba­
wienia wolności i 100 tys. 
grzywny; Stanisława Kupiszana
5 lat pozbawienia wolności i 80 
tys. zł grzywny.

Biorąc pod uwagę fakt szcze­
rego przyznania się do winy i 
ujawnienia szczegółów prze­
stępczej działalności sąd ska­
zał Andrzeja Bandrowskiego na
6 lat i 100 tys. zł grzywny, przy 
czym stosując dekret o amne­
stii sąd złagodził mu karę o 
połowę. Ponadto wobec wszyst­
kich oskarżonych sąd orzekł 
pozbawienie praw publicznych 
na okres od 4 do 10 lat i częś­
ciową konfiskatę mienia. (PAP)

Prognoza pogody
(P) Jak ' poda je IMiGW dziś 

w stolicy będzie zachmurzenie 
umiarkowane, okresami wzra­
stające do dużego. Temp. maks, 
plus 3 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane południowo-zachodnie.

KALENDARIUM
• Piątek jest 61 dniem 19’9 r. 

Do końca toku. 204 dni, w tym 
254 dni robocze.
• Słońce wschodzi o qodz. 

6.21, ą zachodzi o aodz. lT.lt. 
Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w raku o 3 godziny 
i 8 minut.
• Imieniny obchodzą: Helena, 

Halszka i Paweł.
♦

R Sobota jest 62 dniem 19f9r. 
Do końcu roku — 303 dni, w 
tym 253 dni robocze.

' t> Słońce wschodzi o godz. 
6.19, a zachodzi o godz. 17.13. 
Sobota będzie dłuższa od n«j- 
krótszego dnia W roku o 3 go­
dziny i 12 minut.
• Imienin;; obchodzą: Kunt- 

gunda i Maryna,
(CAD) 

Edwarda Gierka 1 egzekutywą 
KW PZPR w Radomiu oraz ak­
tywem politycznym i gospodar­
czym elektrowni.

I sekretarz KZ PZPR elektro­
wni „Kozienice” — Julian Wą­
sik złożył meldunek, że pierwsza 
kozienicka „pięćsetka”, zbudo­
wana w bardzo szybkim tempie 
wyprodukowała już — w ciągu 
78 dni — ponad 227 tys. MWh. 
Załoga zapewnia również, iż nie 
będzie szczędzić sił, aby w br„ 
przed VIII Zjazdem PEPR od­
dać do użytku następny blok 
energetyczny o mocy 500 MW.

Dziękując za taką postawą, I 
sekretarz KC PZPR powiedział 
m. in.: „mieliście zamiar przy­
jechać do Warszawy, by zamel­
dować o swoim osiągnięciu. U- 
ważałem, że to nie Wy do mnie, 
lecż ja do Was powinienem 
przyjechać. Tak też uczyniłem”. 
Wszystkim wykonawcom, pro­
jektantom, dostawcom maszyn i 
urządzeń, budowlanym i energe­
tykom, całej załodze elektrow­
ni „Kozienice” Edward Gierek 
pogratulował dotychczasowych 
osiągnięć i wyrazi! przekonanie, 
że tegoroczne zadania załoga 
zrealizuje pomyślnie.

Edward Gierek zapoznał się. 
również z położonym nie opo­
dal elektrowni „Kozienice” 
kombinatem ogrodniczym PGR 
Ryczywół, w którym zainstalo­
wane zostały — oparte na ra­
dzieckiej licencji — nowoczesne 
szklarnie. Na obszarze 6 ha doj­
rzewają w nich nowalijki. Funk­
cjonowanie szklarni oparte jest 
na dostawach ciepła z elektrow­
ni „Kozienice”. (PAP).

Zbrodni hitlerowskich
nie wolno przedawniać!

Doroczne spotkanie 
działaczy KBZHwP

(P) Dowody przestępstw po­
pełnionych na narodzie polskim 
i przedstawicielach innych na­
rodowości przez niemieckich 
faszystów w latach II wojny 
światowej, przekazywane przez 
główną i okręgowe Komisje 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce organom wymiaru 
sprawiedliwości w RFN i in­
nych krajach zachodnich były i 
są podstawą do wszczęcia wię­
kszości postępowań karnych 
przeciwko zbrodniarzom wojen­
nym.

1 bm. podczas dorocznego 
spotkania w Warszawie działa­
czy Okręgowych Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w

■ Polść*  "podkreślono potrzebę 
kontynuowania i pogłębiania 
tego właśnie kierunku działania, 
jakim jest gromadzenie i prze­
kazywanie dowodów prze­
stępstw zagranicznym organom 
wymiaru sprawiedliwości. Jest 
to szczególnie ważne obecnie, 
gdy w RFN toczy się debata 
nad problemem ścigania zbrod­
niarzy wojennych, gdy na tam­
tejszym rynku księgarskim u- 
kazują się różnego rodzaju 
wydawnictwa, kwestionujące 
oczywiste fakty zbrodni ludo­
bójstwa, obciążające III Rzeszę.

Polska — mówiono na spot­
kaniu — kraj, który w latach 
II wojny światowej stracił po­
nad 6 min swoich obywateli — 
ma szczególne, moralne prawo, 
aby stanowczo domagać się 
kontynuowania procesu ścigania 
i bezwzględnego karania zbrod­
niarzy winnych tych cierpień i 
śmierci. Jak podkreślił na spot­
kaniu dyrektor Głównej Komi- 
cji Badania Zbrodni Hitlerows­
kich — prof. Czesław Pilichow- 
ski. kraj nasz podchodził zaw­
sze do zagadnień ścigania i od­
powiedzialności zbrodniarzy hit­
lerowskich w sposób bardzo 
poważny i rzeczowy, widząc w 
tym jeden z elementów proce­
su normalizacji stosunków z 
RFN. (PAP)

Kalendarz historyczny

Więzień celi numer 14
(P) Miał zaledwie 33 lata, 

gdy 2 marca 1869 roku zakoń­
czyła się jego katorga, ż szes­
nastoletniego wyroku Ludwik 
Waryński zdołał wytrzymać za­
ledwie trzy lata... W ostatniej 
rozmowie z towarzyszami 
„szlisselburskiego kamiennego 
worka”, w przeczuciu nieu­
chronnie zbliżającej się śmier­
ci. wyrzekł w zamyśleniu: 
„Tak. pożyć nie udało mi się. 
Zbyt wcześnie się urodziłem... 
Przyjdą inni...” Byl już wów­
czas zniszczony gruźlicą i szkor­
butem. nękany astmą i orawie 
ślepy. Ż trzynastu lat dojrza­
łej drogi życiowej Waryński 
spędził aż 7 lat w celach wię­
ziennych, 2 — na emigracji, a 
tylko 4 wśród polskich robot­
ników.

Wywieziony został z Warsza­
wy, na specjalne polecenie 
władz carskich, w połowie lu­
tego 1896 roku. Na pożegnanie 
ofiarował Warszawie słynnego 
później „Mazura Kajdaniars­
kiego”, .skomponowanego w X 
Pawilonie Cytadeli Warszaws­
kiej.

Potem było juz tylko milcze­
nie. Od chwili gdy za Waryńs­
kim zamknęły się brsmy tego 
najcięższego 2 więzień cesarst­
wa rosyjskiego żadna wiado­
mość o nim nie przeniknęła na 
zewnątrz. Doniero więc w kil­
ka lat później, w 1891 roku, za­
częły krążyć pogłoski o jego 
tragicznej śmierci. Po wielu zaś 
latach, od współtowarzyszy, 
którym udało się przeżyć Szlia- 
selburg dowiedziano się o ostat­
nich latach życia Waryńskiego. 
Pochowany został na miejscu. 
Dziś nikt nie jest w stanie, na­
wet w przybliżeniu, wskazać 
miejsce jego grobu...

Liniowce PLO omijają Bałtyk
Informacja własna

(P) Chociaż porty morskie pracują już niemal normalnie, na­
dal dziesiątki statków oczekują na wyładunek, niektóre od wielu 
tygodni. W najbliższym czasie nie należy spodziewać się skre- 
eenia kolejki statków stojących u wejścia do portów, bowiem w 
drodae s*  już jednostki uwięzione dotychczas w lodach.

Jeszcze na początku bieżą­
cego tygodnia w wielkich po­
lach kry lodowej w pobliżu 
cieśniny Sund tkwiły np. trzy 
statki Polskich Linii Oceani­
cznych, dwie jednostki tego 
samego armatora unierucho­
mione były w Zatoce Meklen- 
burskiej, dwie w Zatoce Ki- 
łońskiej. W środę i czwartek 
prawie wszystkie statki PLO 
i PŻM, płynące do Polski, zo­
stały odblokowane. Zanosi się

Dni Teatru i Muzyki Węgierskiej w Polsce

Istrar.a Paala. War.
Teatr Dramatyczny 

inscenizacją sztuki — - ,»»

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jest Teatr im. S. Petófiego z 
Vesz.prem. Zespół ów zaprezen­
tuje współczesną sztukę An- 
drasa Suto, „Kain i Abel” W 
reż. Istyan*  Petervariego oraz 
szczególnie interesującą dla pol­
skiego widza inscenizację „Ma­
zepy” Juliusza Słowackiego. 
Przygotowała ją podczas poby­
tu na Węgrzech w grudniu ub. 
r. reżyser Teatru im. Norwida 
w Jeleniej Górze, Alina Obid- 
niakowa. Zespól z Yeszprem 
wystąpi na -scenie Teatru Stu­
dio.

Również polskie zespoły dra­
matyczne przygotowały insce­
nizacje utworów węgierskich. 
Teatr Polski z Bydgoszczy 
przedstawi na scenie Teatru 
Studio sztukę Imre Sarkadiego 
„Budowniczy Keleman”, zreali­
zowaną przez węgierskiego^re- 
żysera 
szawski 
wystąpi z --- -----------
Gabora Thurzo pt. „Wybrany 
w reż. Janusza Zaorskiego, Te­
atr Ochoty przedstaw! ..Odsło­
nięcie” Magdy Szabo w reż. W. 
Górskiego.

Gościć będziemy w czasie de­
kady sztuki w-ęierskiei mu­
zyków znad Dunaju. W War­
szawie wystąpią z recitalami 
dwaj pianiści, Guyla Kiss — w 
Filharmonii Narodowej i Micha- 
ly Baoher — w sali koncerto­
wej Towarzystwa im. F. Cho­
pina. Przyjedzie także Kwartet 
im. Zoltana Kodaly'ego z Buda­
pesztu, który będzie koncerto*  
v-ał w Muzeum Historycznym. 
Orkiestra Symfoniczna 2 Gyor 
pod dyrekcją Antala Janeso- 
yicaa z udziałem solisty Andra- 
sa Scaho wystąpi z koncertem 
muzyki węgierskiej w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Mu­
zycznej. Koncert ten, który _ od- 
będzie się 10 marca, zakończy 
uroczyście Dni Teatru i Muzy­
ki Węgierskiej w Polsce.

50 min ton rudy 
z kopalni „Lubin

(P) Górnicy najstarszego w 
kopalni „Lubin" oddziału przy­
gotowawczo - eksploatacyjnego, 
pracujący pod kierownictwem 
sztygara Zdzisławą Jaworka, 
pierwsi w Zagłębiu Miedzio­
wym wydobyli 50-milionową to­
nę rudy. Rezultat ten_ jest 
wspólnym sukcesem budowni­
czych i wszystkich załóg ko­
palni; osiągnięto go w 16 lat 
od przystąpienia do budowy, w 
roku osiągnięcia pełnych zdol- 

’ rości wydobywczych kopalni.
W tym roku górnicy kopalni 

„Lubin" 
min ton 
prowadzi 
kopalni, 
bliższym

wydobędą planowo 7.5 
rudy. Równocześnie 

się dalszą rozbudowę 
dzięki czemu w naj- 
ctasie możliwości wy­

dobywcze zwiększa się o 0,5 
min ten rudy rocznie. <!PAP)

doLudwik Waryńiki należał 
tych rzadkich postaci wywiera­
jących sugestywny wpływ na 
otoczenie. Płomienny mówca 
porwał za sobą nie tylko 
jednego słuchacza. Powstawać 
zaczęły pierwsze kółka socjalis­
tyczne. Ich organizator zajął 
czołowe miejsce w ruchu so­
cjalistycznym Królestwa Pols­
kiego. Pod koniec 1878 r., ści­
gany przez żandarmerię, ucieka 
do Galicji. Działa we Lwowie 
i Krakowie, gdzie zakłada or­
ganizację socjalistyczną. Zosta- 
je aresztowany i uniewinniony, 
a następnie wydalony za grani­
cę. Przybywa dó Genewy, gdzie 
redaguje pismo ..Równość” i 
„Przedświt”. W 1881 r. powra­
ca. do Warszawy. Zakłada pier­
wsza partię robotniczą — „P10- 
letariat”. Zorganizował pierwszą 
w kraju nielegalną drukarnię. 
Wyszło z niej kilka numerów 
pisma o tym samym co partia 
tytule. Aresztowany w cukierni 
za Żelazną Bramą, 28.IX.1883 r„ 
osadzony został w X Pawilonie. 
Cytadeli Warszawskiej. W cza­
sie głośnego procesu 29 Prole- 
tariatezyków zasłynął raz jesz­
cze swoią wspaniałą postawą i 
swym niezwykłym darem prze­
mowy. Znakomitą obronę prze­
kształci! w jedno wielkie rewo­
lucyjne przemówienie. Oto jego 
fragment.

„My nie organizowaliśmy kla­
sy robotniczej do walki 2 te­
raźniejszym ustrojem. My nie 
organizowaliśmy przewrotu, 
lecz organizowaliśmy dla prze­
wrotu. My wiemy, że wzrasta­
jące antagonizmy społeczne, na­
brzmiewające na ciele społecz­
nym rany nieuniknienie do wy­
buchu doprowadzą... My nie 
stoimy ponad historią, my ule­
gamy jej prawom!” (GOD) 

więc na ponowny tłok na re­
dzie.

Ponieważ dla armatorów każ­
dy dzień bezproduktywnego po­
stoju w porcie związany jest z 
wymiernymi kosztami i strata­
mi, w PLO postanowiono uni­
kać, tam gdzie to jest możliwe, 
wprowadzania jednostek do poi*  
zbieli portów. Dotyczy to głów­
nie liniowców wiozących nie­
wielkie partie ładunków' prze­
znaczonych dla odbiorców kra­
jowych.

Niezależnie od występów wę­
gierskich gości również nasze 
instytucje muzyczne w całym 
ktaju przygotowały liczne kon­
certy i recitale polskich soli­
stów w repertuarze węgier­
skim. Z orkiestrą Filharmonii 
w Częstochowie wystąpi Piotr 
Paleezny, w Gdańsku — Kon­
stanty Andrzej Kulka, w Kato­
wicach — Andrzej Rątusińską 
w Koszalinie odbędą się cztery 
recitale Haliny Czerny-Stefań- 
skiej.

Podczas dekady sztuki wę­
gierskiej w piętnastu miastaćh 
— ośrodkach muzycznych na­
szego kraju odbędzie się 26 
własnych i 11 gościnnych kon­
certów. zaś w jedenastu mia­
stach miejscowe teatry zapre­
zentują 14 własnych przedsta­
wień i użyczą swoich scen je­
denastu spektaklom W wyko­
naniu gości węgierskich.

Bogaty i różnorodny program 
tego przeglądu zapowiada in­
teresującą prezentacię dokorań 
węgierskich artystów, która 
przysłuży się zarówno lepsze­
mu poznaniu ich dorobku, jak 
i zacieśnieniu kontaktów kul­
turalnych między obu krajami.

(bacz'

(P) Baseny portowe w Gdyni pokrywa gruba warstwa lodu Fot, Jacek Borkowski

Jaśniej w oświetleniu
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
biorców — głównie komunal­
nych i przemysłowych — oraz 
kilkadziesiąt wyrobów elektro­
instalacyjnych, uzupełniających 
dotkliwe luki w te i dziedzi­
nie. Nie forsujemy nowości na 
silę, ale też nie możemy do­
puścić do stagnacji. Gdybyśmy 
zrezygnowali z nowych urucho­
mień. stopień zaspokojenia 
zróżnicowanych potrzeb społe­
cznych byłby nie lepszy, lecz 
gorący. Dlatego, od momentu 
utworzenia zjednoczenia ..Po­
łam" w 1976 roku, położyliśmy 
nacisk na 
dawczego. 
jektowego 
Inaczej,

rozwój zaplecza ba- 
razwojowego, pro- 

konstrukcyjnego, 
odrobienie 

w stosunku 
i krajowego 
mrzonką.

i 
szybkie 

sporych zaległości, 
do innych państw 
popytu. — byłoby

— Jak Pan ocenia obeeey ga- 
siam logo zapłeesa?

— Udało nam się stworzyć 
kilka jednostek na poswwoiitym 
poziomie. Warszawski Central­
ny Ośrodek Badawczo-Rozwojo­
wy specjalizuje aie głównie w 
opracowaniach źródeł światła, 
opraw, zastosowaniach nowych 
materiałów, placówkę w Cze­
chowicach nastawiliśmy na 
prace w dziedamie sprzętu ele­
ktroinstalacyjnego, ponadto ma­
my własne biuro projektów’ in­
westycyjnych. Zakład Doświad­
czalny Urządzeń Technologicz­
nych. a także ośrodek wzor­
nictwa w Poznaniu. Łącznie, w 
tzw. wydzielonym zapleczu roz­
wojowym pracuje ponad 1000 
osób, na ogólna liczbę 36 tys. 
zatrudnionych w „Połamie”. 
Wywtarcta to na zaspokojenie 
naszych najpilnaejseyeh po­
trzeb.

— Nad czym 
pracujecie?

— O jaką dziedzinę panu cho­
dzi?

— Zarżnijmy może od źródeł 
światła...

— Pod względem wytwarza­
nego asortymentu źródeł świa­
tła zakłady „Polatnu” osiąg­
nęły już poziom światowy. Je­
steśmy jedynym w RWPG pro­
ducentem świetlówek kołowych, 
wytwarzamy tyle lamp rtęrio-

Wj chwili

I tak np. ostatnio nie zawinął 
do kraiu statek linii wsehodnio- 
afrykańskiej „Kruszwica”, któ­
ry zakończył i rozpoczął swoją 
kolejną podróż w Hamburgu. 
Niewielką ilość ładunku dla 
kontrahenta krajowego przeła­
dowano w Hamburgu na pow­
racający do Polski statek PLO 
„Ciechocinek”. Pozwoliło to 
„Kruszwicy” zdobyć w portach 
RFN — Hamburgu i Bremie, 
oraz w Kopenhadze i Antwerpii 
— 2 tys. ton ładunków przezna­
czonych dla odbiorców w Mom- 
basie i Mogadiszu. Niemniej wa­
żne jest, ż» „Kruszwica” utrzy­
mał*  się, dzięki temu manew­
rowi, w rozkładzie rejsów.

Dopóki sytuacja w polskich 
portach nie poprawi się PLO 
zamierzają na szerszą skalę sto­
sować podobne rozwiązania. 24 
lutego kolejny rejs do zachod­
niej Afryki rozpoczął w Ham­
burgu m/» ^>lock”. Inna jed­
nostka linii zachodnioafrykań- 
skiej „Świdnica” 5 marca uda 
sie z Portugalii do Dunkierki, 
gdzie dokona niezbędnych prze­
ładunków i wypłynie w podróż 
da Afryki. Podjęto także decy­
zję, aby semikontenerowiec „Ge­
nerał Stanisław Popławski”, 
który opuścił Gdynię 28 lute­
go w rejsie do Bremerharen, 
nie powracał do kraju, lecz po­
płynął do USA. Umożliwi to 
utrzymanie cotygodniowej czę­
stotliwości rejsów na linii pół­
nocnoamerykańskiej, zachwianej 
ostatnio nieterminowymi wyjś­
ciami dwóch innych semikonte- 
nerowcóW PLO, obsługujących 
tę linię.

Obecna trudna sytuacja żeglu­
gowa i przeładunkowa wymaga 
cd armatorów znacznej elasty­
czności działania, dla minimali­
zowania, i tak już dużych w 
tym roku, start.

Podczas gdy na północnej pół­
kuli zmagamy się z ostrą zimą, 
znakomite warunki pogodowe 
panują w rejonie Antarktydy. 
Otrzymaliśmy informację cd 
załogi statku „Antoni Garnusze- 
wski”, przebywającej właśnie 
na Stacji im. Arctowskiego na 
Antarktydzie. Pogoda jest pię­
kna. bezwietrzna i słoneczna, a 
temperatura powietrza -wynosi 
ok. —6 st. C.

wych. co USA, koordynujemy 
w RWPG rozwój produkcja 
lamp znetalóhalogencrwyćh, o 
największej skuteczności świe­
tlnej. produkujemy i eksportu­
jemy dwuświątlowe żarówki 
halogenowe, W tej chwili kon­
centrujemy się na dwóch rze­
czach: wzbogaceniu produkcji 
o nowe wersje lamp oraz po­
lepszaniu ich parametrów, głó­
wnie trwałości.

W tym roku np. podaj mie­
rny produkcję lamp sodowych 
o mocy 250 W (dotychczas uy- 
twarsaliśmy tylko 400-watowe), 
świetlówek kołowych o mocy 
40 i 32 W, żarówek projek­
torowych do oświetlania wystaw, 
budynków itp., lamp meialo- 
halogenowych di*  rolnictwa, 
nowych typów lam-p lasero­
wych. Dążymy <i«J tego, żeby 
stopniowo zastępować trady­
cyjne śwówfcł świetlówkami, a 
w miejsce lamp rtęciowych, 
stosowanych powszechnie do 
oświotleraa uiic i obiektów 
przemysłowych — wprowadzić 
lampy mętąlohalógenowe i so­
dowe wysokoprężne. Przyniesie 
to znaczne oszczędności ener­
getyczne 5 równocześnie popra­
wę oświetlenia. W tej dziedzi­
nie wszystkie podstawowe tech­
nologie z wyjątkiem lamo so­
dowych wysokoprężnych mamy 
już opanowane.

— Newe lampy bed*  wyma­
gały nowych spraw, eey je- 
ateście de tege przygotowani i

— Większość naszych przed­
siębiorstw, b«z względu na 
charakter produkcji, nakłonili­
śmy do projektowania i aro- 
dt&owania opraw. Pozwoliło 
nam to. w zasadzie, rozwiązać 
problem zaopatrzenia rynku w 
oprawy mieszkaniowe. W ciągu 
3 lat wprowadziliśmy do pro­
dukcji pk. 1,5 tys. wzorów...

— ...gdzie nrożna je zobaczyć?
— A gdzie są takie sklepy, 

które mają możliwość wysta­
wienia więcej niż kilkudzce- 
sięciu wzorów? Specjalistycz­
nych sklepów „Elektrosprzętu”, 
które mogłyby odegrać rolę sa­
lonów oświetleniowych, mamy 
w kraju #. Niemniej, uważamy,

ł

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
Frroe*  Rady Ministrów na wnio­

sek prjtewodaierątego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z dniem 1 mtrea 1979 r. od w a*  i 
prof. ar Jóiets. Fajestkę i mgr.

PAP DONOSI

stojących przed

• Zadania pracy ińeomo-wycho- 
wawezej wynikające z postano 
ulen XIU Plenum KC PZra byty 
i bm. tematem pŁenarr.ęgo posie­
dzenia KW PZPR w Łomży. oa- 
ratiom przewodniczył I sekretarz 
KW Waldemar SzpalińsM. W ple­
num uczestniczył kierownik Wy. 
działu Prasy. Radia 1 Telewizji 
KC PZPR — Kazimierz Roikoszew- 
ski.
• Złożoności zadań społeezna-

-goapodarczyeh . .1
społeczeństwem woj. nowosądec­
kiego w lun T. było poświęcone 
plenum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Nowym Sączu, które od­
było się 1 hm. W obradach, któ­
rym przewodniczył I sekretarz KW 
Henryk Kostecki. uczestniczył 
kierownik Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR — Krystyn Dąbro­
wa.
• 1 bm. odbyło się kolejne po­

siedzenie Rody Legislacyjnej przy 
prezesie Rady Ministrów'. Posie­
dzeniu prze w od niczyi minister 
sprawiedliwości, prof. Jerzy Ra­
fia. Przedmiotem obrad byty 
propozycje nowelizacji Kodeksu

Dzięki zaangażowaniu załogi

Zakłady Predom-Prespol w Niewiadowie 
wykonały zadania stycznia i btego

Informacjo wiosno
(P) Zakłady Sprzętu Do­

mowego i Turystycznego 
„Predom-Prespol” w Niewia­
dowie, mimo ograniczeń e- 
nergetycznych, trudności 
transportowych i surowco­
wych, wykonały w terminie 
zadania planowe stycznia i 
lutego. Wyprodukowano to­
wary wartości 336 min zło­
tych, z czego 35 min przypa-

•i’J

że ze stromy przemysłu, spra­
wa opraw mieszkaniowych je«t 
rozwiązana

— O ile się orientuję, dotych­
czas najwięcej uwagi poświę­
caliście rozwojowi produkcji 
źródeł światła i opraw. A tym­
czasem krajowe potrzeby na 
sprzęt elektroinstalacyjny aaapo- 
kajane są w W proc. Jakie wy­
pływają stąd wnioski dla za­
plecza badawczego?

— Rzeczywiście w tej dzie­
dzinie są największe zaległo­
ści, głównie zresztą ilościowe. 
Produkcja rozmaitych łączni­
ków. gniaadek, wkładek topi­
kowych itp. ma wzrosnąć w br. 
o 20—40 proc. Pracownicy na­
szych ośrodków zastanawiają 
Się jak wykonać to zadanie, 
wobec braku wielu podstawo­
wych matemałów. Z koniecz­
ności więc zajmujemy się roz­
wiązywaniem prcśslemćw bieżą­
cych.

— Domyślam się, je proble­
my bieżące — jak Pan określił 
— coraz bardziej będą domi­
nować w pracy zaplecza ba­
dawczego.

— Takie ąe. obecnie potrzeby. 
Opracowujemy np. technologię 
produkcji szklą kwarcowego z 
gorszych jalcościowo materia­
łów. eksperymentujemy z sub­
stytutami, staramy się zastą­
pić deficytowe tworzywa por­
celaną. której też nie mą za 
wiele. Sami podejmujemy' w 
„Poiamse” produkcję specjal­
nych balonów szklanych.

Pytał pan wcześniej, co sa­
dzę o poziomie naszepó zaple­
cza. To najłatwiej ocenić po 
wynikach. W tej skomplikowa­
ne? sytuacji zaopatrzeniowej 
2cfalaliśmy poprawić jeszcze ja­
kość wyrobów. W minionym 
roku „Połam" otrzymał ponad 
300 znaków jakości w tym 73 
„Q”, kolejne przyznano nam 
w utyczmu br. Zbliżamy się 
już do liczby 1000 znńków „Q” 
i „l”. Oczywiście, sami mamy 
jeszcze zastrzeżenia do wielu 
swoich wyrobów, ale przecież 
„Połam” pracuje dopiero czwar­
ty rok.

Rozmawieł
TERZT BACZYŃSKI 

flrkafasa Oleszka
sfi Plafiowanła prz*  itadife MM- 
strtW. (PAJP)

W SKRÓCIE
Postępowania AbmiłtSatreerJnąąó 
przygotowane przez eejmowe ke»- 
misje admłnletrąeji, eoepoaąrfti 
terenowej 1 echrany śroóoWtAa 
oraz prac ustawodawczych. ftó 
wszecTnetronr.ej <5y»kt»tt *ad*  Le­
gislacyjna pozytywnie oeebta kle- 
runm proponowanych acnlató. 
Zgłoszono n-iele trrag i peepąe 
zyejl amterzających do RaMeegó 
udoskonaleni*  roztriązart praw­
nych projektowanej uatatey.
• ReAsttrowy Zeepót PtosM J 

Tańea „Stąak” obehoetsl *-S*rte  
dziaUlnoóel. x tal okazji e sie­
dzibie sespetu w KoeząeMlą. Wet. 
częstochowskie odbyt*  sta onaeap*  
stoJC, w ez*aie  które! „SUH*"  0- 
treymat źtote ddznaeeewl*  ten. ł*n-  
i*  KrtstetJefo. 1» eątoftków »e- 
społu otreymete JOoee < Snsbttae 
Odznaczeni*  lm. Jkette*  RraeieMet- 
»o.
< 1 hen odbyto etą ptonsaai 90 

Zw. Zaw. Tr*  napottoweów 1 Dro­
gowców, które poświęcone bpto 
sprawom aocjąleiym, * m.t*.  pro­
blemom roswoju ŁttHury tayee- 
nej, aportu 1 turytoyJiL

da na produkcję eksportową.
Wśród towarów, które są po­

szukiwane na rynku, znalazło 
się m.in. 83 tys. młynków óo 
kawy, 12 tys. mikserów, 36.S 
tys. małych robotów Wieloczyn­
nościowych, półtora tysiąca 
przyczep kempingowych, półto­
ra tysiąca haków holowniczych, 
P20 sztuk kajaków i łodzi skła­
danych. Por.adtó wytworzono 
zgodnie z planem Części 3*-  
mienne do sprzętu zmechanizo­
wanego gospodarstwa domowe­
go wartości 1 min 900 tys. zł.

Praca zakładów W tych dwóch 
miesiącach — mówi dyrektor 
naczelny, mgr inż. Józef Cała — 
była dobra okazją do spraw­
dzenia postaw i przydatności 
poszczególnych ludżi, a także 
możliwości technicznych fabry­
ki i sprawności organizacyjnych 
kierownictwa.

Ujawniły sia postawy «angn- 
żowania i oddania dla wkłada. 
Znaleźli się tacy, którzy potra­
fili w najtrudniejsze dni tej 
zimy docierać pieszo do pracy 
2 odległości 14—18 km. Tracili 
na to po 8 i więcej godzin. 
Wiedzieli bowiem, ie bez nich 
nie da się utrzymać produkcji.

Wykonanie zadań nie przysz­
ło łatwo. Fabryka nie dała się 
jednak zimie. Źakład pracował 
normalnie od 2 stycznia br. Ale 
nie tylko. Odśnieżano tory ko­
lejowe i drogi. A te ostatnie aż 
w promieniu 12 kilometrów, u- 
żywająe sprzętu własnego 1 wy­
pożyczonego. Nie można było 
dowieźć materiałów i surow­
ców z Gdańska, Torunia «y 
Krosna. Zwrócono się Więc « 
pomoc do Przedsiębiorstwa Us­
ług Lotniczych. Małe samoloty 
AN lądowały na lotnisku w 
Tomaszowie, skąd przewożona 
materiały do zakładu. Kierow­
cy fabryczni przebijali łię prsee 
źaspy, w sukurs pośpieszył tak­
że tomaszowski oddział PKS.

Żeby rozwiązać problem rąk 
do pracy urządzono na miejscu, 
w pomieszczeniu produkcyj­
nym coś w rodzaju hotelu Polo­
wego dla pracowników, którzy 
mieszkają daleko od eakładu. 
Zdecydowano się również na 
dodatkowe Zatrudnienie ludzi 
2 pobliskich okolic. Zdarzyło 
się także, że należało natych­
miast rozładować 48 Wagony 
węgla, choć zakład przygotowa­
ny jest 
ładunku 
Wagony 
węglem 
mniejszego przestoju. Użyte na­
wet materiałów Wybuchowych. 
Reszty dokonał sprzęt i praca 
ludzi. Ograniczenia energii *-  
lektryeznej nie ominęły rów­
nież zakładów w Niewiadowie. 
Dokonano jednak odpowiednich 
posunięć, wyłączono np. nie­
które obiekty z ruehu, preesa- 
nięto produkcję na godziny noc­
ne.

Ale w 
wystąpiły 
gatywne. 
większość 

do j-dnorMótfegę toe- 
najwrżej to wtgpnórf. 
te s zamerentętym 

rozładowano bez naj-

tych sołących dniach 
również zławteka ne- 
Chociaż zdecydowaną 

zalógi wykazała
wielkie zaangażowanie, to Jed­
nocześnie trzeba bytu Wymie­
rzyć w styczniu i lutj-m aż 93 
kary dyscyplinarne sk nieuspra­
wiedliwione nieetawtasie eią do 
pracy i łamanie dyscypliny. Za­
łoga przyjęła to za zrozumie­
niem, gdyż ludzie lubią być »ia 
tylko doceniani ale i rozliczani.

Zakłady w Niewiadowie e- 
siągnęły dobre rezultaty. A 
jest tą tym bardziej godne pod­
kreślenia, »e tegoroczna zada­
nia cą tu znamię wyźaee ed 
średniej krajowej.

RBNBYK JBCRW*!
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Nawozy — worek współzależności
Rozmowa z doc. dr. Mariuszem Fotymą, kierownikiem Zakładu Nawożenia i Gleboznawstwa w II1NG w Puławach

Wprawdzie na polach je­
szcze śnieg, ale rolnicza wio­
sna, jak to mówią, za pasem. 
Wśród robót, do których nie­
bawem przystąpią rolnicy, 
wielkie znaczenie ma prawi­
dłowe nawożenie gleby. Spra­
wie tej, jak też kilku innym 
problemom związanym z pra­
widłową gospodarką nawoza­
mi, poświęcona jest nasza roz­
mowa z doc. dr. MARIUSZEM 
FOTYMĄ z Instytutu Upraw, 
Nawożenia i Gleboznawstwa 
(IUNG) w Puławach.

— Panie Docencie, przez 30 lal 
bez mała wszystkie polskie dy­
skusje o nawozach sztucznych 
miały właściwie jedną konklu­
zję: więcej, więcej, więcej. Tak 
więc — szybko zwiększaliśmy 
produkcję nawozów, agitując 
równocześnie rolników do ich 
stosowania. Istnieje nawet — 
formalnie nie uchylony jeszcze 
— przymus nawozowy w opar­
ciu o ustawę z 1967 r. o obo­
wiązkowym nawożeniu gleb. Te­
raz — jakby się odmieniło. 
Dziś rolnicy czekają na nawozy, 
a nie odwrotnie...

— Istotnie, w podejściu do 
spraw nawożenia nastąpiła w 
Polsce, i to w krótkim stosun­
kowo okresie, zasadnicza zmia­
na. Trzeba pamiętać, że sami ją 
wywołaliśmy poprzez prowadzo­
ną przez państwo politykę rolną 
zakładającą znaczna wzrosty zu­
życia nawozów mineralnych.

Przekonywaliśmy, przymusza­
liśmy, wprowadziliśmy doradz­
two fachowe w sprawach nawo­
żenia — no i mamy efekty. 
Dziś w zużyciu nawozów na 
hektar Polska wyprzedza np. 
Włochy, Francję czy W. Bryta­
nię.

—.Aż tak dobrze?
— Te porównania mają przede 

wszystkim znaczenie orientacyj­
ne. To, czy Polska zrówna się 
bądź prześcignie rozmaite kraje 
w zużyciu nawozów, nie jest 
wcale najważniejsze i nie po­
winno skłaniać do pochopnych 
wniosków. Np. do uznawania 
jakiegoś rolnictwa za „lepsze” 
lub „gorsze”, bądź też za „no­
woczesne” lub „zacofane”. Rzecz 
w tym, że stosowanie nawozów 
mineralnych -zależy od całego 
zespołu czynników, które w 
różnych krajach mogą przedsta­
wiać się całkiem inaczej. W ślad 
za tym różne są optima nawo­
zowe dla poszczególnych kra­
jów.

W światowych tabelach zuży­
cia nawozów bardzo wysoko sto­
ją np. Tajwan i Malezja, a to 
ze względów na masowe upra­
wy herbaty oraz drzew kauczu­
kowych, które dla uzyskania 
wysokiej wydajności plantacji, 
wymagają bardzo intensywnego 
nawożenia.

Poza strukturą upraw, stoso­
wanie nawozów zależy m.in. od 
rodzaju gleby, od opadów, tem­
peratur i zachmurzenia, tudzież 
od współdziałania czynników 
glebowych oraz klimatycznych. 
Niedostatek opadów na glebach 
ciężkich i lekkich stwarza prze­
cież odmienne problemy. Krótko 
mówiąc — w produkcji roślinnej 
fttnieje Mnogość czynników de- 
•ęrdującytói o jej optymalnym 
wyniku i cala złożoność, cała 
trudność tej produkcji polega 
właśnie na ustaleniu i uszerego­
waniu tych współzależności.

Porównania międzynarodowe 
mają oczywiście swoją wartość 
i pomagają w wyciąganiu słu­
sznych wniosków, o ile oczywi­
ście rozpatrywać będziemy sy­
tuacje porównywalne. Polska, ze 
specyfiką swojego rolnictwa, 
jest szczególnie trudnym przy­
padkiem dla takich porównań.

— Respektując poczynione 
przez Pana zastrzeżeni*  zapy­
tałbym jednak o nasze miejsce 
w światowych tabelach nawoże­
nia...

— Jesteśmy w pierwszej dzie­
siątce, z przeciętnym zużyciem 
ok. 200 kg na hektar w rolnic­
twie indywidualnym i ok. 340 kg 
— w PGR. Liczby te doty­
czą trzech podstawowych nawo­
zów mineralnych — azotowych, 
fosforowych i potasowych — w 
przeliczeniu na zawartość tzw. 
czystego składnika. W nomen­
klaturze fachowej te trzy nawo­
zy określa się skrótem NPK.

Charakterystyczna dla Polski 
jest szybka tendencja wzrostu 
zużycia NPK. Jeżeli za punkt 
startu przyjąć rok 1950, zużycie 
to wynosiło zaledwie 20 kg na 
hektar. Rolniczo zaawansowane 
kraje były wówczas daleko, da­
leko przed nami. W początkach 
lat sześćdziesiątych uzyskaliśmy 
33 kg NPK na hektar, podczas 
gdy inni — np. kraje Europy 
Zachodniej oraz NRD — zuży­
wali ponad 100 kg. W tychże 
latach dzięki inwestycjom dla 
chemii pracującej na potrzeby 
rolnictwa. Polska zaczęła osią­
gać znaczne przyrosty w pro­
dukcji nawozów. Wzrastało więc 
Ich zużycie — średnio o 10 kg 
NPK rocznie. Jak łatwo obliczyć 
daje to wzrost o 100 kg w ciągu 
lat 10. Oczywiście — inni też 
szli naprzód, ale wolniej, notu­
jąc przyrost rzędu 6 kg rocznie. 
To pozwoliło nam „nadgonić” i 
w latach obecnych wejść do 
światowej czołówki.

— Co dalej? Na wyższym pu­
łapie chyba nie uda się utrzy­
mać tak wysokiego jak uprzed­
nio tempa?

— Trochę zwolnimy. O ile w 
ciągu ostatnich 20 lat zwiększy­
liśmy zużycie nawozów z grub­
sza o 200 kg na hektar, to na 
koniec nadchodzącego 20-lecia 
(do roku 2000) planujemy śred­
nie zużycie rzędu 300 kg, czyli 
100 kg wzrostu.

— Może więc, poza wzrostem 
produkcji i dostaw więcej uwa­
gi należałoby poświęcić wyko­
rzystaniu wytwarzanej ilości?

— Na pewno tak, i w tym 
kierunku idą m.in. prace nasze­
go Instytutu. Staramy się np. 
upowszechnić i usprawnić do­
radztwo w sprawach nawożenia, 
jak też przygotować materiał 
umożliwiający poprawę tzw. 
alokacji puli nawozowej.

— Na czym konkretnie ma to 
polegać?

— Gdyby efekt końcowy na­
wożenia, czyli wzrost produkcji 
roślinnej, był wszędzie taki sam. 
można by dzielić nawozy pro­
porcjonalnie. Ale tak przecież 
nie jest. Ten efekt po części za­
leży od warunków naturalnych 
(gleba, klimat itp.) a po części 
— od umiejętności rolnika, gdzie 
i jakie zastosuje on nawozy, w 
jakich proporcjach itp. O ile na 
pierwszą grupę czynników nie 
mamy 'wpływu, to na drugą — 
mamy, a przynajmniej mieć po­
winniśmy. M.in. poprzez doradz­
two w sprawach nawożenia, ż 
którego wynikać powinny odpo­
wiednie wnioski dotyczące na­
działu nawozów.

U nas dzieli się nawozy na 
województwa, a nie na gospo­
darstwa. Choć podział ten uw­
zględnia w pewnym 
specyfikę rolnictwa w poszcze­
gólnych regionach, to jednak 
czyni to „na oko”, bardziej we-

one 
więk- 
lepiej

tylko 
lok»-

dług odczuć i wyobrażeń, ani­
żeli według naukowo ustalonych 
kryteriów.

— Stąd pewnie, w kręgach fa­
chowców, mówi się nieraz pól 
żartem o tzw. współczynniku 
aktywności wojewody.„

— A tak, lecz sprawa jest po­
ważna: ostatnio wystąpiły braki 
w zaopatrzeniu wsi w nawozy i 
zapewne utrzymają się 
przez pewien okres, tym 
sza więc potrzeba, by 
dzielić to co Dosiadami'.

— Ten podział, to nie 
wspomniana przez Pana
eja puli nawozów lecz także ich 
dystrybucja, a więc techniizno- 
-organizaeyjna strona problemu.

— Wada dystrybucji nawozów 
jest jej niespójność z systemem 
usług w rolnictwie. Rolnik in­
dywidualny albo sam .wysiewa 
nawóz, albo korzysta z usług 
kółka rolniczego. Oznacza to. że 
kółko świadczy usługę z powie­
rzonego (przez rolnika) materia­
łu. Logiczniej byłoby albo kie­
rować nawozy wprost do 
kółek rolniczych, albo też po­
wierzyć GS odpowiednie usługi 
w tym zakresie.

Istniejący układ jast zapewne 
powodem, dla którego mieszal­
nie nawozów — rzecz bardzo 
ważna — powstają tak opornie. 
Któż bowiem z ochotą miałby 
je organizować: ani GS. świa­
dom faktu, że zmieszanych 
nawozów nie będzie rozprowa­
dzał zarabiając na tym parę 
groszy, ani też kółko rolnicze, 
które mieszać nawozów nie mo­
że. jako że ich nie magazynuje.

Gdyby w dystrybucji nawo­
zów istniał hurt nie byłoby kło­
potów z umiejscowieniem mie­
szalni. Ale hurtownik (pion 
spółdzielczości wiejskiej), istnie­
je tylko na papierze. Nawozy,

póki są w fabryce należą 
producenta, gdy 
GS są już w 
fabryką a GS 
go pośrodku.

— Jakie te 
praktyczne*?

— Nawożenie 
lega na odpowiedniej proporcji 
między poszczególnymi składni­
kami NPK. Przy dostawach od­
dzielnych — i jak wykazuje 
praktyka nierytmicznych — jest 
wielce prawdopodobne iż rolnik, 
trochę odczekawszy, wysieje w 
końcu na pole, to co udało mu 
się kupić z zestawu trzech na­
wozów. Czyli, nie ze swej woli, 
osłabi efekt końcowy nawożenia.

— Ostatnio r irójskladnika 
NPK najtrudniej o N, czyli azot. 
Czy dwoma pozostałymi skład­
nikami można rekompensować 
niedobór N?

— Azot, nawozy azotowe są 
najdroższe, kosztują dwa razy 
tyle co fosfór i trzy razy tyle 
co potas. I to nie w złotówkach 
a w nakładach energe­
tycznych na produkcję. Dla­
tego też azotem należy gospoda­
rzyć jak najoszczędniej.

Nawozy azotowe dają najbar­
dziej odczuwalny wzrost plo­
nów. Jeżeli jednak będziemy je 
wysiewać wyprzedzając dwa po­
zostałe (tzn. fosforowe i pota­
sowe) nie uzyskamy plonów 
najwyższych, gdyż właśnie P i 
K optymalizują działanie azotu. 
Jeżeli, dla odmiany, wybiegnie­
my do przodu z P i K, też nie 
uzyskamy najlepszego efektu. 
Tyle tylko, że nie poniesiemy 
straty. P i K. w przeciwieństwie 
do Ń. odkładają się 
glebie i na przyszłe 
jak znalazł.

stopniu

JACEK MOJKOWSKI

Linia hutniczo-siarkowa

Rozpoczęto budowę 
mostu na Wiśle

(P) W kalendarzu budowni­
czych linii hutniczo-siarkowej 
luty 1979 roku rozpoczął się od 
znaczącego wydarzenia: rozpo­
częto budowę największego na 
tej magist-.ai; obiektu inżynier­
skiego — mostu na Wiśle. Ponad 
100-osobowt załoga katcwickiego 
oddziału budowy mostów Przed­
siębiorstwa dolot Kolejowych 
nr 15 przystąpiła do wznoszenia 
pierwszych podpór mostowych.

Po raz pierwszy w kraju za­
stosowano tu nowoczesną tech­
nologię kładzenia betonowych 
fundamentów: zamiast tradycyj­
nej metody kesonowej, użyto 
skrzynie pływające o specjalnej 
konstrukcji. Innowacja ta zwię­
kszy bezpieczeństwo prac pod­
wodnych i pozwoli zaoszczędzić 
pokaźną ilość materiałów- bu­
dowlanych. Dzięki tej metodzie 
będzie też można skrócić czas 
budowy podpór mostowych pra­
wie o 10 miesięcy.

Równolegle z podjęciem bu­
dowy podpór betonowych w ko­
rycie. rzeki, w specjalnie zorga­
nizowanej bazie na brzegu Wi­
sły w ręjonię miejscowości Za- 
duszniki, budowniczowie LHS 
przystąpili do montażu pierw­
szego stalowego przęsła nowego 
mostu.- (PAP)

do 
zaś trafią do 

detalu. Między 
nie ma nicze-

ma znaczenie

racjonalne po*

bowiem w 
lata będą

NAJPIERW obszedłem za­
kład od zewnątrz, ale na 

dobrą sprawę niczego specjal­
nego nie dostrzegłem. Nikt 
nie stał bezczynnie, ani nie 
wałęsał się bez sensu po te­
renie. Słowem — nic . nie 
wskazywało, że Zakłady Płyt 
Wiórowych w Grajewie cierpią 
na 70 proc, fluktuację, eo 
krótko mówiąc oznacza, iż, w 
ciągu roku, wymienia się tam 
z grubsza 3/4 załogi

Zakład w Grajewie i bliź­
niaczy mu w Wieruszowie 
wspólnie „załatwiają” jedną 
czwartą krajowej prc-dukcji 
płyt wiórowych. Gdyby za­
tem któremuś z nich zaczęło 
cokolwiek nie wychodzić, 
wówczas niechybnie musiałby 
się zachwiać przemysł me­
blarski w Polsce.

Rodzi się więc pytanie: jak 
w ogóle można pracować, gdy 
sporo ludzi z grajewskiej oko­
licy uważa ZPW za tramwaj, 
z. którego w dodatku można 
wysiąść gdzie i komu wygod­
nie?

Nie tytko wióry 
i maszyny

do...ale i ludzie są petrzeoni 
wytwarzania prasowanych płyt. 
Banalna to prawda, lecz w 
Grajewie wyjątkowo ostro daje 
o sobie znać. Zakład miał to 
szczęście, że do produkcji owych 
olyt wiórowych wyposażono go 
w supernowoczesna technologie 
sprowadzona z RFN. Automaty­
ka pozwala zastępować ludzi, ale

bez przesady — w końcu 1 ją 
ktoś musi obsługiwać. Minimal­
ny stan zatrudnienia dla 
nej zmiany, przy którym i 
dukcja jeszcze nie cierpi, ■ 
niono na 50 proc. Wtedy 
nak wśżystkp, odbywa, sie

ięd- 
pro- 
oce- 
jęd- 

_____ __ ___ _____ T_ ,. __________ J na 
tzw. styk — gdyby nie przy­
szedł jeszcze jeden człowiek, 
możną by mówić o sytuacji a- 
waryjnej.

Pewnego dnia nie stawiło się 
20 osób,. Do pomocy wezwano 
woźnych, strażników, wyciąga­
no ludzi z domów itd. W dyrek­
cji żwkecaia uwagę że tego 
typu „fuchy” finansowane są 
jako nadgodziny, które rozdy- 
mając fundusz płac, podnoszą 
keszt działalności całego przed­
siębiorstwa- Z. drugiej strony — 
wynik finansowy firmy mógłby 
być dużo, gorszy, gdyby pomi­
nąć’. fakt, -że godzina przestoju 
licencyjnych . urządzeń warta 
jest ponad 300 tys. złotych.

Ludzie z ZPW dość szybko się 
wykruszają, ale mimo to za­
kład ciągle jest w szczęśliwej 
sytuacji. W Grajewie zbudowano 
go zaledwie dwa i pól roku temu 
i dla miejscowych nadal stano­
wi pewną atrakcję. W okolicy 
nie brakuje więc chętnych, któ­
rzy nie maja nic przeciwko te­
mu, by spróbować „porobić w 
płytach". Ludzi zatem przyj­
muje się. szkoli i . po miesiącu, 
dwóch — spora część odchodzi, 
ponieważ . marzenia . mijają się 
z życiem.

Pytanie o atuty
Dyrektor ekonomiczny żdaje 

sobie sprawę, że ludzi t: 
jakoś związać z zakładem i

tego nie marnuje ku temu żad­
nej okazji. Gdy gdzieś organi­
zuje się zawody strzeleckie czy 
siatkówki —- natychmiast wysta*  
wia drużynę i niech startuje. 
Dyrektor wie. że takie działa­
nie konsoliduje załogę, pod 
runkiem jednak, że rna się 
że inne argumenty.

Tymczasem w Zakładach

wa- 
tak-

Nowa poczta
Były stylowy budynek sta­

cyjny wąskotorowej Warszaw­
skiej Kolejki Dojazdowej w 
Wilanowie znów zaczął pełnić 
funkcje publiczne; 1 marca 
otwarto w nim Urząd Pocz­
towy — Warszawa nr 96.

Zbudowana ten obiekt w 
1898 r. jako jeden z przystan­
ków wąskotorówki popularnie 
zwanej przez warszawiaków 
„ciuchcią”. Kolejka ta odjeż­
dżała w tym czasie z placu 
Unii Lubelskiej (początkowe 
przystanki koiejek Wilanow­
skiej i Grójeckiej mieściły się 
w miejścu dzisiejszego Super­
samu). W' latach 50-tych koń­
cową stację przeniesiono spod 
Belwederu do Wilanowa. Po 
likwidacji wilanowskiej WKD 
opuszczony dworzec stopnio­
wo niszczał.

Projekt adaptacji do no­
wych celów 
Biuro Studiów 
Łączności we 
konserwatorem 
st. Warszawy i
zeum w Wilanowie. Powstał 
obiekt przewyższając}’ wy­
kończeniem swój' pierwowzór. 
Zachowano bez zmian bryłę 
architektoniczną, wnętrze zdo­
bi polichromia z herbem Jana 
Sobieskiego z otaczającym na­
pisem „Stacyja Poczhalterji 
w Willariowie”. Drzwi i okna 
wykonano z , ciemnej dębiny,

przygotowalo 
i Projektów 

współpracy z 
zabytków m. 
dyrekcją Mu-

IMPRES1E= — 
spoza pięciolinii

Rozmawia? 
B.AJORJK

w Wilanowie
ANDRZEJ

zaś wnętrze wyposażono w 
zabytkowe meble, stylizowa­
ne żyrandole i kinkiety. War 
szawscy zegarmistrzowie, złot­
nicy, grawerzy i optycy ufun­
dowali zegar z kurantem zdo­
biącym fronton poczty.

Poczta czynr.a jest w godzi­
nach 8—16; można tam wysłać 
listy i paczki, wpłacić lub po­
brać pieniądze czy zatelefono­
wać. Działalność placówki ma 
charakter nadawczy, a nad 
jej pracą czuwa naczelnik He­
lena Mańka. (ZKi

Zdzisław K Wilecki

Tymczasem w Zakładach Płyt 
Wiórowych w Grajewie trudno 
jest mamić ludzi niezwykle wy­
sokimi płacami. Średnia wynosi 
3,9 tys. zł miesięcznie. Wynika 
to z tego, że załoga jest wyjąt­
kowo młoda (przeciętna wieku 
26 lat), a ponadto dla większo­
ści jeśt to pierwsza praca w 
życiu, W tych warunkach nie 
można od razu proponować kro­
ci. Czy byłaby to zresztą słu­
szna polityka?

Zakład pracuie 24 godziny na 
dobę, wolnego, ma tylko 5 dni 
w . roku. Ludzi dowozi, się nie­
rzadko z odległości 30—40 km, 
czyli dzień roboczy zamiast 8 
godzin trwa 10. bo z dojazdem. 
A w ogóle praca ciężka: w nie­
których oddziałach głośno i 
zimno. Tam znowu, gdzie ciepło 
— unosi Się w powietrzu pył po­
wodujący 
sumie nie 
da.

„Płyty” 
plikowaną 
gię. Co prawda zakład od 10 
miesięcy osiągnął pełna moc 
produkcyjną, ale technika wciąż 
Plata figle. Stąd pewnie ekipy 
remontowe, elektrycy, mechani­
cy pozostają w najwyższej ce­
nie. Sprowadzono ich z całego 
kraju, gdyż w Grajewie fachow­
ców nie było. Podobnie zresz­
tą zapewniano firmie kadrę kie­
rowniczą, 
stów itd. 
zapewnić 
com zatem przyjdzie poczekać 
na nie dłużej, zaś zakładowi 
wypadł z reki kolejny argument 
wobec miejscowej siły roboczej.

O fluktuacji załogi — powia­
da dyr. Krawczyński — decy­
duje również motyw podięcia 
pracy. Ot. choćby taki: dziew­
czyna zamiast pracować orzy 
produkcji wołała zostać gnńcem 
w biurze za dwa razy mniejszą 
pensję. Teraz iest oanią urzęd­
niczka. Ale jeśli nie wszystkim 
łaknącym urzędniczej kariery 
uda się ją zapewnić — ludzie 
ze wsi taki zakład po prostu 
będą omijać.

Niektórzy przychodzą, bo chcą 
a!ę „odkuć”: kupić za osie pie­
niądze wybrakowane płyty, po­
stawić sobie jakaś komórkę i 
odejść. Jeszcze inni prtychodzą, 
bo najnormalniej w świecie za­
mierzają pracować w wielkim 
przemyśle. I w tych nadz!eja.

łzawienie oczu. W 
każdemu to o-dpowia-

wypoeażono w skom- 
. zachodnia technolo-

majstrów. brygadzi- 
Wszystkim należało 
mieszkania. Tubyl-

Zakład się przystosowuje.,

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Interdyscyplinarnie
Przepraszam za to słowo 

w tytule: pretensjonalne, ale 
za to wygodne; bo tytuł im 
krótszy — tym lepszy, więc 
gdy można załatwić sprawę 
przy pomocy jednego słowa — 
tym lepiej.

A chodzi mi o sprawę Bród­
na. Konkretnie, tamtejszego 
EMPIK-u na Kondratowicza 
i odbywanych tam „Ponie­
działków muzycznych”. AŁ 
tym razem nie o nich, bo by 
ła okazja już wspominać o te 
imprezie z okazji setnego tam 
koncertu muzyki poważnej, 
ale o współwystępujących £ 
nimi wystawach plastycznych 
Nie, nie tych, które odbywajc 
się obok sali koncertowej u 
galerii malarstwa, bo te ma­
ją inny charakter. Mam na 
myśli ekspozycje, które są oc 
niedawna zasługą mgr. Bogda­
na Opowicza. Obrazy zawie­
sza się tuż obok estrady na 
ścianach sali koncertowej. Za­
wsze, gdy jest audycja, je.-,' 
obecny autor tych dziel, abi 
można go było przy okazj 
słuchania muzyki (w przerwie 
przed lub po koncercie) zapy­
tać o sekrety sztuki (mam tu 
na myśli ciekawą wystawę Li­
dii Bonieckiej, która zainau­
gurowała te spotkania pla­
styczno-muzyczne). Jednym, 
słowem pozwala to rozszerzyć 
dotychczasową działalność 
„Poniedziałków”: uwrażliwić
słuchaczy również na piękno 
malarstwa; na koloryt, rysu-

nek, kształt plastyczny dzie­
ła... W końcu to te same prze­
cież elementy, które pod inna 
jedynie postacią występują w 
muzyce.

I tu dochodzimy do sedna 
sprawy. Muzycy chyba zbyt 
zawierzyli zniewalającej sile

swojej sztuki. Przekonałem 
się już wielokrotnie, że łącze- 
nte tej tematyki z inną jesz­
cze dziedziną kultury, szuka­
nie wspólnych treści poszerza 
krąp zainteresowanych, wzbo­
gaca imprezy, które wypełnio­
ne jedynie muzyką, samotne.

Na zdjęciu: Jeden z obrazów Lidii Bonieckiej wystawiony 
w KMPiK na Bródme przy sk Kondratowicza.

nie ściągają odpowiedniej licz­
by słuchaczy. Tymczasem połą­
czone z plastyką, filmem, tea­
trem — poszerzają i krąg za­
interesowanych, i rozleglej u- 
kazują horyzonty sztuki. •

Potwierdzenie tego znajdzie- 
my choćby w dobrym pomy­
śle organizowania spotkań 
międzyśrodowiskowych zaini­
cjowanych przez Warszawskie 
Tow. Muzyczne. „ Ale to był 
dopiero pierwszy krok, z u- 
znaniem zresztą przyjęty przez 
wiele osób. Tleż to razy narze­
kamy, że no koncerty, impre­
zy artystyczne ludzie nie przy­
chodzą, że sale coraz bardziej 
świecą pustkami (ba, nawet 
ta najdostojniejsze, jak Fil­
harmonia Narodowa, na eo 
'ak psioczył Waldorff, a za 
zim KTT w „Kulturze”!), e 
•f'e pomyślimy, czy to przy­
padkiem nie toina samych or­
ganizatorów, którzy powielają 
ozory „ograne” od dziesrąt- 
ów lat. Może po prostu daw- 
ty „salon koncertowy” prze­
był się i czeka, aby zastąpić 
io czym, innym? Zostawmy 
resztą Filharmonię — niech 

łziała, jak od wieków, zawsze 
•owtnna mieć odbiorców — 

:eśli ich nie ma w tej ehwi- 
i, to może po prostu płacimy 
a lata. kiedy tylko publicyści 
zuzyói-n-i alarmowali o weho- 
'zeniu w życie „pokolenia 
rłuchych”. a we władzach o- 
światoMtych nikt tego niebez- 
meczeństwa dla kultury mu- 
ycznej nie chcial dostrzec. 

C.i .jgłusi”, odwróceni plecami 
do instytucji muzycznych, nie 
kwapią się brać schedy po 
wymierających melomanach 

starszego pokolenia.
Ale czy nie znalazłoby się 

wielu, bardzo wielu odbior­
ców na takie, na przykład, 
spotkania z muzyką, gdzie 
srano by muzykę Wojciecha 
Kilara, a mówili e niej kom-

pozytor -i Krzysztof Zanussi? 
Przecież ten reżyser filmowy 
do wszystkich prawie filmów 
zapraszał tego właśnie twór­
cę; coś więc musi go z nim 
wiązać, jakaś wspólnota wi­
dzenia sztuki. Obu sztuk: fil­
mu i muzyki. Obrazu i dźwię­
ku. Ileż by obaj na ten temat 
mogli powiedzieć...

Albo Tadeusz Baird. Tego 
twórcę .można posadzić z każ­
dym: z reżyserem teatralnym, 
z plastykiem, aby dyskuto­
wali, nie wiem,- o kolorze, o 
barwie również to muzyce; e 
literatem cgy historykiem' li­
teratury, aby porozmawiali 
np. o Conradzie, choćby o 
Bairda stosunku do tego 
wspaniałego pisarza, wyrażo­
nym m. in. w realizacji mu­
zycznej conradowskiego „Ju­
tra”... Można listę takich po­
mysłów ciągnąć bez końca: 
jedynym warunkiem — po­
mysłowość organizatora i mo­
żliwie szeroka tematyka, dla 
której niech tylko fundamen­
tem będzie muzyka.

Ale nie ograniczajmy tego 
jedynie do słowa: spotkania 
takie można wesprzeć filmem, 
przezroczami, wystawą obra­
zów (choćby na początek z 
malarzami, którzy już od 
dawna te swojej twórczości 
preferują muzykę).

Dosyć propozycji — resztę, 
kiedy już istnieje zasada, ła­
two sobie dopowiedzieć. Po­
trzebny dobry lokal i dobry 
organizator. Kto to ma byćt

A może WTM? Pałacyk 
Szustra świetnie się do tego 
nada je, a i Pani Prezes Woy- 
towiczówna będzie na pew­
no uroczą gospodynią i atrak­
cyjnym animatorem takiej 

‘ sprawy. ‘ '

Dobrą okazją do pogadania o 
kłopotach kadrowych była ubieg­
łoroczna Konferencja Samorządu 
Robotniczego. Niestety problem 
fluktuacji musiał zejść na mar­
gines. gdyż zakład wtedy cier­
piał na poważne trudności jeśli 
chodzi o wykonanie planu. Zjed­
noczenie domagało się podjęcia 
szybkiego działania zmierzające­
go do poprawy wyników pro­
dukcyjnych. Trzeba było natych­
miast zaradzić tzw. wypado­
wi produkcyjnemu wielkości 
ok. 12 tys, m sześć, nie zrobio­
nych płyt. Oznaczało to, że me- 
biarze nie mogliby zrobić ok. 
6 tysięcy regałów, stołów itp.

Wszystkiemu winien był mróz 
poprzedniej imy, 
lii z nóg
Oto leśnicy chcięll dostarczyć 
drewno jak najszybciej. Rów­
nie błyskawicznie pocięto ie na 
wióry i załadowano do super­
nowoczesnych zasobników. Su­
rowiec był wilgotny i gdy tem­
peratura spadła poniżej zera — 
wióry zamiast wysypywać za 
naciśnięciem guzika, na począt­
ku wyrąbywano siekiera, a po­
tem pozostało już tylko czekać 
na ocieplenie. Mróz ubiegłorocz­
ny był żartem w porównaniu z 
tegorocznym...

Zakład powoli przystosowuje 
się do terenu, który na dobrą 
sprawę nigdy wcześniej nie był 
„skażony” wielkim przemysłem. 
To „krzepnięcie", rzecz jasna, 
nie może być wolne od kłopo­
tów. W dyrekcji umówiliśmy 
się jednak, że nie będziemy już 
poruszać sprawy niedostatecz­
nej ilości ciężarówek do prze­
wozu surowca i odbioru płyt, 
ani też tego, że PKP zamiast 
dostarczać towary w wagonach- 
platfórmach, przywozi wszyst­
ko w krytych. Przez to ludzie 
zamiast rozładowywać je przy 
pomocy specjalnych urządzeń, 
czynią to rękami.

Zwracają mi natomiast uwa­
gę na ‘ co innego. ZPW w Gra­
jewie przystosowano, by robiły 
znakomite -płyty z relatywnie 
najgorszego surowca, nawet z 
odpadów. Tymczasem bywa, że 
surowieć przychodzi za d o- 
b r y. Lasy państwowe przysy­
łają bowiem tzw. papierówkę, 
czyli drewno przydatne do pro­
dukcji papieru. Podraża to 
znacznie koszty wytwarzania 
płyt.

Zakłady Płyt Wiórowych po­
wstały w Grajewie ze względu 
na stosunkowo bliskie sąsiedz­
two' surowca z Puszczy Kny­
szyńskiej i Kurpiowskiej. Prócz 
teeo mają szczytne 
przemysłowego < 
nia regionu”. Na 
ność ściągano 
skąd się daio, ale 
mało. Więc kiedy 
z dyrektorem Krawczyńskim, 
ten kończy rozmowę z pew­
nym niepokojem: „Niedaleko 
buduje się spory żakład mle­
czarski, który też będzie ak­
tywizował region. Jeśli ludzie 
stwierdzą, że bardziej im od­
powiadają nabiałowe śniada­
nia niż płyty, to u nas może 
być różnie..."

który zwa- 
wieiką technikę.

.zadanie 
aktywizowa- 

tę okolicz- 
fachowców 

> to i.tąk za 
rozstaje się



VR 49 2 MARCA 1971 B.

1

wkład do realizacji ogól- 
zadań gospodarki narodj-

następnej 5-latce (1981— 
przewiduje sit; dalsze sze- 
zakrojone prace nad roz-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
detalicznego i realnych docho­
dów ludności. Dochód narodowy 
ZSRR powinien wzrosnąć ok. 17 
reld rubli. W kraju ukształto­
wał się jednolity, potężny kom­
pleks gospodarki narodowej, za­
gospodarowano ogromne nowe 
tereny, pojawiły się nowe ośro­
dki przemysłowe, rolnicze, a 
także naukowe i kulturalne, z 
których każdy wnosi coraz wię­
kszy 
nych 
wej.

W 
1985) 
roko ____  ,___ ____ ___
wojem kompleksu paliwowo-e­
nergetycznego. Wiele krajów 
kapitalistycznych — 2az.naczył 
mówca — odczuwa rosnące za­
niepokojenie sprawą zaspokoje­
nia swego zapotrzebowania na 
energię, my natomiast z wiarą 
patrzymy w przyszłość, planu­
jąc systematyczny rozwój ener­
getyki ZSRR na wiele lat na­
przód. Szczególnego znaczenia 
nabiera wykorzystanie możli­
wości energetyki atomowej, 
zwłaszcza w europejskiej części 
Związku Radzieckiego. Udział 
tej energetyki w ogólnej pro­
dukcji energii elektrycznej zna- 
czitie wzrośnie, co zapewni du­
żą oszczędność paliw organicz­
nych, a także wyeliminuje ko­
nieczność przerzucania do euro­
pejskiej części ZSRR ogrr.m- 
nych ilości paliwa z rejonów 
wschodnich. Równocześnie pla­
nuje się szybkie oddanie do dy­
spozycji energetyki niezmiernie 
bogatych złóż taniego węgla wy­
dobywanego metcdą odkrywko­
wą we wschodnich rejonach 
kraju, a także przyspieszenie 
prac nad ostatecznym zagospo­
darowaniem ogromnego kam- 
skoaczyńakiego kompleksu pa­
liwowo-energetycznego.

Wielkie zadania w nowej 9- 
latce przypadną w udziale pra­
cownikom hutnictwa, przemy­
słu chemicznego, maszynowego, 
a także transportu kolejowego. 
W dążeniu do należytego zaopa­
trzenia kraju w artykuły żyw­
nościowe i surowce pochodzenia 
rolniczego w przyszłej 3-latce 
zakończona zostanie komplekso­
wa mechanizacja uprawy naj­
ważniejszych roślin, zwiększy się 
również tempo przestawiania 
hodowli na tory przemysłowe. 
Jednym z najważniejszych kie­
runków’ polityki rolnej KPZR 
jest poprawa materialnych i 
kulturalnych warunków życia 
na wsi, zbliżenie ich do warun­
ków życia w mieście, a także 
podnoszenie poziomu kwalifika­
cji i .kultury pracowników rol­
nictwa.

Mówca stwierdził dalej, że 
państwo co roku zwiększa za­
soby przeznaczane na podnosze­
nie dobrobytu narodu, zaś poli­
tyka zmierzająca do przyspie­
szonego rozwoju przemysłu lek­
kiego i zwiększania produkcji 
artykułów powszechnego użytku 
będzie konsekwentnie kontynu­
owana.

Komitet Centralny partii 1 
rząd radziecki — stwierdził da­
lej mówca — poświęcają niesła­
bnącą uwagę zagadnieniom 
międzynarodowym, opierając 
się przy tym na wnikliwej i 
wszechstronnej analizie ceynni-

Rokowania wiedeńskie

Zachód chce zyskać na czasie 
w celu wzmocnienia swych sil zbrojnych

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu 
odbyło się w czwartek kolejne 
posiedzenie delegacji 19 państw, 
uczestniczących w rokowaniach 
w sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie Środkowej. Jedynym mówcą 
był przedstawiciel Węgier, amb. 
Zoltan Fodor.

Dziennikarzy poinformowano, 
że przedstawiciel WRL zwrócił 
w swym wystąpieniu uwagę na 
fakt, że niemal w 9 miesięcy 
po przedłożeniu przez ZSRR, 
NRD, CSRS i Polskę ważnych, 
kompromisowych propozycji, 
które zawierają możliwość u- 
zgodnienia porozumienia, dele­
gacje państw zachodnich nadal 
nie udzieliły na nie konstruk­
tywnej odpowiedzi. Upłynęło 
dosyć czasu, aby opracować 
taką odpowiedź, zwłaszcza ie 
propozycje czterech krajów so­
cjalistycznych uwzględniają ży­
czenia państw zachodnich w od­
niesieniu do kluczowych prob­
lemów' rokowań. Po dziś dzień 
brak jest ze strony zachodnich

Manewry amerykańsko 
-południowokoreańskie

PHENIAN (PAP). W eiwar- 
tek w Korei Południowej rozpo­
częły się wspólne amerykańsko- 
-poludniowokoreańskie ćwicze­
nia wojskowe pod kryptonimem 
„Team Spirit". Bierze w nich 
udział 40 tys. wojsk USA i 100 
tys. żołnierzy Korei Południo­
wej.

Społeczeństwo i prasa KRLD 
oceniają te manewry jako jaw­
ną prowokację wojskową. W 
opublikowanym w Phenianie 
oświadczeniu rzecznika MON 
KRLD podkreślono, że w cza­
sie, gdy KC Zjednoczonego De­
mokratycznego Frontu Patrio­
tycznego Korei 23 stycznia br. 
wystąpił z propozycją zaprze­
stania z dniem 1 marca br. 
wszelkiej działalności wojsko­
wej w rejonie Półwyspu Ko­
reańskiego. aby stworzyć atmo­
sferę sprzyjającą podjęciu dia­
logu między północą i połud­
niem w celu pokojowego zjed­
noczenia kraju, USA i Korea 
Południowa właśnie 1 marca 
rozpoczęły bezprecedensowe pod 
względem rozmiarów ćwiczeni* * 
wojskowe. (PI

• Nestorowi Sanchezowi Hcr- 
nandezowi, uczestnikowi walk 
w Hiszpanii wręczono przy­
znano mu przez ZBoWiD, 
Złotą Odznakę XIII Brygady im. 
J. Dąbrowskiego oraz odznakę ho­
norową wraz z dyplomem Polskie­
go Komitetu Solidarności i Ludem 
lśisspąuti. Odznaczenie wręczył 
ambasador FRŁ. w Meksyku — Jozef Klasa.
• Występy zespołu fołstorj-sfy- 

ranego ..Bachledów z Zakopane­
go. pokazy filmów turystycznych 
• Polsce, dania według przepisów 
na*«ei kuchni — to tylko część 
spośrod licznych imprez polskich, 
które rozpoczęły de 1 hm. na 
największym promie pasażerskim 
MFN „Peter Pan”, kursującym 
między szwedzkim miastem Trelte- 
horg i Tracemuende w Republice 
federalnej, imprezy te. trwać bę­
dą do 11 bm. i wiążą się z plano­
wanym przez Polską Żeglugę Bał­
tycką otwarciem bezpośredniego 
połączenia promowego między 
Świnoujściem a Tracemuende.
• W dniu 3«-Iecia polsko-ame­

rykańskiej spółki Tertilimpes Li- 
nett Trading Inc. przy Piątej Alei 
Manhattanu otwarty został salon 
wystawowy tej firmy, która jest 
wyłącznym przedstawicielem łódz­
kiej Centrali Handlu Zagra możne­go TeKtitłmpes.Trieol.
• Stosunki Austrii z krajami so­

cjalistycznymi rozwijają się po­
myślnie i owocnie — podkreślił 
m. in. minister spraw zagranicą, 
nych Austrii. Wklibald Pahr wy­
głaszając referat w instytucie dn- 
najsko-enropejskim. W stosun­
kach naszych z krajami socjali­
stycznymi nie ma jakichkolwiek 
spornych problemów. Stosunki te 
stanowią przykład pokojowego 
współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych — stwier-
órtł minister. (PAP)

jast tendwują 
wiię&zynafodo-

jednaic wiele

ków, któr*  wpływają na sytua­
cję na świecie. Związali Radzie­
cki jert potężnym państwem, a 
naród radziecki może mieć cał­
kowite zaufanie do niezawodno­
ści jego systemu obronnego. 
Wobec trwającego nada! wyści­
gu zbrojeń, a także wyrażntgn 
ożywienia się działalności sił 
militarystycznych i agresyw­
nych, ZSRR musi utrzymywać 
i umacniać swój potencjał o- 
bronny, swoje siły zbrojne. Siły 
te zostały stworzone nie dla ce­
lów agresji, lecz dl*  obrony 
Kraju Rad, rewolucyjnych zdo­
byczy jego narodu oraz spra­
wy pokoju. Takie i tylko takie 
jest źródło dbałości partii i na­
rodu o to, aby radcieckię siły 
zbrojne dysponowały wszystkim, 
co niezbędne dla skutecznego 
przeciwdziałania każdej próbie 
zakłóceni*  pokojowej pracy o*  
bywateli ZSRR. Wychodzimy 
przy tym z założenia — zazna­
czył mówca — że mimo wszyst­
kich wysiłków preeciwnfebw 
odprężani*  nie Bdołali oni prae- 
kreślić pozytywnych zmian w 
stosunkach międzynarodowych, 
jakie nastąpiły W latach siedem- 
dziesiątych, * tendencja do od­
prężenia nadal 
wiodącą w życiu 
wyra.

Równocześnie ____
zjawisk budzi poważne saniepo- 
kojenie eH pokojowych. Hanie­
bnego prafcstopatw*  przeciw 
sprawie pokoju i postępu dopu­
ściło się kierownictw^ chińskie. 
Napaść na SRW to cyniczny i 
barbarzyński akt międzynarodo­
wego rozboju. Agresja Chin 
przeciw Wietnamowi obnażyła 
cala hegemonistyczną istotę po­
lityki pekińskich kół -rządzących 
i wykazała, z jaką łatwością 
moą*  cne przejść od szantażu 
do działań zbrojnych, z jakim 
brakiem poczucia odpowiedzial­
ności przekracza się w Pekhaie 
granicę dzielącą pokój od woj­
ny.

Ta awanturnic**  polityk*  
skłania do preemyeleń nie tyl­
ko bezpośrednich sąsiadów Chin. 
Pobłażanie jej Jest krańcowo 
niebezpieczne, ponieważ byłoby 
to pobłażaniem przemocy i dy­
ktatowi, próbom wciągnięcia 
narodów do wojny. Nie ale mo­
że usprawiedliwić *gr«ji,  po­
winni ją potępić wszyscy, po­
winna się spotkać z slmgiętą 
odprawą.

Mówca stwierdził nairtąpnie, 
że naród wietnamski ma po 
swej etronie braterską solidar­
ność i poparcie Związku Radzie­
ckiego oraz irenych krajów so­
cjalistycznych, a także sympa­
tie wszystkich, którym drc«i 
jest pokój. Wietnam nie będzie 
osamotniony — etwierćteił A. Ko­
sygin, przypominając oświadcze­
nie rządu radzieckiego, iż kraj 
ten utyk ona zobowiązania wyni­
kające z układu o przyjaźni i 
współpracy z SR'A*.

Chińska polityk*  dyktata I 
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne innych narodów — stwier­
dził dalej A. Kosygin — ponio­
sła fiasko w Kambodży, a prze­
miany, jakie nastąpiły w tym 
kraju, są nieodwracalne. Podej­
mowane przez kierownictwo pe­
kińskie próby powiązania w 
jakiś sposób własnej agresji 
przeciw Wietnamowi z sytuacją 

uczestników jakichkolwiek e- 
znak gotowości udzielenia od­
powiedni na tą nadzwyczaj waż­
ną inicjatywę płństw socjali­
stycznych.

Państw*  zachodnie chcą naj­
wyraźniej zyskae na etosie w 
celu zrealizowani*  przyjatych 
w ubiegłym toku planów li­
czebnego i jakościowego wsmoc- 
nieni*  swych sił zbrojnych, aby 
później prowadzić rokowani*  2 
pozycji aćły. W cel® ueyefcąni*  
jednostronnych korzyści woj­
skowych usi-hije eię postawić 
w centrum uuwgi problemy 
mające znaczenie wtórne. Tak 
pp. delegacją sścteoón-e wysu­
wają ponownie problem trw. 
czynnik*  geograficanego. Wszy­
scy wiedzą, źe czynnik ten bpi 
w s>ełni uw^lgarriony, kiedy o- 
kreślatio podcaa*  rozwśw przy­
gotowawczych w 1973 sCieię 
przyszłych redukcji.

Szefowie delegacji państw »o- 
ejalistycznyeh rriejednokroćnśe 
podkreśśałi w toku rokowań, 
że problemu ezymtóta geogra­
ficznego nie mrón*  rozpatrywać 
wyłącznie z punfetn Widzenia 
bliskości lub oddaleni*  i
USA od strefy redukcji. Dele­
gacje zachodnie me nwngtąd- 
niają w tej mierze wszys?kfeh 
okoliczności. Najważniejsze dit 
nich jest zachowanie moiliww- 
ici zwiększania w okresie fcrw- 
zysu lub konflżkfra wojsk nale­
żących do państw NATO, a »oe- 
lokowanych bezpośrednio w re­
jonie rednkcy. a (akes znako­
wanie przez USA możiiwośeł 
wzmacniani*  potencjału swyirłi 
wojsk w Harapie Środkowej.

Przedstawiciel WRL wakaaał, 
śe Zachód, zamiast nalegać aa 
omawianie drugorzędnych prob­
lemów, powinien uoaielić odpo­
wiedzi na konkretne propozycje 
państw socjalistyesmych. Od 
tego należy opracowanie pierw­
szych konkretnych dacysji, któ­
rych oczekuje opinia ptórlienn*  
Europy i świata.

Rzecznik zaehodsia Mśłowtf 
prnekonać dełennikarsy. će de­
legacje państw NATO ..dosta­
tecznie wyczerpująco skomen­
towały” wszystkie aspekty pro­
pozycji czterech krajów socja­
listycznych i położył nacisk na 
konieczność rozstrzygnięcia roe- 
bieśnośoi w sprawie danych 
wojskowych, odnoeeąeyeh się do 
sił sbroinyeh w cżrelte »a- 
dwkcjL (P) 

w Kambodży są oparte na z 
gruntu fałszywych przesłan­
kach. Powinni z tego wyciągnąć 
należyt*  wnioski również ci, 
którzy świadomie lub nieświa­
domie wtórują Pekinowi na a- 
renie piiędzyuarodowej, stosując 
tew. jednakowe podejście do 
agresji chińskiej i do wydarzeń 
w Kambodży. Stawianie znaku 
równości między agresorem a 
jego ofiarami jest równoznaczne 
z zachęcaniem najeźdźcy do no­
wych awantur. Nie jest przy­
padkiem, że w ostatnich dniach 
napływają niepokojące doniesie­
nia o możliwości rozprzestrze­
nienia przez Pekin agresji rów­
nież na Laos. Nie wolno pow­
tarzać błędu, jakim jest polity­
ka ugłaskiwania agrasora. Naro­
dy zapłaciły już za taką poli­
tykę zbyt wysoką cenę.

Również naród chiński nśe 
stanowi pod tym wzglądem wy­
jątku — oświadczył Aleksiej 
Kosygin. Wie dobrze czym jest 
wojna, przynosiła mu już ona 
ofiary i cierpienia. Jednakże 
były to ofiary ponoszone w imię 
wyzwolenia, niezależności i lep­
szej przyszłości. Natomiast teraz 
naród chiński zmuszany jest do 
tego, by występować w roli wy­
konawcy obcych mu planów kół 
rządzących w Pekinie, planów 
wymierzonych przeciwko poko­
jowi i socjalizmowi. Jest to 
wielka tragedia dla narodu, ale 
należy wierzyć, że naród chiń­
ski wyjdzie zwycięsko z tej pró­
by i będzie żył w pokoju i 
wzajemnym zrozumieniu z na­
rodami Wietnamu, Związku Ra­
dzieckiego i wszystkich pozo­
stałych krajów.

Jest rzeczą oczywistą, że za­
chętę dla kierownictwa chiń- 
skiego do uprawiania polityki 
agresji stanowi działalność im- 
pertalistycsne j reakcji, która 
przeciwna jest pokojowemu 
współistnieniu i odprężeniu.

Ńa Zachodzie i na Dalekim 
Wschodsie siły wrogie sprawie 
pokoju czynią wszystko, aby w 
stosunkach międzynarodowych 
znów zapanowała atmosfera zi­
mnej wojny, aby paiistwa zre­
zygnowały z tworzenia przesła­
nek dla zahamowania wyścigu 
zbrojeń i położenia mu kresu 
Siły tę dawno już osiągnęłyby 
swój cel — stwierdził A. Kosy­
gin — gdyby nie przeciwsta­
wiono im potęgi Związku' Ra­
dzieckiego i całej wspólnoty so­
cjalistycznej, która służy spra­
wie pokoju. Dlatego bezcenne 
znaczenie ma zwartość krajów 
socjalistycznych, ich ścisła 
uwpółpraca, ich zdolność do ta­
kiego organizowania wspólnych 
deiałań w polityce, gospodarce i 
obronności, aby .odpowiadały one 
jak najlepiej potrzebom roz­
strzygnięcia głównego zadania 
w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, jakim jest umocnienie po­
koju.

Stwierdzając, że Związek Ra­
dziecki nadal umacniać będzie 
współpracę z« wszystkimi mi­
łującymi pokój państwami 1 si­
łami politycznymi, A. Kosygin 
zaznaczył, że w ostatecznym ra­
chunku walka o odprężenie, 
rozbrojenie, wyeliminowanie 
groźby wojny zmierza do tego, 
aby wszystkim narodom umo­
żliwić wykorzystanie własnego 
potencjału w celach twórczych, 
przy użyciu wszystkich walo­
rów międzynarodowej współ­
pracy, co znacznie przyspiesza 
gospodarczy i społeczny postęp 
ludzkości. Współpraca między­
narodowa staje się czynnikiem 
c ogromnym znaczeniu zarów­
no w polityce światowej, jak i 
światowej gospodarce.

Nawiązując do 30 rocznicy po­
wstania RWPG — organizacji 
zrzeszającej 10 krajów socjali­
stycznych Europy, Azji i Ame­
ryki, w których żyje 435 min 
ludzi, A. Kosygin stwierdził, że 
w Ciągu tych 30 lat po raz 
pierwszy w historii ukształto­
wały się i okrzepły stosunki 
gospodarcze na skaię międzyna­
rodową oparte na zasadach ró­
wności, braterskiej pomocy wza­
jemnej, planowej gospodarki 
oraz jedności interesów każdego 
kraju i interesów całej wspól­
noty. (P> 

Trudna faza rewolucji irańskiej
Chomeim powróci! do świętego miasta Kom

« dy-

tO DOKOŃCWNIK Zf ś'It. i 
czasowego premie:-* kraju, Meh- 
dlego Bawgan*.  do wystąpienia 
z oatrześełtiem. żs jeśli w obo- 
óa rewolucyjnym nśe zapanują 
ład i iRjbordynecja, 
będzie mtwał podać 
łóissji.

W pe«anww>«*Mśi  
pym przez radio 
Bazargan, wchodzący ga burżu- 
azyjnego demokratę i swolen- 
naka jak najisiytMzego skiero­
wani*  rewokicji irańskiej w «- 
porządkowane łożyńko przeoora- 
aeń '■godnych z prawem, skar­
ży® się n*  samowole pewnych 
doradców aiaśollaha Cłrorneinie- 
go, ojca duchowego rewołucp 
sntymośiareińcznej, jak też »» 
tWYUpowania radykalne.

Majęe n*  myśli głównie erton- 
ków nieoficjalnego ..komitetu 
doradców" Chomeiitiego Bazar- 
gsn poWtsdełal: ..Prześladują 
cmi łuda. aresztuj*  ieh. wydają 
rozkazy, przeciwstawiają eię 
ram. sprzeciwiają eię ncezym 
aac.rsjccm personalnym. Naae 
dzień saorJewU ale w noc”.

UgiapoweniożK -adykatoym 
Bazaigan za rzucił, że nie ehcą 
slcśye broni, domagają się 
„zniszczenia armii”. * także gło- 
sea. iż „hidność nwei być przei 
cały esae w stanie rewolucji".

„Jeśli tok będzie dalej, nie 
poBcetanie »*m  nic innego, jzk 
podać ęię do dymisji” — oświad­
czył Bazargan, mianowany tym­
czasowym premierem 3 lutego 
pswe« ajaMlaba Chcmainśego.

wygioato- 
ien«ł ańąkśe .

Skład narodowy wojsk 
ONZ w Namibii

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent PAP, red, Z. Boniecki 
pisze:

Sekretarz generalny ONZ o- 
głosił propozycję składu sił 
wojskowych w grupie pomoc­
niczej ONZ na okres przejścio­
wy w Namibii (UNTAG). Ce­
lem UNTAG, która ma być po­
wołaną na podstawie rezolucji 
435 Rady Bezpieczeństwa będzie 
zapewnienie swobodnego pro­
cesu wyborczego do zgromadze­
nia konstytucyjnego w Nami­
bii. Zgromadzenie to ustali ter­
min ogłoszenia rzeczywistej nie­
podległości terytorium, która 
dotychczas znajduje się pod nie­
legalną okupacją rasistowskiej 
RPA.

Operacyjny składnik wojsko­
wy UNTAGU ma się składać z 
batalionów przysłanych przez 
następujące kraje: Ghanę, Ban­
gladesz, Rumunię i Panamę. Do 
składu tego dojdzie jeszcze je­
den batalion z drugiego kraju 
afrykańskiego oraz jeden ba­
talion z kraju, który będzie re­
prezentował inny region geo­
graficzny. Operacyjny element 
wojsk UNTAG ma liczyć do 5 
tysięcy oficerów i żołnierzy.
Wsparcia logistycznego mają 
mu udzielać jednostki wojskowe 
Australii, Danii, RFN, Szwecji 
i W. Brytanii.

W ogłoszonym na początku 
tygodnia raporcie, sekretarz ge­
neralny ONZ zaproponował, aby 
wojska okupacrjne RPA oraz 
siły wyzwoleńcze organizacji 
ludu Afryki południowo-zachod­
niej (SWAPO) rozpoczęły 15 
marca przestrzeganie zawiesze­
nia broni. Na okres przeprowa­
dzania procesu wyborczego siły 
tych dwóch stron mają zostać 
wycofacie do określonych baz. 
które znajdą się pod kontrolą 
UNTAG.

Jak dotychczas RPA bądź cał­
kowicie ignorowała decyzje 
ONZ w sprawie Namibii, bądź 
mnożyła trudności w ich reali­
zacji. Oczekuje się, źe obecna 
taktyka stwarzania trudności 
przez RPA będzie kontynuowa­
na, (P)

Chadecka akcja na rzecz ostatecznego 
przedawnienia w RFN zbrodni hitlerowskich

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn. 1 m»rc»

(P) W toczącej się obecnie 
dyskusji publicznej na temat 
przedawnienia lub nieprzedaw- 
nienia morderstwa — w związku 
zc ściganiem zbrodni hitlerow­
skich — powstaje, niestety, co­
raz bardziej mylne wrażenie 
jakobv chodziło tu w istocie o 
przeciwstawianie zasad moral­
nych pryncypiom prawno - pań­
stwowym. Należy przeciwdzia­
łać takiemu błędnemu mniema­
niu. Temu właśnie poświęcona 
jest prezentowana dziś doku­
mentacja. Ma on*  wykazać, że 
instytucja przedawnienia służy 
nie ochronie sprawcy, lecz za­
pewnieniu ładu prawnego, a 
przez to — sprawiedliwości...

Oto najistotniejsza część wy­
stąpienia Benno Erharda — 
przewodniczącego zespołu frak­
cji CDU/CSU do spraw we­
wnętrznych i polityki prawnej 
— na zwołanej 1 bm. w Bonn 
konferencji prasowej.

Tłumacząc -wywody prawni­
cze na języki praktyki słowa 
eksperta frakcji CDU/CSU na­
leż}’ odczytać następująco: je­
steśmy przeciwko uchyleniu 
przedawnienia, a więc za osta­
tecznym zakończeniem 2 upły­
wem tego roku ścigania w RFN 
zbrodni hitlerowskich. Służyć 
to będzie w naszym przekona­
niu utrzymaniu ładu prawnego, 
a więc — sprawiedliwości.

Pomyłki nie ma. Tak przed­
stawia się główna linia obrony 
stanowiska, iż o przeszłości — 
również tej zbrodniczej, do dziś 
nie w pełni wyjaśnionej i oce­
nionej z punktu widzenia spra­
wiedliwości — należy zapom­
nieć. Podejmując w imieniu 
frakcji formalną akcję na rzecz 
przedawnienia abrodni hitle-

Bazargan uważa m.Mi., że pro- 
eesy b. dowódców armii irań­
skiej i agentów tajnej policji, 
przeprowadzone z inicjatywy 
„komśłetei doradców’’ i jakoń- 
czone wyrokami itjHerci i roz- 
straelamem skazanych, powin­
ny były toczyć się zgodnie z 
istniejącym kodeksem prawnym. 
(Ugrupowania radykalne doma­
gają się z kolei, aby procesy te 
były publiczne i pomagały wy­
dobyć n*  światło dzienne wy­
paczeni*  i pruewiay sto. ego re- 
ttmu).

W prsemówieośis wyjtoesO- 
nym w Teheranie — być może 
pomyślanym jako wystąpienie 
„pożegnalne” — Chomeini 
przedstawił tn.in. dość ogólny 
program społeczny, opowiadając 
de m.in. za zwolnieniem bie­
doty od opłat z*  elektryczność 
i wońę, „aniesienieni zbytku w 
iyciu publicznym" i ..maksy­
malnym obniżeniem cen przez 
kupców". Chomeir.i oświadczył 
też źe ..przestępców starego re­
żimu” powinno sądzić się pu­
blicznie. (P)
Egzekucje w Iranie

LONDYN (PAP). Z Teheranu 
donoszą o straceniu 
trzech członków 
władz bezpieczeństwa uznanych 
przez »ąd rewolucyjny za win­
nych zabójstwa uczestników «n- 
tyszachowskieh demonstracji. 
Na dwóch skazanych wykonano 
wyrok w Abadanie. a trzeciego 
rozstrzelano w Qazvin, mieście 
lecącym ra eachód od stolicy.

dalszych 
dawnych

(P) Wietnamska Milicja Ludowa dostarcza oddziałom wietnamskim amunicję na linię frontu 
z chińskimi agresorami. F<>'’ CAr “ "*" ’**•

Wietnam odpiera zaciekłe ataki agresora
(B) DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1 
młodych chłopców i dziewcząt, 
którzy piszą. że gotowi są w 
każdej chwili z bronią w reku 
walczyć w obronie Wietnamu. 
Załogi pracownicze podejmują 
dodatkowe zobowiązania pro­
dukcyjne. Robotnicy wykonują 
normy pracy swych towarzyszy 
walczących na froncie. JP) 
Plenum KC
Frontu Patriotycznego 
Wietnamu

HANOI (PAP). W Hanoi za­
kończyły sie obrady plenum KC 

rowskich eksperci ehrześcijań- 
sko-demokratyczni zepchnęli w 
cień argumenty wielkiej wagi 
moralnej i politycznej, sprowa­
dzając całą kwestię do znanej, 
chłodnej — by nie powiedzieć 
bezdusznej — kalkulacji for­
malno-prawnej. Jak stwierdził 
m. in. Erhard, „wyciągać nau­
ki z historii — to znaczy także 
utrzymać instytucje prawne, 
które się •sprawdziły”.

Przypomnijmy, że co naj­
mniej 36-osobowa grupa depu­
towanych CDU opowiedziała 
się — z różnych pobudek — za 
wprowadzeniem nieprzedawnia- 
nia zbrodni morderstwa, a więc 
w praktyce — również zbrodni 
hitlerowskich. Istnieje prawdo­
podobieństwo, źe głównie dzięki 
głosom deputowanych SPD taka 
koncepcja (zaproponowana przez 
przewodniczącego frakcji socjal­
demokratycznej Herberta Weh- 
nera) uzyska w Bundestagu 
wymagane poparcie. Cel kontr­
akcji chadeckiej jest więc przej­
rzysty.

Państwa afrykańskie 

żądają zwołania
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Grupa 
państw afrykańskich zażądała 
pilnego zwołania posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa w związ­
ku z ostatnim atakiem rodezyj- 
skiego lotnictwa wojskowego 
na Angolę. Państwa afrykań­
skie proponują, aby Rada roz­
poczęła debatę w tej sprawie 
w' najbliższy piątek.

W wyniku zbombardowania ’ 
przez samoloty rodezyjskie obo­
zu uchodźców Zimbabwe w An­
goli ponad 190 osób poniosło 
śmierć, a 530 zostało rannych.

fP) 

uwuj nu.mcic

Frontu Patriotycznego Wietna­
mu, na którym wytyczono za­
dania mające na celu odparcie 
barbarzyńskiej agresji rozpęta­
nej przeciwko SRW przez mi- 
litarystów chińskich.

Przemówienie wygłosił se­
kretarz generalny KC KP Wiet­
namu. Le Duan. który dokonał 
głębokiej analizy obecnej zdra­
dzieckiej polityki przywódców 
chińskich wobec 'Wietnamu. 
Szczegółowo omówił zadania 
Frontu Patriotycznego i podkreś­
lił. że wszystkie organizacje 
wchodzące w jego skład powin­
ny wnieść wkład w dzieło bu­
dowy i obrony ojczyzny.

KC Frontu Patriotycznego wy­
raził wdzięczność bratnim kra­
jom socjalistycznym, partiom 
komunistycznym i robotniczym 
za ogromne i w porę poparcie 
słusznej sprawy narodu wiet­
namskiego. Plenum wezwało na­
ród chiński, by przeszkodził 
krwawym zamysłom reakcjoni­
stów pekińskich, których polity­
ka przynosi cierpienia również 
ludności Chin. (P)
Chińska agresja 
pod pręgierzem 
opinii publicznej

HANOI. PRAGA, HELSINKI, 
OSLO, LONDYN, ---------
HONGKONG (PAP). 
Chin przeciwko SRW 
żenie przez chińską solaateakę 
do rozszerzeni*  konfliktu spo­
tykają się z nieustającą fala 
protestów światowej opinii pu­
blicznej. Podnosi eię coraz wię­
cej głosów, wskazujących na 
ekspansjonistyezny, hegemoni- 
styczny charakter polityki przy­
wódców pekińskich. Postępowa 
opinia światowa żąda natych­
miastowego zaprzestania agre­
sji i wycofania wojsk chiń­
skich z Wietnamu.

Organ KC KP Wietnamu, 
dziennik „Nhan Dan” pisze, że 
po 30 z górą latach wojen z 
kolonializmem i imperializmem, 
naród wietnamski został ponow­
nie zmuszony do prowadzenia 
walki przeciwko nowemu, o- 
krutnemu agresorowi. Wietnam­
czycy gotowi są prowadzić pod 
przeu’odnictwem KPW zdecy­
dowaną walkę i zadać całkowi­
tą klęskę chińskim agresorom 
i ich ekspansjonistycznej stra­
tegii. Tylko pod tym warun­
kiem — podkreśla gazeta — w 
Wietnamie może zapanować

TOKIO, 
Agre sja 

i dą-

spokój.
W Pradze zakończyło się 2- 

dniowe spotkanie przedstawi­
cieli międzynarodowych orga­
nizacji społecznych, zorganizo­
wane z inicjatywy światowej 
federacji związków zawodo­
wych. W opublikowanym o- 
świadczeniu podkreślono, iż 
uczestnicy spotkania jednogłoś­
nie potępili agresję chińską, u- 
znając ją za następstwo ntilita- 
rystycznej i hegemonistycznej 
polityki przywódców pekińskich. 
Wskazano, że agresja Chin 
stwarza poważne zagrożenie 
dla bezpieczeństwa międzynaro­
dowego i niepodległości naro­
dów. przede wszystkim w Azji 
Południowo - Wschodniej. Wy­
sunięto postulat dalszego umoc­
nienia solidarności z Wietna­
mem.

Minister spraw zagranicznych 
Norwegii, Knut Frydenlund, o- 
świadczył, iż działania wojen­
ne Chin przeciwko Wietnamo­
wi prowadzą do rozszerzenia 
konfliktu w Azji Południowo-. 
Wschodniej oowodując powsta­
nie szczególnie groźnej sytua­
cji.

Biuro Polityczne KC Komuni­
stycznej Partii Finlandii stwier­
dziło w opublikowanym _ o- 
świadczeniu, iż agresja chińska, 
potępiona przez szerokie odła­
my opinii międzynarodowej 
świadczy o próbach chińskiego 
kierownictwa ingerencji w we­
wnętrzne sprawy innych kra­
jów, o polityce zaostrzającej 
międzynarodowe napięcia i za­
graża ja.ee j bezpieczeństwu za­
rodów i pokojowi na świecie.

Nawiązując do oświadczenia 
Teng Siao-pinga, że Chiny chcą 
tylko „ukarać Wietnam” lon­
dyński „Guardian” pisze, iż 
kraj ten był już wielokrotnie 
„karany”, a jednak nigdy nie 
Skapitulował.

Minister spraw zagranicznych 
Japonii. Sunao Sonoda. oświad­
czył na forum 
Chińczykom 
zrealizować 
Wi etnami e. 
sor spotkał 
nie silnym 
nych SRW. .... .. .
sze, źe trwająca już ponad 10 
dni inwazja chińska nie za­
chwiała wiary przywódców 
wietnamskich w zwycięstwo. 
Japoński dziennik „Yomiuri 
Shimbun” poinformował, iż 
wielu członków japońskiego

parlamentu, iż 
nie udało się 

swych celów w 
Podkreślił, że agre- 
się z niespodziewa- 
oporem sił zbroj- 
Prasa japońska pi- 

parlamentu określa postępowa­
nie chińskie jako przejaw he- 
gamonizmu. Dziennik podkreśla, 
że kierownictwo chińskie pod. 
jęło kroki sprzeczne z intere­
sami narodowymi Chin. (P)
Protesty społeczeństwa 
polskiego

(P) Przedstawiciele różnych 
środowisk społecznych i zawo­
dowych naszego kraju nadal 
zdecydowanie protestują prze­
ciwko agresji chińskiej na te­
rytorium Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu, czemu dali 
wyraz 1 bm. na kolejnych wie­
cach i zebraniach.

Załogi statków PŻM w Szcze­
cinie — m/s „Hutnik” i m/s 
„Kędzierzyn", które wróciły z 
dalekich rejsów, wyraziły obu­
rzenie z powodu agresywnej 
polityki Chin i domagają się 
wycofania wojsk z terytorium 
Wietnamu. Również marynarze 
i pracownicy lądoud Polskiej 
Żeglugi Bałtyckiej w Koszali­
nie podjęli rezolucję domagają­
cą się natychmiastowego wy­
cofania się chińskich agresorów 
z Wietnamu.

Załoga fabryki maszyn rol­
niczych „Agromet-Archimedes" 
we Wrocławiu uchwaliła rezo­
lucję, w 
natychmiastowego 
wojny rozpętanej 
narodowi, który 
lem bohaterskiej walki o wyz­
wolenie i niepodległość. Z po- 
dobńym żądaniem wystąpiła za­
łoga krakowskiej Fabryki Apa­
ratów Pomiarowych.

Do głosów protestu przyłącza 
się młodzież. Na zakończenie 
zlotu młodych przodowników 
woj. siedleckiego młodzież u- 
chwaliła rezolucję, w której czy­
tamy: Zmagania naszych wiet­
namskich rówieśników i całe­
go bohaterskiego narodu wiet­
namskiego budzą naszą głębo­
ka solidarność. Ci. którzy za­
grażają elementarnemu prawu 
do życia w pokoju spotkają się 
z odporem, a ich polityka ag­
resji jest skazana na przegra­
ną. (PAP)

której domagają się 
przerwania 
przeciwko 

jest symbo-

Rada Beip eczeństwa 

przerwała debatę 

w sprawie agresji

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP. Zbigniew Bonie­
cki pisze: W środę Rada Bezpie­
czeństwa przerwała beztermi­
nowo debatę w sprawie agre­
sji Chin przeciwko Wietnamo­
wi, Oprócz 15 członków Rady 
w dotychczasowych obradach 
wystąpili również przedstawi­
ciele 23 innych państw wcho­
dzących w skład ONZ, w tym 
również przedstawiciel Polski. 
Ta niezwykle dużą liczba u- 
czestników debaty świadczy o 
wielkim zainteresowaniu spo­
łeczności światowej losami bo­
haterskiego narodu wietnam­
skiego.

Agresja ze strony stałego 
członka Rady Bezpieczeństwa 
przeciwko takiemu krajowi jak 
Wietnam jest — jak wykazała 
debata — bardzo potępiana. w 
święcie. Z wyjątkiem delega­
tów Chin i nikogo jut nie re­
prezentującego przedstawiciela 
obalonego reżimu Pol Pota, 
wszyscy pozostali mówcy kry­
tykowali postępowanie ChRL i 
popierali tezy zawarte w pro­
jekcie rezolucji rady, jaki zgło­
szony został przez Czechosło­
wację i Zw. Radziecki. Projekt 
ten man. potępia agresję i do­
maga się natychmiastowego 
wycofania wszystkich sił chiń­
skich z terytorium wietnam­
skiego oraz wzywa Chiny do 
poszanowania niepodległości, ru- 
wereuności i integralności te­
rytorialnej Wietnamu. Projekt 
ten nie mógł być przyjęty ze 
względu na prawo weta Chin, 
jako stałego członka Rady.

Odczucia ogromnej większ-cś- 
ei narodów przedstawił w prze­
mówieniu końcowym przewod­
niczący Rady, amb. Abdalla 
Bishara (Kuwejt). Stwierdził on 
m.in.: „Ostatnie wydarzenia
skomplikowały sytuację w I«- 
dochir.ach, ponieważ chińska in­
wazja na Wietnam jest dla na*  
nie do przyjęcia. Zdecydowanie 
przeciwstawiamy się chińskiej 
akcji przeciwko Wietnamowi. 
W żadnych okolicznościach nie 
możemy przyjąć sformułowa­
nia o „dawaniu nauczki”. Wzy­
wamy Chiny do wycofania ich 
wojsk z Wietnamu. Akcja chiń­
ska Jest sprzeczna z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych. (P)



(R) NR 49 2 MARCA 1979 R.

Nieudana misja
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, w maren

(P) Wszystko — żali się „Generał Anzeiger” — zostało ukarto- 
wanc. Atakujący chcieli ..załatwić’* Kohla. ale celowali w Repu­
blikę Federalną. Przywódca bońskiej opozycji posadzony został 
na ławie oskarżonych...

„Festiwal uprzedzeń. Kanc­
lerza też by załatwili'*  — wtó­
ruje „Koelner Stadt Anzei- 
ger”. „Frankfurter Allgemei- 
ne Zeitung” oburza się już w 
tytule obszernej relacji na 
„spotęgowany ładunek lewico­
wej nietolerancji”. Zgadza się 
całkowicie z tą opinią „Die 
Welt”, dostrzegając też w ty­
tule. na pierwszej stronie: 
„audycja z Kohlem prze­
kształcona została w antynie- 
mieckie przesłuchanie”.

„Przesłuchanie”, „krzyżowy 
ogień”, „trybunał”, „ława o- 
skarżonyuh’’. Publicyści nie 
znajdują słów na wyrażenie nie­
smaku i irytacji. Cel był prze­
cież inny: prezentacja RFN ja­
ko szermierza i współtwórcy 
przyszłej, zjednoczonej Europy 
Zachodniej, werbowanie przyja­
ciół. Po to właśnie drugi pro­
gram telewizji (ZD?*)  inwestuje 
w „europejską” serię audycji 
„Obywatele pytają — politycy 
odpowiadają”, zainaugurowaną 
1 lutego w Paryżu przez Hel­
muta Schmidta.' Po to Hans- 
-Dieirich Genscher wybiera się 
33 marca do Madrytu, zaś Franz 
Josef Strauss w okolicach Wiel­
kiej Nocy — do Rzymu.

Szef CDU wybrał Holandię. 
W haskim „Pulchri Studio” 
spotkał się — na oczach wielo­
milionowej widowni telewizyj­
nej g obu krajów — z grupą 
młodych ludzi. wyłonionych 
przez miejscowy uniwersytet 
ludowy. Przyszli przedstawicie- 
clele różnych zawodów, różnych 
Partii — z liberałem i dwoma 
chrześcijańskimi demokratami. 
Ale, jak to dostrzegła niema! 
cała r. ad reńska prasa,, dr Kohl 
miał do czynienia z samymi 
-lewicowymi radykałami". Stąd 
..skandal”.

*

Byli bardzo aktywni. Docie­
kliwi. Krytyczni. Nie kryli się 
z własnymi poglądami, z re­
guły innymi niż poglądy pro­
minentnego gościa. Publicz­
ność w studio na ogół też nie 
była inna. Już pierwsze pyta­
nie, skierowane do sali, wy­
wołało reakcje zapisujące się

Aby nie było za późno...
Od stałego korespondenta

LESZKA WYRWICZA
■wia, którzy nie aa oddelego-Bratysława, w marcu 

fP) Choroby serca i naczyń 
wieńcowych niemal na równi 
ze schorzeniami onfeołogicznymi 
są w obecnej dobie najczęstszy­
mi przyczynami zgonów. Ata­
kują cne ludzi leszcze młodych, 
będących w peint sił. niezbęd­
nych rodzinie i społeczeństwu. 
Podobnie, jak we wszystkich 
chorobach, tak i w tych wy­
padkach pomyślny efekt lecze­
nia uzależniany jest w wielu 
przypadkach od szybkości roz­
poznania. Im wcześniej stwier­
dzone zostaną objawy czy gro­
żące niebeępceezsństwo. tym 
większe ea szanse na ■wylecze­
nie czy zahamowanie procesu 
rozwoju choroby.

Wychodząc z tego założenia, 
przed kilku laty opracowano w 
Czechosłowacji szeroki, komple­
ksowy program walki z tymi 
chorobami. Znany jest on pod 
nazwą „sercowo-naczyniowy i 
onkologiczny program prewen­
cji i leczenia”. Właśnie nieda­
wno minął rok od czasu, kiedy 
w 7 wybranych powiatach na 
Słowacji, tych które dysponują 
odpowiednią bazą i zapleczem 
w zakresie urządzeń i kadr, roz­
poczęto realizacje tego progra­
mu. W pierwszym roku w po­
wiatach Nitra, Galanta. Bańska 
Bystrzyca, Martini Presów, Po­
prad oraz w trzeciej dzielnicy 
Bratysławy przebadano komple­
ksowo łącznie 30 tys. pacjen­
tów w wieku od SO do 80 lat. 
Z Jakimi wynikami! — to py­
tanie zadałem dr Stefanii Kraj- 
cowierowej z bratysławskiej 
Polikliniki.

„W naszej dzielnicy — mó­
wi dr Krajcowiczcwa — pod­
daliśmy kompleksowemu bada­
niu do tej pory ponad 5 ty®, 
mieszkańców. Stwierdziliśmy u 
36 z nich zbyt wyscb.e ciśnie­
nie. u 88 groźne zwężenie na­
czyń krwionośnych w sercu na 
tle miażdżycowym, u 33 pacjen­
tów cukrzycę, u 4 osób stwier­
dzono raka płuc, a ponadto u- 
jąwnicno 238 przypadków^ tzx. 
stsnu przed rakowego. Wymie­
niam oczywiście tylko te orzy- 
nądki. o których pacjenci nie 
wtedzieli. Wszystkich skierowa­
liśmy na odpowiednie leczenie.

Przeglądy stanu zdrowia, któ­
re przeprowadzaliśmy, dały mnie 
i wszystkim moim kolebom pra­
wiącym w naszej przychodni 
rejonowej dokładniejszą orien­
tację o stanie zdrowia miesz­
kańców naszego rejonu. W tym 
roku przebadam^ dal'te 9 ty*,  
osób, głównie pracowników du­
żych zakładów macy. Nie chce- 
my bowiem dalej nosy «' ce cze­
kać aż pacjent sam zgłou 3tę 
do lekarza z obławami choroby 
Pragniemy aktywnie przeciw­
działać powstawaniu i rozwija­
niu się tych chorób, prowadź:- 
szeroko rakroiona orofilakłz , e

onrcyntch 9^bo-
rżeń i metodach ich zapobie­
gania...”

„Sercowo-naezyniewy i 
pTOTTsim nr6"weocj'. 

leczenia” realizowany jest na 
Słowa-z. podobnie zresztą jag 
1 w czterech powiatach freon. 
przez pracowników służby zdro- 

zniecierpliwieniem i niepoko­
jem na twarzy przybysza. Z 
czym kojarzy mi się Republi­
ka Federalna? Z wojną. Hi­
tlerowcy zamordowali rnego 
ojca. Z „berufsverbot”. Z de­
montażem liberalizmu i pra­
worządności. Z hegemonisty- 
cznymi aspiracjami Bonn w 
Europie...

I tak już do koń -a. Zarówno 
ze strony wytypowanej grupki, 
jak i ze strony aktywnej publi­
czności nie było grzecznych py­
tań. Misja Helmuta Kohla pod­
dana została ciężkiej próbie.

Odpowiadał — jak mógł i 
potrafił. Bei ufsverbot? Coś ta­
kiego w Republice Federalnej 
w ogóle nie istnieje. Na sali 
gromki śmiech. Kohl dalej. Pań­
stwo bońske. demokracja RFN 
musza się jednak bronić przed 
wrogami wewnętrznymi. Nie 
może powtórzyć się sytuacja z 
1933 roku. Republika Weimarska
— jak wiadomo — upadła wsku­
tek działalności komunistów i 
faszystów.

Na sali ironiczny śmiech, glo­
sy protestu. Gość jednak nie 
zrażą się. Tak jest, właśnie ko­
muniści i faszyści — przekonuje
— ponoszą odpowiedzialność za 
historię niemiecką po trzydzie­
stym trzecim: oni też są ryzy­
kiem, wielkim zagrożeniem dla 
wolności i demokracji.

Tak, tak — powtarza po raz 
któryś Helmut Kohl. stawiając 
znak równości między obydwo­
ma pojęciami — to komuniści 
i faszyści byli przyczyną świa­
towego nieszczęścia, więc nie 
można powtórzyć błędu i trzeba 
dziś bronić państwa i demokra­
cji zachodniej przed nimi. Nie 
ma żadnej różnicy między ko­
lorem czerwonym i brunatnym
— zapewnia kandydat na kan­
clerza RFN.

Głos z sali. Panie Kohl! Pro­
paganda Goebbelsa głosiła ha­
sło: wolność zamiast bolazewi- 
zmu, obecnie pana partia lan­
suje slogan: wolność albo so*  
cjalizm. Na czym właściwie po­
lega różnica?

Inny głos: Jestem socjaldemo­
kratą. Pańskie wyjaśnienie przy­
czyn upadku Republiki Weimar­
skiej — to zbytnie uproszczenie. 
Jeśli winni byli — jak pan po- 

wani do tej akcji, ale wykonują 
ją jednocześnie ze swymi co­
dziennymi obowiązkami. Opo­
wiadano mu. że wielu z nich 
pracy lei poświęciło niejedną 
godzinę swego woźnego czasu. 
W pierwszym okresie trwania 
masowych badań, spore zasługi 
położyli zwłaszcza lekarze za­
kładowych ośrodków zdrowia. 
Trzeba tu pamiętać, że dokład­
ne, kompleksowe zbadanie pa­
cjenta wymaga od półtorej do 
dwóch godzin czadu.

W powiecie Poprad masowe 
badania przeprowadza się w ten 
sposób, iż każdy lekarz w okre­
ślony dzień bada 3 pacjentów, 
pobiera od nich Krew do badań 
w laboratorium, a w tym cza­
sie jego codzienne obowiązki 
przejmują pozostali koledzy z 
ośrodka. Utworzono także gru­
pę lekarzy konsultantów: każdy 
z nich ma pod opieka 3—4 przy­
chodzie obwodowe. które musi 
odwiedzić co naimniej raz na 
dwa tygodnie, aby wspólnie z 
tamtejszymi lekarzami kontro­
lować wszystkie wirniki badań, 
ustalić metodę leczenia każdego 
przypadku itp.

Doświadczaiaa jakie uzyska­
ne aostana z masowych badań 
w wybranych powiatach Słowa­
cji i Czech, wykorzystane zos­
taną do przeprowadzenia po ro­
ku 1930 podobnej akcji w ca­
łym kraju.

Energetyczne referendum
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, w marcu

(P) W całej Szwecji roz­
poczęła się wielka kampania 
zbierania podpisów na rzecz 
ogólnonarodowego referen­
dum w sprawie przyszłości 
energetyki jądrowej w tjnr. 
kraju. Kampania ta ma trwać 
ok. 2 miesięcy. Stoi za nią 
ponad 30 organizacji politycz­
nych i społecznych Szwecji, 
m.in. Związek Młodzieży 
Centrowej (CUF). Związek 
Młodzieży Komunistycznej 
(KU), Chrześcijańskie Zgro­
madzenie Demokratyczne 
(KDS). Partia Lewicy — Ko­
muniści (VPK), Socjaldemo­
kratyczna Grupa Robocza 
SAFE, Stowarzyszenie Obroń­
ców Zwierząt itd.

Komitet organizacyjny „Kam­
panii ludowej w sprawie ener­
getyki jądrowej”, jak oficjalnie 
nazywa się kierownictwo akcji 
przeciwko rozwojowi energety­
ki jądrowej w Szwecji, ukon­
stytuował się na początku lute­
go w Sztokholmie. Ustalono już 
główne hasła kampanii. Oto 
one:

1. Popieramy solidarność z 
ludnością i przyszłymi pokole­
niami państw Trzeciego Świata;

2. Precz z energetyka atomo­
wą;

Heimuta Kohla
wiada — „faszyści i komuniści”, 
to pan po prostu kłamie.

Gość z RFN jest oburzony. To 
tylko — zapewnia —- fakty. Je­
go partia — CDTJ i w ogóle 
chrześcijańska aemokraeja w
RFN wyrosła natomiast wręcz 
z tradycji ruchu oporu. Więc 
kolejne pytanie, a raczej pro­
test. Jak można tak twierdzić, 
gdy aż tylu (następuje długa li­
sta nazwisk) prominentnych po­
lityków CDU. do Filbingera 
włącznie, miało tak kompromi­
tująca przeszłość?

Dr Kohl broni prawa przed­
stawicieli pokolenia wojennego 
do „grzechów młodości”. Współ­
czesnej młodzieży przyznaje ta­
kie prawo niechętnie. Pytający 
i publiczność w studio mają In­
ne zdanie. Zbrodnie hitlerow­
skie — zdaniem Kohla — po­
winny być z końcem tego roku 
ostatecznie przedawnione. Opi­
nia holenderskiej widowni jest 
zdecydowanie odmienna. Mord 
i zbrodnia wojenna, to dwie ró­
żne sprawy — przekonuje mło­
da kobieta prawnik. Nie wolno 
stawiać między tymi pojęciami 
znaku równości. U nas. w Ho­
landii prawo czyni tafcie rozró­
żnienie. Nie przedawnia prze­
stępstw wojennych.

Pytania o bońską (w tym 
przypadku chadecką) politykę 
w sprawie odprężenia i rozbro­
jenia. O opinię wobec sytuacji 
w Chile. O szanse i ryzyko in­
tegracji zachodnioeuropejskiej. 
Gość z Bonn -powtarza znane 
chadeckie opinie i slogany, je­
szcze raz straszy Wschodem, ko­
munizmem i utrata wolności — 
jeśli w pcrę nie nastąpi zjerino-

kątem 
^ka

(P) Ciężka zima dla cesa­
rzy — pisze francuski tygod­
nik „le Nourel O'oservateur”. 
Podczas gdy przebywający w 
Maroku szach Iranu Reza 
Pahlawi zastanawia się nad 
przyczynami swojego upadku, 
jego afrykański kolega, wład­
ca Cesarstwa Środkowoafry­
kańskiego — Bokassa I, był 
świadkiem pierwszych niepo­
kojów w pań„twie. które być 
może zagrożą jego władzy.

Chodzi o demonstracje, ja­
kie miały miejsce w stolicy 
kraju — Bangui 20—21 stycz­
nia br. Cesarz nie użył do ich 
stłumienia armii, bowiem w 
mniemaniu władcy jest ona 
elementem bardzo niepew­
nym. Postanowił nawet za­
brać jej całą amunicję i we­
zwać na pomoc spadochronia­
rzy zairskićn, którzy pod wo­
dzą kilku francuskich ofice­
rów i podoficerów, przywró­
cili porządek na ulicach mia­
sta. Bilans — 300—400 zabi­
tych i rannych.

Większość z nich to liceali­
ści i studenci, albowiem to 
oni byli przyczyną zajść w 
mieście. Rozpoczęli bowiem 
akcję protestacyjną przeciwko 
obowiązkowi noszenia mun­
durków. Demonstracje mło­
dzieży przekształciły się w 
powszechny bunt mieszkań­
ców miasta.

Powodów tego było kilka. 
Od kilku miesięcy funkcjona­
riusze administracji i przed- ■. 
siębiorstw użyteczności pu- ' 
blicznej. nie otrzymują pensji. I 
Nie podnosi się stypendiów ( 
studentom, podczas gdy ceny 
żywności i usług gwałtownie 
rosną.

Dla gospodarki kraju ubie­
gły rok zakończył się deficy­
tem bilansu handlowego, się­
gającym 2 miliardów franków 
CFA (1 frank CFA - 0.02
franka francuskiego). W cią­
gu ostatnich siedmiu lat. de­
ficyt budżetu państwa wzrósł 
z 1 miliarda franków CFA do 
6 miliardów. Długi zagranicz­
ne przekroczyły 70 mld fran­
ków CFA. Warto przy tym

3. Precz z wydobyciem rudy 
uranowej;

4. Popieramy ąpolęczeństwo 
dbające o zachowanie zasobów 
naturalnych;

5. Popieramy celową pracę 
dla wszystkich;

6. Popieramy referendum o- 
gólnonarodcwe w sprawie ener ­
getyki jądrowej.

Cele tej kampanii zoetan ą 
wyjaśnione w specjalnym wy­
daniu pisma o nakładzie ok. 
630 tys. egz„ które zostanie roz­
powszechnione w całej Sewecji. 
Dystrybucją pisma, jak i zbie­
raniem podpisów na specjalnych 
blankietach zajmie się ok. 100 
tys. Szwedów skupionych w 11 
tys. komitetów prowincjonal­
nych.

Wygląda więc na to, że bę­
dzie to największa kampania 
pozaparlamentarna na terenie 
Szwecji od roku 1909. 70 lat te­
mu ponad połową wszystkich 
dorosłych Szwedów wypowie­
działa się za wprowadzeniem 
zakazu sprzedaży napojów al­
koholowych. Ale "trzeba było 
aż dalszych 13 lat zanim fak­
tycznie przeprowadzono refe­
rendum ogólnonarodowe w 
sprawie prohibicji. W szcznfo- 
z-m okresie tej kamoanii roz- 
padła sżę silna wówczas Partia 
Liberalna, która ed tego czasu 
nie odgrywała poważniejszej 
rok w szwedzkim życiu poli­
tycznym. 

czenie Europy Zachodniej. Jest 
już — ostrzega — za pięć dwu*  
nasta.

Przekonuje, iż więcej broni w 
rękach Bundeswehry, z bronią 
neutronowa Włącznie, może być 
też niezwykle ważnym środkiem 
obrony wolności. Nie tylko wła­
snej. Również wolności Holan­
dii. G-romki śmiech, oburzenie, 
ironiczne okrzyki. Znów młodzi 
z Hagi nie zrozumieli Helmuta 
Kohla. Jego ważna misja euro­
pejska trafiła mi zły grunt.

Od Morza Północnego do 
Alp przelewa się fala oburze­
nia. Echa „skandalu” z Hagi 
zbulwersowały prasę i część 
publiczności. Wśród tysięcy 
(ponoć) głosów protestu wy­
stępują żądania... bojkotu ho­
lenderskich towarów. Część o- 
burzonych holenderskim bra­
kiem tolerancji domaga się... 
wyrzucenia z telewizji RFN 
popularnego artysty rodem z 
Niderlandów. Zapowiedziano 
listy protestacyjne do królo­
wej Juliany. Zaś Franz Josef 
Strauss zażądał od prowadzą­
cego audycję, naczelnego re­
daktora ZDF — Reinharda 
Appela po prostu ustąpienia.

Boński pełnomocnik Strau­
ssa, Friedrich Zimmermannw 
wywiadzie dla „Die Welt” po­
wtarza tę myśl i uzasadnia ją. 
„To, co rozegrało się w Hadze 
było — oględnie mówiąc — 
destruktywnym wkładem w 
europejskie porozumienie”.

Cesarskie
sklepy

dodać, że np. ceremonia koro­
nacji Bokassy na cesarza, ko­
sztowała 8 mld franków.

Prakt?-cznie Bokassa X trak­
tuje kraj jako swoją prywat­
ną własność. Cała pomoc za­
graniczna idzie do jego kie­
szeni. Ma udziały praktycznie 
we wszystkich sektorach go­
spodarki państwa, a mundur­
ki. które kazał nosić uczniom 
i studentom, były produko­
wane przez należącą do niego 
fabrykę tekstyliów i sprzeda­
wane w należącej do niego 
sieci sklepów, (zk)

Wybory parlamentarne w Hiszpanii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
czas poprzednich wyborów, tj. 
poniżej 20 proc, w skali 'całego 
kraju. Interesująca zmiana za­
powiada się pod tym względem 
szczególnie w kraju Basków, 
gdzie ankiety przedwyborcze 
przewidywały tylko 7-procen- 
tową absencję, podczas gdy w 
wyborach czerwcowych sięgała 
ona w niektórych okręgach 
baskijskich aż 40 proc.

Wyborczy czwartek przebie­
gał w całej Hiszpanii stosun­
kowo spokojnie, bez większych 
zakłóceń porządku publicznego 
i ekscytacji. Jedynie w prowin­
cji Nawarra grupa młodocia­
nych ekstremistów próbowała 
zabarykadować jedną z szos, a 
w Madrycie w dwóch loka-

Trzęsienie ziemi 
w Meksyku i na Alasce

WASZYNGTON (PAP). W 
środę w stolicy Meksyku wy­
raźnie odczuto trzy kolejne 
wstrząsy tektoniczne, których 
natężenie wyniosło od 4 do 4,5 
st. w skali Richtera.

Tego samego dnia obserwato­
rium sejsmologiczne w Pal- 
mer w pobliżu Anchorage — 
stolicy Alaski, zarejestrowało 
silne trzęsienie o natężeniu 
przekraczającym 6,5 st. w skali 
Richtera. Doniesienia sygnali­
zowały, że intensywność trzę­
sienia przekroczyła nawet 8 st.

(P)

Obecnie ną czele kampanii 
przeciwko energetyce jądrowej 
w Szwecji, stoi niewątpliwie 
przywódca mieszczańskiej Partii 
Centrum T. Faelldin, któremu 
nieprzejednane negatywne sta­
nowisko wobec atomowo-ener- 
getycznych planów’ rozwoju 
Szwecji. przysporzyło wisie 
symaptii wśród tutejszego elek­
toratu w czasie kampanii -wy­
borczej do Riksdagu w 1976 r. 
Ale jego postawa doprowadziła 
także do rozbicia rządu koali­
cyjnego trzech partii mieszczań­
skich w lir!opadzie ub.r. i po­
wstania gabinetu mniejszościo­
wego liberałów z Ola Ullstenem 
na caele. Liberałowie i konser­
watyści popierają energetykę 
jądrową.

Linia podziału między zwo­
lennikami i przeciwnikami roz­
woju energetyki jądrowej w 
Szwecji, prowadzi w poprzek 
tradycyjnych linii p.. działów 
partyjnych. O tym świadczy nie 
tylko skład organizacji politycz­
nych i społecznych Wchodzą­
cych do nowo utworzonego ko­
mitetu kampanii na rzecz re­
ferendum przeciwko energety­
ce jądrowej, ale także wyniki 
ostatnich wyborów powszech­
nych.

Wielu szeregowych socjalde­
mokratów’ i liberałów, ą nawet 
umiarkowanych konserwatystów 
oddało swe głosy na Partię 
Centrum Faelldina. widząc w 
jego argumentacji uzasadnione 
obawy co do przyszłości życia 
biologicznego w obliczu wciąż

Program rządu USA

Samochód roku 2000
Od stałego korespondenta
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy Jork, w menu
„Wytężcie su’ą wyobraźnię, 

bowiem należy na nowo wy­
naleźć samochód” — tymi 
słowami minister transportu 
USA, Brock Adams zaapelo­
wał do kilkuset inżynierów i 
naukowców przemysłu auto­
mobilowego, uczestniczących 
w specjalnym seminarium w 
Bostonie. Intencja apelu jest 
jasna. Wr obliczu groźby no­
wego kryzysu energetyczne­
go, spowodowanego m.in. od­
cięciem dopływu nafty irańs­
kiej na rynek światowy co­
raz bardziej oczywiste staje 
się, że nie można dalej tole­
rować samochodów „żlopią- 
cych benzynę jak smoki”.

Po amerykańskich drogach i 
autostradach jeździ dzisiaj po­
nad śto milionów samochodów 
osobowych, spalają one łącz­
nie z innymi środkami trans­
portu 55 proc, paliw płynnych. 
Wedle rządowych ustaleń (jest 
to ważny punkt uchwalonej w 
ub. rokn ustawy energetycz­
nej) silniki w autach wypro­
dukowanych po roku 1985 w za­
kładach w Detroit muszą być 
dwa razy bardziej ekonomiczne 
niż dzisiaj. Jeśli do tego doj­
dzie. to samochód w jego o- 
becnej formie będzie jednak 
tak „wyżylowany”, te prak­
tycznie biorąe dalsze oszczęd­
ności staną się niemożliwe. Ta­
kie jest przynajmniej zdanie 
ministra Adamsa. Trzeba więc 
już dzisiaj przygotować kon­
cepcję zupełnie nowego pojaz­
du przeznaczonego do indywi­
dualnego transportu. Pojazd 
ten powinien być przy tym nie 
tylko oszczędny energetycznie, 
ale także oszczędzający „życie 
ludzkie”, zatem bezpieczny i 
wygodny.

Rząd federalny przeznacza na 
wynalezienie tego zupełnie no­
wego pojazdu sto milionów 
dolarów i ostrzega, że jeśli a- 
merkańscy konstruktorzy nie 
wytężą swej wyobraźni, to ry­
nek amerykański zostanie zalany 
samochodami z Europy i Japonii, 
gdzie potrzeba doskonalenia sa­
mochodu znajduje znacznie 
większe zrozumienie. _ Minister 
Adams oświadczył w 'Bostonie: 
„Chodzi o zupełnie nowe kon­
cepcje a nie o imitację, naśla­
dowanie tego, co już znane. 
Chodzi o rewolucyjne a nie e- 
wolucyjne myślenie, trzeba 
sięgnąć tam, gdzie dotąd myśl 
ludzka nie sięgała, zarówno w 
dziedzinie naaędu, jak ogólnej 

lach wyborczych podłożemo pe­
tardy. W sumie jednak, w po­
równaniu z napięciem politycz­
nym ostatnich tygodni znaczo­
nych serią zamachów i por­
wań, 1 marca byl w Hiszpanii 
spokojny. W Yittorii separatys­
tyczna organizacja ETA uwol­
niła nawet dyrektora filii firmy 
Michelin, porwanego przed 19 
dniami. Spokojny przebieg wy­
borów to przede wszystkim wy­
nik ogromnie rozbudowanej o- 
chrony policyjnej.

Pierwsze, orientacyjne wyni­
ki zostaną ogłoszone przed pół­
nocą. a dokładniejsze dar.o bę­
dą znane nad ranem. Wszystko 
wskazuje na to. że obędzie się 
bez niespodzianek. Liderem nu­
mer 1 jest Adolfo Suares, szef 
UCD. niemal takie same szan­
se ma Felice Gonzales. szef so­
cjalistów (PSOE). W związku t 
tym W Madrycie sńuje się przy­
puszczenia na temat prawdo­
podobieństwa rządu koalicyjne­
go. Adolfo Suares. obecny pre­
mier. zapytany o to właśnie w 
chwili, gdy wrzuca! kartkę wy­
borczą odpowiedział: „Dlaczego 
muszę zaczynać ten dzień od 
kąpieli zimną wodą”.

W piątek rano 3 tys. dzien­
nikarzy, w’ tym 500 wysłanni­
ków zagranicznych, akredyto­
wanych specjalnie na wybory 
przekaże ostateczny wynik wy­
borów — decyzje Hiszpanów na 
temat tego kto będzie rządził 
tym krajem w ciągu najbliż­
szych czterech lat.

BARBARA ROMANOWICZ

jeszcze nie całkowici*  opano­
wanego problemu beeptecrnego 
przechowywania radioaktyw­
nych odpadów pochodzących z 
reaktorów atomowych. Zdania 
naukowców na ten temat są 
bardzo podzielone.

Z drugiej stromy tak wysoko 
uprzemysłowiony kraj, jak 
Szwecja, liczący zaledwie < min 
mieszkańców wytwarza i kon­
sumuje tyle energii co Indie, 
posiadające ofe. 100 razy więcej 
mieszkańców. W dodatku Szwe­
cja ubogą jest we własne su­
rowce energetyczne. Ropę naf­
tową oraz węgiel trzeba im­
portować. Dalszy rozwój eko­
nomiczny i przemysłowy Szwe­
cji łączy się nieodzownie z ko­
niecznością zwiększenia pro­
dukcji energetycznej. Część po­
lityków i przedstawicieli sfer 
finansowych, i przemysłowych 
stawia więc na rozwój energe­
tyki jądrowej w oparciu o 
własne potężne zasób- turaeu, 
co uczyniłoby kraj bardziej nie­
zależny od importu obcych 
surowców energetycznych.

Obecnie pracuje w Szwecji 6 
agregatów atomowych a 4 znaj­
dują się w budowie. W rozwój 
energetyki atomowej szwedzki 
przemysł zainwestował już kil­
kanaście miliardów kdćom. Jed­
nak silny coór w społeczeń­
stwie, jak i na forum parla­
mentu, a do niedawna również 
na lawach rządowych, powstrzy­
ma! program rozbudowy dal- 
sz"ch siłowni atomowych.

Na 6 miesięcy przed nowymi 
wyborami powszechnym', prze­
ciwnicy energetyki jądrowej z 
Faelldinem na czele przeszli do 
kontrnatarcia, domagając się 
od parlamentu i rządu rozpisa­
nia referendum ogóinenaredo- 

konstrukcji tego „samochodu 
przyszłości”, w dziedzinie sto­
sowanych materiałów, paliw. 
Na przykład nrożliwe. że ten 
nowy pojazd powinien być na­
pędzany energią słoneczną czy 
nawet energią wiatru”.

Jeden z uczestników bostoń- 
skiego seminarium, sarn zresz­
tą wynalazca, oświadczył że no­
we poszukiwania, jeśli mają 
przynieść rewolucyjne efekty 
muszą być przeprowadzone na 
ogromną skalę przypominają­
cą słynny „projekt Manhattan” 
z okresu drugiej wojny świato­
wej, który byl rezultatem 
wspólnego skoordynowanego 
działania rządu i przemysłu i 
dał owoc w postaci... bomby 
atomowej.

Trzeba powiedzieć jednak, że 
te „pobudzające wyobraźnię” 
apele jak na razie spotkały się 
z zimnym przyjęciem. Repre­
zentanci Detroit i innych ośrod­
ków amerykańskiego przemys­
łu samochodowego sceptycznie 
Odnoszą się do idei rewolu­
cyjnego pojazdu, są przekonani, 
że samochód w dotychczaso­
wym kształcie (a generalna 
koncepcja jak wiadomo nie 
zmieniła się od blisko 80 lat) 
można jeszcze długo udoskona­
lać. Ich zdaniem nie powie­
dziano jeszcze ostatniego słowa 
w zakresie zwykłych silników 
benzynowych czy motorów Dies­
la. Członek zarządu Ford Mo­
tor Company oświadczył na 
przykład: „Nie można wyrażać 
nadziei na wynalezienie samo­
chodu — cudu, który uchronił­
by ludzkość przed kryzysem e- 
nergetycznym, takie przypusz­
czenie byłoby złudne.’’

Minister B. Adams nie zra­
żony tym zimnym przyjęciem 
zapowiedział, że z koncepcja­
mi rządu stanic niebawem 
przed odpowiednim podkomi­
tetem Senatu, a potem uda 
się do głównych ośrodków 
produkcji samochodowej
USA, aby upowszechnić swój 
apel. V,' kwietniu planowane 
jest spotkanie „na szczycie” 
przedstawicieli rządu i kor­
poracji samochodowych dla 
ustalenia programu działania 
na lata do roku 2000.

Ambasady ChRl w Waszyngtonie 
i USA w Pekinie rozpoczęły pracę

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP. Ludwik Mysak informuje:

Amerykański minister skarbu 
Michasi Blumenthal. który jako 
Pierwszy od czasu normalizacji 
stosunków chjńsko-amerykań- 
śklćh członek rządu USA złożył 
oficjalna wizytę w ChRL. pod­
sumował w czwartek na konfe­
rencji prasowej w Pekinie wy­
niki 3-dniowych rozmów z przed- 
stawicislami władz chińskich.

Stwierdził on, że „konflikt 
graniczny” nie wywarł żadnego 
wpływu na tok prowadzonych 
przez niego rozmów, które to­
czyły się w dobrej atmosferze, 
co stanowiło w zasadzie powtó­
rzenie jednej z poprzednich wy­
powiedzi. w której mówił o tym, 
że nie widzi powodu, aby wią­
zać ze sobą sprawy stosunków 
chińsko-amerykańskich oraz o- 
becncści wojsk chińskich w 
Wietnamie.

Blumenthal przekazał premie­
rowi Hua Kuo-fengoWi i wice­
premierowi Teng Siao-pingowi 
stanowisko prezydenta Cartera 
w sprawie obecności wojsk 
chińskich w Wietnamie, odmówił 
jednak wszelkich wyjaśnień na 
ten temat.

M. Blumenthal wyraził zado­
wolenie ze znacznych postępów 
osiągniętych w rokowaniach na 
temat wzajemnych roszczeń ma­
jątkowych i te wstępnych usta­
leń dotyczących układu handlo­
wego. który m. in. miałby prze­
widywać przyznanie Chinom 
klauzuli największego uprzywi­
lejowania. Jego zdaniem głów­
ny cel wizyty, tzn. dokonanie 
postępu na drodze normalizacji 
wzajemnych stosunków gospo­
darczych został osiągnięty.

1 bm. zgodnie ze ■wcześniej­
szymi ustaleniami. rozpoczęły 
pracę ambasady: ChRL w Wa­
szyngtonie i USA w Pekinie. (P)

wego w tej sprawie. Jeszcze 
jako premier Faelldim dwu­
krotnie zażądał rozpisania ta­
kiego referendum. Wówczaa 
jednak zarówno w rządzie, jak 
i w parlamencie przeciwnicy 
energetyki jądrowej byli w 
m.inćeiseofci.

Trudno dr.iś powiedz'.eć, jak 
rozwinie się kampania na 
rzecz referendum ogólnona­
rodowego w sprawie energe­
tyki jądrowej w Szwecji. Ale 
jedno jest pewne, że zmobili­
zuje ona całe społeczeństwo 
w kampar.ii wyborczej, a 
wspomniane wyżej hasła po­
lityczne, jak np. solidarność 
z ludnością państw Trzecie­
go Świata czy żądanie celo­
wej pracy dla wszystkich, na­
dają tej kampanii także ob­
licze postępowe.

Nic więc dziwnego, że gdy 
po kraju rozeszła się wiado­
mość o planach rozpoczęcia w 
dniu 1 marca kampanii zbie­
rania podpisów na rzecz re­
ferendum przeciwko energe­
tyce jądrowej, prywatny 
'zwedzki przemysł atomowy 
w ramach nowo utworzonej 
spółki akcyjnej o nazwie Ak- 
tiebolaget Kamkraft (AKK) 
stworzył własną grupę infor­
macyjną, mającą przy pomo­
cy 1 min koron przeciwsta­
wić się tej kampanii. W ma­
ju br. otrzymamy odpowiedź 
na, pytanie, czr w Sz-wecji 
dojdzie do ogólnonarodowego 
referendum przeciwko ener­
getyce jądrowej.

Niesforny pupil
(P) „Największy sukces dyp­

lomatyczny Cartera, jakim byl 
szczyt Izraelsko—egipski w 
Camp David, znacznie pod­
niósł jego prestiż i kto wie czy 
nie uratował mu prezydentu­
ry. Ciągle jednak sukces ten 
oczekuje na firtalizację, czyli 
podpisanie układu pokojowe­
go między Izraelem a Egip­
tem” — pisał przed kilkoma 
dniami dziennik „Intematio- 
nal Herald Tribune”. Dzii 
niewiele brakuje, by ten suk­
ces nie zmienił się w klęskę 
— zarówno Egipt, jak i Izrael 
nie chcą ze sobą rozmawiać.

Separatystyczny układ po­
kojowy między Tel Awiwem 
a Kairem miał zmienić układ 
sil w tej części świata i u- 
mocnić tam wpływy' amery­
kańskie, tymczasem rozmowy 
izraelsko - egipsko - amerykań­
skie znalazły się w impasie. 
Egipt bowiem nie może iść na 
dalsze ustępstwa wobec żą­
dań izraelskich z dwóch po­
wodów. Po pierwsze, uznane 
by one zostały zarówno przez 
opinię krajową, jak i arabską 
za całkowitą kapitulację Kai­
ru. Po drugie, zmieniający się 
wskutek wydarzeń w Iranie 
układ sił na Bliskim Wscho­
dzie stwarza Egiptowi nadzie­
ję na przejęcia roli żandarma 
w tym rejonie świata, co rów­
nież rzutuje na twardsze sta- 
nowisko Kairu.

Begin zaś chee podyktować 
zawarcie traktatu na swoich 
warunkach. Prezydent Sadat 
dal mu przecież wszystkie 
atuty do ręki. Odwlekanie za­
kończenia całej sprawy nie 
martwi Tel Awiwu. Istnieją­
cy stan zupełnie mu odpowia­
da. Nic mu nie grozi ze stro­
ny egipskiej i Izrael może 
nadal konsekwentnie prowa­
dzić swą politykę inkorpora­
cji okupowanych ziem arab­
skich. Spodziewa się całkiem 
logicznie, że USA nie cofną 
mu swego poparcia.

Begin więc może sobie poz­
wolić na odmowę wzięcia u- 
dzialu w rozmowach z Egip­
tem. Tylko stanowcze żądanie 
Cartera zmusiło go do przy­
bycia. na rozmowy z amery­
kańskim prezydentem. Ale z 
tego jeszcze nic nie wynika. 
Albowiem premier izraelski 
wie. że jeśli się uprze prezy­
dent USA nie będzie mógł nie 
na to poradzić. Albowiem 
Izrael jest dla imperializmu 
amerykańskiego ważniejszy niż 
Egipt.

I dlatego pupil może być 
niesforny.

MAREK POGODOWSKI

Wojna o świnie
(P) Fakt, że „wojna o świ­

nie”, jaka rozgorzała między 
Francją a RFN i krajami Be- 
neluru. nabrała ostatnio jesz­
cze ostrzejszego charakteru 
nie ■ powinien nikogo dziwić. 
Jest to bowiem tylko jeszcze 
jeden, najbardziej jaskrawy 
przejaw ostrych nieporozu­
mień jakie mają miejsce w 
łonie EWG na temat zasad 
prowadzenia wspólnej polity­
ki rolnej.

Francuscy farmerzy nadal 
więc blokują granicę z Belgią, 
by nie dopuścić transportów 
wieprzowiny z krajów Bene- 
luxu i RFN. Przedstawiciele 
komisji EWG przedkładają 
tymczasem ministrom rolni­
ctwa krajów Wspólnoty ko­
lejne projekty rozwiązania 
rolnego konfliktu, które, przy­
najmniej obecnie, nie mają 
szans realizacji.

IV ciągu ostatnich miesięcy 
władze Wspólnoty, usiłując 
uzdrowić sytuację na rynku, 
ograniczyły import wieprzowi­
ny spoza krajów „dziewiątki”. 
Wprowadziły też eksportowe 
ułatwienia i finansowe zachę­
ty do prywatnego jej składo­
wania. Wszystkie wymienione 
posunięcia nie uspokoiły jed­
nak rolników francuskich, 
którzy nadal obawiają się 
spadku cen i ..zalewu” fran­
cuskiego rynku przez wieprzo­
winę eksportowaną z krajów 
Benelu.ru i Republiki Fede­
ralnej Niemiec.

Odblokowanie granicy bę­
dzie jednak bodaj najłatwiej­
szym zadaniem, jakie czeka 
w najbliższym czasie zarówno 
władze EWG, a także szefów 
rządów zainteresowanych kra­
jów. Obecne zasadnicze żąda­
nia: zniesienia Opłat wyrów­
nawczych (Francja), zamroże­
nia cen produktów rolnych 
(Wielka Brytania), zagwaran­
towania dochodów rolników 
krajów o silnej walucie (RFN 
i Beneltir), wydają się zttpel- 
nie niemożliwe do pogodzenia 
ze sobą.

Nic więc dziwnego, że kom- 
promisowe propozycje komi­
sarza EWG do spraw rolni­
ctwa, Finn Olce Gundelacha, 
dotyczące stopniowej likwida­
cji oplot wyrównawczych zo­
stały ostatnio odrzucone przez 
francuskiego ministra rolni­
ctwa Pierre Mehaignerie. Ko­
lejne spotkanie ministrów rol­
nictwa EWG ponownie zakoń­
czyło się fiaskiem.

W fej sytuacji nadzieje 
związane z marcowym „szczy­
tem” EWG, jaki odbędzie się 
w Paryżu i będzie miał m.in. 
za zadanie uregulowanie rol­
nych problemów „dziewiątki”, 
mogą okazać się niezbyt uza­
sadnione.

PAWEŁ TARNOWSKI

Benelu.ru
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Wycieczki, kuligi, imprezy rekreacyjne Piłkarze Gwardii odrabiali zaległości
Na półmetku zimowego sezonu turystycznego

Informacja własna
(P) Zaspy blokowały jeszcze niedawno większość linii kole­

jowych i dróg w części kraju. Nadal zaleca się ograniczenie 
wyjazdów do niezbędnego minimum. Ta ciężka, dokuczliwa 
sytuacja mija już jednak, wkrótce przyjdzie więc pora na 
wczasy i wypoczynek.

Na półmetku sezonu zimo­
wego zwróciliśmy się do kil­
ku wojewódzkich przedsię­
biorstw turystycznych z pyta­
niem, czym dysponują i jaki 
oferują program?

„Poprad”
Cal*  baza nowosądeckiego 

przedsiębiorstwa „Poprad” — 
ponad 26 tys. miejsc — była 
podczas ferii szkolnych zajęta. 
Teraz są już wolne miejsca. Jak 
informuje Ewa Piątkowska z 
dyrekcji „Popradu”, praktycznie 
wszystkie biura obsługi w wo­
jewództwie załatwić mogą noc­
leg. Wolne miejsca w kwate­
rach prywatnych są min. w 
Piwnicznej, Żegiestowie, Kry­
nicy, Tyliczu. Wiele miejsc jest 
także w mniej znanych, a 
atrakcyjnych miejscowościach 
w rejonie Gorlic. Szczegóło­
wych informacji udziela i re­
zerwuje noclegi („wczasy na te. 
lefon”) Centrum „it” w No. 
wvm Sączu, tel. 20-000 lub 
218-78.

„Poprad” organizuje także 
kuligi z ogniskami na różnych 
trasach, wycieczki krajoznaw­
cze, obozy wędrowne. Czynnych 
jest kilkanaście wyciągów nar­
ciarskich — z przechowalnią i 
wypożyczalnią sprzętu, punkta­
mi „małej gastronomii”. PTty 
kilku z nich działają szkółki 
narciarskie. Organizowane są 
również wczasy — rodzinne, 
lecznicze, narciarskie. .

„Centur-Karkonosze"
„Centur-Karkonosze” (Jelenia

Góra, tel. 242-06 lub 239-45) dy­
sponuje wolnymi miejscami w

NA MARGINESIE 
DNIA

ZĄBKI (MĄDROŚCI)
BYDGOSZCZ. Próbka 

większej „calostlżi" z „Dzien­
nika Wieczornego”: „Prak­
tyka prawie trzech dziesię­
cioleci wykazała, że z licz­
nych szeregów filatelistycz­
nych wyłania, się wysoka 
jakość organizacyjna i filate­
listyczna... dynamiczny
wzrost szeregów PZF od­
działywa je korzystnie na 
wiele czynników aktywizują­
cych tycie filatelistyczne, 
moiliwoódi bardziej wszech­
stronnego wzbogacania oso- 
bowotci poszczególnych człon­
ków...”.

RESZTA JEST MILCZENIEM
ŁODZ. W „Głosie Robof- 

niccym” czytamy: „XV „Die­
tetycznej” realizuje się bony 
opiewające na 25 zł. Jeśli 
klient zje ob'iad za 40 zł i 
zapłaci bonami 50 zł. to o- 
trzyma z powrotem 2 zł 
reszty (nrzepłs sfanowi, że 
reszta z jednego bonu może 
wynosii. tylko złotówkę)”. ,

PRO-GRAM
WARSZAWA. Slogan re­

klamowy „Totalizatora Spor­
towego”: „Uporem dojdziesz 
do celu". ZET-ES

(P) Vi'fredo Pareto jeszcze 
przed Zygmuntem Freudem 
sfómulował psychologiczną kon­
cepcję podświadomości. Według 
niego Człowiek składa się z ze­
wnętrznie widzialnych dęrywa- 
cji (zachowania) i ukrytych re- 
zydiów (talenty, instynkty). Re*  
zydia. w które jesteśmy wypo­
sażeni, są różnorakie. Ludzie 
dzielą się więc na utalentowa­
nych, potencjalnych przywód­
ców i na potencjalnych pod­
władnych.

Istotą tej teorii była niemoż­
ność dziedziczenia biologiczne­
go owych wodzowskich predys­
pozycji. Tym samym istnieją w 
każdym społeczeństwie jednost­
ki mające bardzo silne przy­
wódcze rerydia, ale władzą- nie 
posmdające. Tak więc wg Pa­
reto cala historia ludzkości, to

Morze
(P) Eksploatacja morza dla 

potrzeb żywnościowych — tak 
zatytu-owany został cykl pięciu 
wykładów prof. dr. Zdzisława 
Sikorsk‘ego z Politechniki Gdań­
skiej, z których pierwszy wy­
głoszony został w dniu wczoraj­
szym.

Zagadnienie przedstawione 
przez referenta należy do nie­
zwykle istotnych: w morzu bo­
wiem, pomimo rosnących poło­
wów krą'ją się nadal jeszcze po­
ważne rezerwą' białka pochodze­
nia zwierzęcego. Może być ono 
wykorzystywane dla bezpośred­
nich celów żąrwnościową-ch (ry­
by świeże i wędzone 1 mrożone 
oraz różnego rodzaju przetwory) 
jak 1 drogą pośrednią w postaci 
mączki rybnej będącej doskona­
łą Daszą dla zwierząt.

Według szacunku przeprowa­
dzonego przez FAO do 2000 ro­
ku można będzie odłowić na 
śwlecie (bez naruszenia równo­
wagi biologicznej) około 130 min 
ton ryb i skorupiaków. Istnieją 
np. możliwości znacznego po­
większenia połowów groiłiadnika 
i szerszego niż do tej pory wy­
korzystania tej ryby na cele 

hotelach w Lubaniu Śląskim, 
Bolkowie, Bolesławcu, Lubaw­
ce, Karpaczu oraz w kwaterach 
prywatnych mńn. w Szklarskiej 
Porębie, Świeradowie, Kowa­
rach, Sobieszowie, Jeleniej Gó­
rze, Karpaczu.

W organizowanych przez 
„Centur-Karkonosze” kuligach 
— informuje dyr. Stefan Dąb­
rowski — wzięło udział ok. 3 
tys, mieszkańców województwa, 
turystów i wczasowiczów, „Kar­
konosze” zapraszają także na 
ognisk*  (w programie m.in, pie­
czenie barana, gawędą-, gry i 
zabawy na śniegu), na imprezy 
rekreacyjno-wypoczynkowe i 
naukę jazdą- na nartach. Z ru­
chomej wypożyczalni sprzętu 
turystycznego skorzystało w 
tym roku ok. 5 irs. osób.

„Karkonosze” posiadają włas­
ną sieć sklepów pamiątkarskich. 
Czynione są starania o zwięk­
szenie ich zaopatrzenia w wy­
roby m.in. fabryki dywanów- w 
Kowarach i huty kryształów 
„Julia”. W br. przybyć mają 3 
nowe placówki.

3 marca w Jak uszy cach odbę­
dzie się „Bieg Piastów”. „Kar­
konosze” zapewniają noclegi i 
wy żywienie dla ok. 1000 turys­
tów, a także reklamę i obsługę 
tej imprezy, snrzedaż pamiątek 
związanych z Biegiem.

„Wawel-Tourist”
„Wawel-Tourist” (tel. 208-81 

lub 264-54) prowadzi działalność 
na terenie województwa kra­
kowskiego. Podstawowe nasze 
funkcje — mówi dyrektor. Mar­
ce! Ofiarski, — to obsługa tu­
rystów przyjeżdżających do 
Krakowa i zapewnienie im noc­
legu, Łącznie przyjęliśmy dotąd 
35 tys. osób, dodatkowo 10 tys. 
korzystało z naszych usług bez 
noclegu.

Wolne miejsca są m.in. w 
kwaterach prywatnych, a także 
w otwartym w grudniu ub. 
roku hoteiu „Zarabie” w My­
ślenicach, dysponującym 116 
miejscami. „Wawel-Tourist” or­
ganizuje wczasy ,.w siodle” i 
„na koźle” w beskidzkiej wsi 
Tokarnia, wyjazdy na narty w 
dni wolne od pracy, kuligi i 
ogniska, imprezy regionalne — 
np. „Wesele w Zabawie”, kame­
ralne „uczty renesansowe” w 
Pieskowej Skale. Trzy wyciągi 
narciarskie czynne są w My­
ślenicach. Na bieżący rok pla­
nowana jest takie budów*  no­
wego wyciągu krzesełkowego.

Sezon turystyczny w Krako­
wie trwa praktycznie przez ca­
ły rok. Najbardziej ożywiony 
ruch jest latem, trwają więc 
Już przygotowania do jego ob­
sługi — termin pełnej gotowo­
ści wyznaczony jest na 1 kwiet­
ni*.

W PT „Tunis”

Zima ograniczył*  także dzia­
łalność WPT „Turus" w Sępo- 
cie. Wielkość ruchu turystycz­
nego od początku roku, obej­
mującego i wczasy, i udział w 
imprezach, wą-raża się liczbą
11,5 tys. osób.

Dziennie w haszych impre­
zach — mówi dyr. Anna Kaj- 
tanowska — uczestniczą- średnio 
ok. 400 osób. Trwa „karnawał 
z Turusem” — odbywają się ba­
le i zabawą-. Kuligi organizo­
wane są w różnych formach —

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AK ADEMII NAUK

j|||J Teoria krążenia elit

nic innego tylko wymiana ko­
lejnych elit.

Teoria ta ma kilkaset warstw 
z którymi różnie obeszła się 
współczesna nauka. Tak np. 
warstwa historiozoficzna nie u- 
trżymuje się w żadnej z obec­
nych teorii naukowych zarów­
no u historyków marksistows­
kich, jak i u zachodnich.

Natomiast empiryczna teoria 
elit, czyli analiza socjologiczna 
mechanizmów zdobywania i u- 
trzymywania władzy jest uzna­
wana i badana po dzień dzi­
siejszy. Ten ostatni aspekt te­
orii Parety byl przedmiotem 
drugiego z cyklu wykładów pt. 
..Teoria władzy politycznej a 
doświadczenia współczesne" wy­
głoszonego przez prof. dr. Je­
rzego Wiatra. (Wal)

żywnościowe, zwiększenia poło­
wów. i konsumpcji ryb rekino- 
watych i wielu innych. Wresz­
cie coraz bardziej realne stają 
się możliwości wykorzystywania 
dla celów paszowych i ewentu­
alnie konsumpcyjnych kryla, 
którego zasoby są wręcz ogro­
mne.

Ale to penetrowanie świato­
wych oceanów nie oznacza, aby 
lekceważyć możliwości połowów, 
jakie kryją się w wodach nasze­
go Bałtyku. Na ogólną ilość 776.3 
tys. ton ryb złowionych przez 
polskie statki rybackie w 1976 
roku, około 200 tys. ton pocho­
dziło z Morza Bałtyckiego. Po­
mimo wszelkich ograniczeń, mo­
żliwości dalszego zwiększenia 
tych połowów jeszcze istnieją i 
niewątpliwie będą one wyko­
rzystywane.

Kolejny wykład zaplanowany 
na 8 marca br. prelegent pfze- 
znaczy m.in. na omówienie moż­
liwości zmniejszenia strat, które 
występują w trakcie połowów i 
transportu. Kryją się tu jesz­
cze znaczne rezerwy, które trze­
ba będzie wykorzystać.

L. CHMIEL, 

od zwykłych przejażdżek po 
dwudniowe wyjazdy saniami, 
połączone t ogniskiem i impre­
zami regionalnymi. Organizu­
jemy też wieczorne kuligi z po­
chodniami.

Baza noclegowa zimą na te­
renie Szwajcarii Kaszubskiej 
jest dość skromna, wolne miej­
sca w Kartuzach i we Wdzy­
dzach jednak są. Także pensjo­
naty w Sopocie dysponują wol- 
nymi miejscami.

Czynione są już przygotowa­
nia do sezonu letniego. Prowa­
dzone są rozmowy z -właścicie­
lami kwater, na 21—22 marca 
planowana jest wojewódzka 
giełda turystyczna, mająca na 
celu zapewnienie pełnego wy­
korzystania bazy zakładowej i 
stworzenie możliwości krótkich 
wyjazdów na wą-cieczki i wypo- 
cząmek świąteczny.

MICHAŁ KSIĘ2ARCZYK

Patrole ludzi dobrej woli

Apteczki pierwszej pomocy
Informaęja własna

•t,

(P) Apteczka pierwszej pomocy i jej pełne wyposażenie
Fot, K. Komorowski

(P) Już niedługo członko­
wie patroli ludzi dobrej wo­
li, czyli przeszkoleni w nie­
sieniu pierwszej pomocy me­
dycznej, technicznej i praw­
nej kierowcy motocyklowi i sa­
mochodowi, którzy przed pię­
cioma laty zgłosili się na a- 
pel „Życia Warszawy”, otrzy­
mają nowe apteczki. Naj­
pierw zostaną w nie zaopa­
trzeni ratoąynicy drogowi z 
Warszawy i stołecznego woje­
wództwa, a następnie kie­
rowcy w innych okręgach 
Polskiego Związku Motoro­
wego.

Wzór nowej apteczki pierw­
szej pomocy opracowali rzeczo­
znawcy i działacze Okręgowej 
Komisji Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego PZMot w Warsza­
wie przy współpracy i pomocy 
pracowników departamentów 
Profilaktyki oraz Techniki Me­
dycyny. i Farmacji Ministerstwa 
Mrowia. W ten sposób doczekał 
się realizacji, wielokrotnie już 
zgłaszany przez samych ratowni­
ków, pomysł zunifikowania o- 
raz lepszego wyposażenia i za­
bezpieczenia apteczek.

Przypomnijmy, że każdy kie­
rowca, który kończył kurs 
szkoleniowy ratowników dro­
gowych, otrzymywał m.in. wła­
śnie apteczkę pierwszej pomo­
cy. Była ona jednak niewielka 
i stosunkowo słabo, przede 
wszystkim ze względu na roz­
miary, 
menty i środki 
udzielania 
wanym w 
wych.

Prezentowana na zdjęciu ap­
teczka jest znacznie pojemniej­
sza i zawiera m.in. zestawy o- 
patrunkowe (chusty trójkątne, 
opaski różnych typów, plastry), 
środki dezynfekcji zewnętrznej 
(jodyna. gencjana), szyny 
„Kramera” oraz wiele narzędzi 
pomocniczych. Np. jest w niej 
miejsce na nóż do rozcinania 
samochodowych pasów bezpie­
czeństwa lub obuwia rannych, 
latarkę, skórzane lub parciane 
rękawice, komplet przyborów 
do pisania, itp.

Dodajmy również, że wyposa­
żenie apteczki opracowano w 
oparciu o branżową normę 
Nr BN-74'5949-91, obowiązującą 
od 8 lipca 1974 roku. W miarę 
jednak postępu w wytwarzaniu 
materiałów opatrunkowych i 
środków leczniczych, będą one 
zastępowały obecne zestawy.

*
Wszystkim kierowcom _ z War­

szawy i stołecznego wojewódz­
twa pragna.cym przystąpić do 
patroli ludzi dobrej woli i spo­
łecznie nieść pomoc ofiarom 
wypadków na drogach przypo­
minamy. żę mogą zgłaszać się

wyposażona w instru­
uj niezbędne ,do 
pomocy poszkodo- 
wypadkach drogo-

Czołowe zderzenie 
„Wołgi" z autobusem

Informacja wiosna
(P) Do tragicznego wypadku 

doszło we Florianowie w woj. 
radomskim. Samochód osobowy 
„Wołga” zderzył się czołowo z 
„Autosanem” PKS. W rozbitej 
„Wołdze” śmierć na miejscu 
poniósł kierowca, Zenon S„ pa­
sażerka Jadwiga K. w stanie 
ciężkim została przewieziona do 
szpitala. Przyczyną wypadku 
była nadmierna szybkość.

W Międzyrzeczu (woi' 
rzowskie) kierowca „Zuka”, 
chcąc uniknąć uderzenia 79-let- 
niej Emilii T„ która nagle wy­
szła na jezdnię skręci! gwał­
townie. Furgonetka wywróciła 
się na pryzmie śniegu, przy­
gniatając Emilię T. Kobieta po­
niosła śmierć na miejscu. (CAD)

Bandera ORP „Conrad” 
powróciła do kraju

(P) 1 hm. do portu szczeciń­
skiego powrócił i rejsu do W. 
Brytanii m/s .Niewiadów”. Na 
jego pokładzie przewieziona zo­
stała bandera krążownika pol­
skie j marynarki wojennej ÓRP 
„Conrad”. Przekazał ją dowód­
cy m/s „Niewiadów” kpt. ż. w. 
Stanisławowi Żubrowi obywatel 
brytyjski narodowości polskiej 
— Antoni Każmierczak, który 
pod koniec II wojny światowej 
pływał w konwojach na tej 
jednostce.

OR.P „Conrad” przekazany 
został polskiej marynarce wo­
jennej przez rząd brytyjski u 
schyłku II wojny światowej 
w zamian za zatopiony w cza­
sie inwazji normandzkiej ORP 
„Dragon”. Jego załogę stanowi­
ła uratowana załoga „Dragona”. 
Okręt ten wsławił się m.in. u- 
działem w zajęciu głównej ba­
zy hitlerowskiej Kriegsmarine.

Przywieziona do kraju ban­
dera przekazana zostanie Mu­
zeum Marynarki Wojennej w 
Gdyni. (PAP) 

do Zarządu Okręgowego PZMot, 
ul. Filtrowa 75, 02-032 War­
szawa. tel. 22-17-36, codziennie 
w godz. 8—16, a w soboty w 
gbdz. 8—14. (Stoi)

Warszawa, 02.03.7# r.NARODOWY BANK POLSKI

WYCIĄG Z TABELI KURSÓW NB 3/78
KURSY SPECJALNI W ZŁOTYCH

KRAJ

ALGIERIA 
ARABIA SAUDYJSKA 
AUSTRALIA 
AUSTRIA 
BELGIA 
DANIA 
EGIP r 
FINLANDIA 
FRANCJA 
GHANA 
GRECJA 
HISZPANIA 
HOLANDIA 
INDIE 
IRAN 
ISLANDIA 
JAPONIA 
JUGOSŁAWIĄ 
KANADA 
KUWEJT 
LIBAN 
LIBIA 
NORWEGIA 
PAKISTAN 
PORTUGALIA 
REP. FED. NIEMIEC 
STANY ZJEDN. AP 
SZWAJCARIA 
SZWECJA 
TURCJA 
W. BRYTANIA 
WŁOCHY

•) PIENIĘDZY 
SKUPUJE.

«i PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIEEJ 
STOSUJE SIĘ NAST. KURSY.
GRECJA 
JUGOSŁAWIA 
LIBAN 
PORTUGALIA 
TURCJA 
WŁOCHY

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ' 
TULU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

IM 
IM
199
109
199 
IM

DRACHM 
DINARÓW 
FUNTÓW 
ESCUDO 
FUNTÓW 
LIRÓW

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH
KRAJ WALUTA

DEWIZY 1 PIENIĄDZE

IM 
188 
IM
199 
IM
199
190 
IM
199
199
109
100

ALBANIA
BUŁGARIA 
CHIŃSKA R1 
CZECHOSŁOWACJA 
KOREAŃSKA RLD 
KUBA
MONGOLSKA BE 
NIF.M. REP. DEM.
RUMUNIA 
WĘGRY 
WIETNAM 
ZSRR

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ STOSUJE SIĘ DO PŁAT­
NOŚCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW 
PODRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJI, STOSUJE SIĘ KUM ZŁ L7M.18 ZA 168 
RUBLI.

Tabela kursów nr 3(79 r 1.92.1979 r. praesiaje obowiązywać.
Tabele kursów są do wglądu we wszystkich Oddrialarh Narodo­

wego Banku Polskiego.
Narodowy Bank Polski informuje, że od dnia 1 marea 1979 r. 

obowiązuje zakaz u-ywozu z Finlandii i przywozu do Finlandii ban­
knotów fińskich w odcinkach o nominale wyższym niż IM marek.

Wywiezione przed tą datą banknoty o nominale przekraczającym 
podaną kwotę, będą wymieniane przez Bank Fiński de dnia 31.V. br. 
W związku r tym, Narodowy Bank Polski będzie je przyjmował do 
skups (wymiany do dni*  39.IV.1979 r.)

(P) Kibice Gwardii opuszczali jesienią stadion przy ul- 
cław kkiej najczęńeiej rozczarow ani. Gospodarzę . grali dobrz«, 
w miarę azrbko i pomysłowo, nie brakowało też emoeji. C ói 
x tego, skoro tylko remisowali. Trener Bogusław Ilajuas prxv- 
znaje, że trudno utrzymać się w lidae. gdy na własnym boisku 
oddaje się punkty przeciwnikom, a W meczach wyjazdowych 
sdobywa się je raadko.

Pozycja Gwardii w ligowej 
tabeli po rundzie jesiennej 
nie jest najlepsza (14 miejsce 
z dorobkiem 10 pkt.), Trene- 
twierdzi jednak, że gorsza już 
być nie może. Oto co powie­
dział nam po jednym z ostat­
nich treningów przed inaugu­
rującym rundę wiosenną me­
czem w Poznaniu z Lechem.

— Dostrzegam braki w grze 
zespołu. Widziałem ję po kilku 
pierwszych meczach w ekstra­
klasie. Drużynie brakowało po 
prostu doświadczenia. Przecież 
w kilfcu przynajmniej spotka­
niach mieEśmy zdecydowaną 
przewagę, wygrywaliśmy, a me­
cze kończyły się dla nas nie­
korzystnie. Każda zdobyta 
bramka miast dodawać n*m  sil, 
osłabiała czujność. Kilku pił­
karzy nie potrafiło wtedi' wal­
czyć. Stąd brały się ciągłe eks­
perymenty z zestawianiem skła­
du, ciągle zmiany zawodników. 
Nie wiem czy był to sposób 
najlepszy, ale innego nie zna­
lazłem. Drużyna sama nrusiała 
okrzepnąć.

— Nie wwpomnial Pan jed­
nak. że piłkarze nie prezentują 
wyrównanego pozioma. Na kil­
ku pozycjach przydałyby się w 
Gwardii zmiany...

— Dążyliśmy do wyrównania 
dysproporcji różnymi sposoba­
mi, m.in. taktyką gry. Dużo 
czasu poświęciliśmy tym spra­
wom w okresie przygotowaw­
czym.

— Jeżeli mówimy o przygo­
towaniach. na 
w tym okresie 
gę?

— O wielu
wspomniałem. Chcieliśmy skom­
pletować najsilniejszy skład i 
to nam się chyba udało. Dru­
gim podstawowym mankamen­
tem była mała skuteczność w 
sytuacjach podbramkowych. Ten 
elemsnt trenowaliśmy r.a każ­
dych zajęciach, jak również 
szyMtość gry i pomysłowość 
akcji. Wprawdzie w wyszko­
leniu technicznym 1 grze kom­
binacyjnej r.ie jesteśmy gorsi 
od przeciętnej drużyny w lidze, 
ale wszystko można przecież

co zwróciliście 
największą uwa-

sprawach już

DEWIZY I PIENIĄDZE
WALUTA KUPNO SPRZED. ŚREDNI

100 DINARÓW”) 818,49 818,63 814,56
100 RIALÓW”) 92336 933,14 928,58

1 DOLAR A 35.07 35,43 35,25
100 SZYLINGÓW 228,92 231,22 230.07
100 FRANKÓW 10631 107,37 106.SI
100 KORON 601,86 610.94 607,90

1 FUNT”) 44,13 44.57 44,35
100 MAREK 782,59 790,45 786,52
100 FRANKÓW 726.97 734,27 73032

1 CEDI‘) 11,28 11.40 11,34
100 DRACHM”) 86,23 87,09 86.66
100 PESET 44,98 45.44 45.21
100 FLORENÓW 1.555,96 1.571,60 1.563,78
100 RUPII”) 378,M 382.36 380,46
100 RIAI ÓW”) 38,80 39,20 39.00
100 KORON”) 10,15 10,25 10,20
100 YENÓW 15,44 15,60 1532
108 DINARÓW”! 166.62 168,30 167,46

1 DOLAR 25,91 26,17 26,04
1 DINAR”) H3,29 114,43 113,86

190 FUNTOWĄ 1.006,20 1.016.32J 1.011.26
1 DINAR”) 105,22 106,28 105,75

100 KORON 60936 615,98 612.92
100 RUPII”) 310,42 313,54 311.98
100 FSCUDO”) 65,28 65,94 65.61
190 MAREK 1.617,92 1.69438 1.68635

1 DOLAR 11.M 31,36 31,20
IM FRANKÓW 1.858,77 1.877,43 1.868,11
100 KORON 712.78 11934 71636
100 FUNTÓW”) 134.11 125.41 124.79

1 FUNT 63,51 63.13 88,82
108 LIRÓW”) 3,69 3,73 3,71

OPIEWAJĄCYCH MA TĘ WALUTĘ NBP NIE

PODANYCH KRAJÓW

W

74,59
125,64
993,35
94.93
87.88
3,68

ROZLICZENIACH S TY-

1
LEKÓW 
LEWÓW 
RENMINBł 
KORON 
WONÓW 
PESO 
TUGRIKÓW 
MAREK 
LEI 
FORINTÓW 
DONGÓW 
RUBLI

183,66
2.284,15 
1.191.98

2133« 
1.967.81 
1.747.4*

464,83
666.76
217.58
131.59
890.86 

1.979.85

182,T>
8.193,18 
1.186,05

3123#
1.068,50
1.738.fi

461,73
663,44
216.50
139.85
796.88

1.979.08 
Z DOPŁATĄ STOSUJE SIĘ DO PŁAT-

poprawić. Ponadto zaobserwo­
wałem, że -ustępujemy innym 
zespołom w przygotowaniu si­
łowym, gramy po prostu żbyt 
miękko. Plan przygotowań zo­
stał zrealizowaną-, ale z jakim 
skutkiem zaprezentujemy się na 
boiskach w rundzie wiosennej 
trudno przewidzieć.

Piłkarzy Gwardii rzadko mo­
żna było spotkać w Warszawie 
podczas zimowej przerwy. W 
grudniu inni odpoczywali, 
gwardziści natomiast rozpoczęli 
wtedy- przygotowania.

— Dlaczego Uk wcześnie? — 
zapytaliśmy drugiego trenera 
Gwardii, Włodzimierz*  Ciasta.

— Zauważyliśmy duże braki 
w grze -zespołu w stosunku do 
innych ligowych drużyn. Aby 
je wyeliminować musieliśmąr 
wcześniej rozpocząć treningi i 
podzielić je na pewne cykle. 
Druga połowę grudnia rozpo­
częliśmy od ćwiczeń siłowych 
i doskonalących szybkość, ale

Kawulok przed Legierskim w spartakiadowym dwuboju
Drugie zwycięstwo Aleksandra Zawiałowa
(P) Na VII Zimowej Spar­

takiadzie Armii Zaprzyjaźnio­
nych. odbywającej się w Za­
kopanem, reprezentanci Pol­
ski odnieśli w czwartek wie­
le sukcesów. Bohaterem dnia 
był Jan Bachleda, który' zdo­
był dwa złote medale (w sla­
lomie specjalnym i trójkombi- 
nacji). Tytuł mistrza Sparta­
kiady w dwuboju klasycznym 
wywalczył Stanisław Kawu­
lok. Srebrne medale zdobyli: 
Józef Łuszczek w biegu na 
15 km, Kazimierz Długopol­
ski w dwuboju klasycznym 
oraz Stanisław Bobak w kon­
kursie skoków na Średniej 
Krokwi.

W biegu na 15 km pierwszo­
planowe role odegrali zawodnik 
radziecki Aleksander Zawiałow 
oraz nasz reprezentant Józef 
Łuszczek. Biegacz ZSRR pono­
wnie wygrał z naszym mistrzem 
świata. Bieg odbył się na Cyrhli 
w trudnych warunkach, w pod­
muchach silnego wiatru i pod­
czas zadymki. Na świetnie przy­
gotowana trasę wyruszyło 36 
zawodników.

1. Aleksander Zawialow 
(ZSRR) 48:03,78

2. Józef Łuszczek (Polska) 
48:34 65

3. Frantisek Simon (CSRS) 
48:46,48

4. Jirzi Berand (CSRS) 48:51.45
5. Jurij Wachruszew (ZSRR) 

49:00,23
6. Walerij Isajew (ZSRR) 

49:20,48;
8. Jan Staszel (Polska! 30:18,56
16. Edward Mucha 51:37,41 
19. Kazimierz Firlej 52:22,77 
23. Ryszard Budź 54:17.92

Aleksander Zawialow
Reprezentant Armii Radziec­

kiej Aleksander Zawialow. któ­
ry podczas spartakiady wygrał 
już dwie konkurencje — biegi 
na 30 i 15 km — stał się czoło­
wa postacią wielkiej imprezy. 
Urodził się 2 lipca 1955 r., ma 
173 cm wzrostu, waży 06 kg. 
Sport wyczynowy uprawia od 
1971 w klubie Spartak. Obecnie 
odbywa służbę wojskową. Jest 
kawalerem. Nie ma jeszcze u- 
kończonyćh studiów wyższych. 
Beł akademickim mistrzem 
świata w ubiegłym roku i od­
niósł wiele międzynarodowych 
sukcesów, za co przyznano rńu 
tytuł międzynarodowego mistrza 
sportu.

★
W trzecim dniu VII Spar­

takiady Armii Zaprzyjaźnionych 
najpierw decydowały się losu 
dwuboju klasycznego. Bieg na 
15 km odbył się w bardzo cięż­
kich warunkach podczas nie­
zwykle silnego wiatru i zamieci 
śnieżnej. Startowało w nim za­
ledwie 12 zawodników, w tym 
4 reprezentantów ZSRR oraz 
dwaj Czechosłowacy.

Po skokach prowadził nieo­
czekiwanie Czerwiakow (ZSRR), 
ale miał nad asem polskiego 
dwuboju minimalną przewagę. 
Przeliczając punkty po skokach 
na sekundy Kazimierz Długo­
polski miał zaledwie 2,7 sekun­
dy stratę, a Stanisław Kawu­
lok 10 sok. Obydwa j Polacy od- 
rotoili te straty już na pierw­
szym kilometrze. O złoty medal 
toczyła się walka tylko pomię­
dzy Kawulokiem i' Długopol­
skim.

lW*t  dwaboja kiasyeenego:
1. Stanisław Kawulok (Pol­

ska) 51:40.02.
2. Jan Legie-sfai (Polska) 

S2:(MU6
3. Kazimier:: Długopolski (Pol­

ska) 52:49,41; 4. Leonid Demia- 
now (ZSRR) 54:13.43; 5. Leonid 
Czaszctin (ZSRR! 54:30,12: 6. Jó- 
z*f  Pawlusisk (Polska) 34:83,36-
9. Andrzej Zarycki 36:44,68.

Dwubój klasyrznf:
1. Stanisław Kawulok 441.90 

pfct
2. &*.•>>:«,«  Długopcdafci 

431,86
3. Sergiej Czarwiakow 415,88;

4. Leonid Czaszczin 412.09; 5. Jó­
zef Pawlusiak 409,40; 6. Jewgie­
nij Sukow 402,09 ; 7. Jan Legier- 
ski 397,52; 8. Andrzej Zarycki 
390.11:

Ostatni dzień zawodów w 
konkurencjach alpejskich stał 
pod znakiem sukcesów Jana 
Bachledy. Po serii niepowo­
dzeń odniósł on zwycięstwo W 
slalomie specjalnym, wyprze­
dzając o ponad 2 sek. Aleksan­
dra Żiiowa (ZSRR) 1 zawodni­
ka wochosłowackiego M&oliara 

przede wszystkim ciipdziło nam 
o poprawienie sprawności ogól­
nej piBcarzy. Następnie poje­
chaliśmy cło Wałcza, gdzie tre- 
jąowałżśmy wytrzymałość. Póź­
niejszym etapem przygotowań 
bvło żgrupowarrie w Świnouj­
ściu. Zadania jakie postawili­
śmy przed zespołem realizowa­
ne już były podczas gier kon­
trolnych z n-Bgowymi dtmży- 
nami NRD. Kontynuowallśmą- to 
ćwiczerZa w Rumunii, z groź- . 
n.dejszymi tylko pr.-eciwniltamL 
Oba zgrupowania miały też na 
celu wyłonienie podstaworcego 
składu Gwardii na rundę wio­
senną. Zawodnicy wiedzą już 
kto będaip grać. Jest ich 15 wy­
typowanych do podstawowej 
kadry, reszta pozostaje w re­
zerwie. Uzgodniliśmy nawst 
drużynę na mecz w Poznaniu 
x Lechem.

— Czy są rnnanr w kadrte?
— Przesunęliśmy do rezerwy 

Cybulskiego i Sokclowąńdego. 
Doszliśmy bowiem do wniosku, 
że nie sprostają wymogom sta­
wianym teraz przed zespołem. 
Awansował natomiast dą kadry 
nasz wychowanek, Robert Cheł­
stowski.

Ro zmawiał 
leszek świder

Sochora. Świetny wynik w sla­
lomie dał Bachledzie również 
zlody medal w trójkombinacjn

Slalom specjalny
1. J. Bachleda — 102.90 sek.
2. A. Zirow — 104.95
3. M. Sochor — 105,88
4. D. Porubsky (CSRS) — 

108,75
5. E. Ptacnik (CSRS) — 108,78
6. W. Gajewski (Polska) — 

108,93
Trójkombinacja

1. J. Bachleda — 2293,53 pkt
2. A. Zirow — 2297.09
3. M. Sochor — 2321,75
4. E. Ptacnik — 2355.76
5. D. Porubsky — 2355,93
6. I. Judin — 2359.31
W otwartym konkursie sko­

ków na Średniej Krokwi do­
szło do pasjonującego pojedyn­
ku pomiędzy wicemistrzem 
olimpijskim z Innsbrucka i 
zwycięzcą Turnieju Czterech 
Skoczni — Jocbenem Danne- 
bergiem (NRD) i Stanisławem 
Bobakiem, Bobak dwukrotnie 
uzyskał największą odległość 
dnia (77.5), ale nie wystarczyło 
mu fo do zwycięstwa.

1. J. Daraneberg — 241,9 pkt. 
(77 i 77 m)

2. S. Bobak — 240,0 (77.5 — 
77.5)

3. M. Weber (NRD) — 231,6 
(74,5—73)

4. W. Brrzgałow (ZSRR) — 
227,3 (74,5—74)

5. J. Rusko (CSRS) — 227,3 
(73,5—74,5)

6. I. Felix (CSRS) — 225,7 
(73,5—73,5)

10. S. Pawlusiak — 218,5
(75,5—69,5)

12. A. Krzysztofiak — 212,9 
(71—70,5)

16. P. Fijas — 206,1 (73,5—65)

Z kortów
(P) W dalszym ciągu odbywa­

jących się w Memphis teniso­
wych mistrzostw USA w hall 
doszło do kilku Interesujących 
pojedynków. Fibak zakończył 
udział w tym turnieju w. III 
rundzie singla, -w której prze­
grał z Roscoe Tannerem 3:6. 5:7. 
A. Ashe zwyciężył T. Gullikso- 
na 1:6, 7:6, 6:1. Inne ciekawsze 
pojedynki: J. Connors — S. Smith 
6:4. 6:1; J, A!exander — V. Am- 
ritraj 7:5. 5:7, 6:3; B. Gottfried 
— T. Okke-r 3:6, 6:1. 7:8; V. 
C-emlaitis — B. Mitton 7:5. 8:3; 
V. Amara — J. Higueras 7:6, 
6:4; P. Fleming — V. Pecci 6:4, 
6:1.

Porażki bokserów 
w Algierii

(P> Bez powodzenia startowali 
nasi pięściarze w międzynaro­
dowym turnieju w Algierii, w 
którym obok 5 naszych repre- 
żentantów uczestniczyli jeszcze 
bokserzy ZSRR oraz Algierii W 
muszel Zbigniew Raubo (liczo­
ny dwukrotnie) n-zeg-ał z mło­
dym 17-letńim Allrache (Algie­
ria! na skutek przewagi w 3 
starciu. Adam Piwowarski uległ 
w lekkiej 1:4 Zirowow! (ZSRR), 
Mirosław Kuźma przegrał w 
tym samym stosunku w lekko- 
średniei z Merrirem (Algieria), 
a Andrzej Krysdak (średnia) u- 
legl także 1:4 Tounsi (Algieria).

Zwycięstwo juniorów Belgii
W Diest (Belgia) odb-T się słi- 

minacyjnr mecz piłkarskiego 
turnieju UEFA er. II. w któ­
rym Belgia pokonała Irlandię 
1:0 (0:01. Jędrną bramkę zdobył 
Grace (86 min.). W tabeli pro­
wadzi Belgia — 5 pkt. (w trzech 
meczach) przed Irlandia — 2
pkt, (również w trzech me­
czach) oraz Irlandia Pin. — 1 
pkt. w dwóch spotkaniach.

Z angielskich boisk
(P! Oto wyniki kilku spotkań 

angielskich:
Puehar Anglii — ▼ ranńa

Licerpool — Burnley 3:0 
Oldham Athletic — Tottenham 
0:1
1 liga
Derby County — Ipswłch oA 
Manchester United — Quenns 
Park 2:0
n liga
Blackburn — Cardżff IM,
Stoke City — Preston 1:1,
Wtexham — Sheffield Utd. 4:9,

1.738.fi
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CO I GDZIE
PRZED POBOREM
Rozmowa z szefem Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego - Warszawa, płk. dypl. Marianem Popiołkiem

Fot. Zdzisław KWilecki

więc jak Panie 
„Do woja marsz,

od razu. Za kilka

Pierwszy to, i jak dotąd 
Jedyny zwiastun zbliżającej się 
wiosny. Słowa popularnej nie­
gdyś piosenki śpiewanej przez 
Wojciecha Siemiona znów, jak 
eo roku o tej porze, stają się 
aktualne... A 
Pułkowniku: 
do woja...”?

— Nie tak_ _____ ___ _____
dni, dokładnie 5 marca, rozpo­
czynają prace komisje poborowe, 
A powołanie do poszczególnych 
jednostek wojskowych odbywa 
się w kwietniu. Dość często 
myli się zresztą u nas pobór 
z powołaniem. Ten pierwszy — 
ma na celu dokonanie przeglą­
du osób podlegających pow­
szechnemu obowiązkowi służby 
wojskowej. Komisje poborowe, 
w skład których wchodzą przed­
stawiciele terenowych organów 
administracji państwowej, szta­
bów wojskowych oraz lekarzy, 
przeprowadzają badania stanu 
zdrowia poborowych i orzekają 
ich zdolność do służby wojsko­
wej (ustalając np, kategorie 
zdrowia), a także rozpatrują 
podania i wnioski o odrocze­
nia. Dopiero po decyzjach ko­
misji poborowych. Wojskowe 
Komendy Uzupełnień wydają 
zakwalifikowanym poborowym 
karty powołania do poszcze­
gólnych jednostek. Termin 
wiosennego wcielenia — kwie­
cień.

— Zgodnie z ustawą o pow­
szechnym obowiązku obrony

Sesja DRN-Ochota
l myśl? o mieszkańcach

Jako najważniejsze gadanie 
planu społeczno-gospodarczego 
na bieżący rok — zatwierdzo- ■ 
nego podczas wczorajszej (28.11) 
sesji Dzielnicowej Rady Naro­
dowej na Ochocie — przyjęto 
uzyskanie dalszej poprawy wa­
runków życia mieszkańców.

W br. w dzielnicy zamieszki­
wanej przez ok. 188 tys. osób, 
ma przybyć 11 sklepów o łącz­
nej powierzchni 3294 m kw. 
Najwięcej placówek powstanie 
w Ursusie, gdzie sieć handlowa 
jest wciąż zbyt mała. Planuje 
się też powstanie 36 nowych 
zakładów usługowych, zwłaszcza 
w branży remontowo-budowla­
nej, mechaniczno-pojazdowej, 
ślusarskiej, elektro-m echanicz- 
nej, szewskiej i krawieckiej.

Ważnym problemem jest tu 
także utrzymanie w dobrym 
stanie istniejących budynków. 
Tegoroczny plan zakłada, że na 
remonty przeznaczonych zosta­
nie 48 min zł. Kontynuowane 
też będą m.in. takie inwesty­
cje jak budowa sieci cieplnej 
do ZM Ursus, budowa wodo­
ciągu w osiedlu Gołąbki i w 
Ursusie Południowym. Zakoń­
czona też ma być budowa szko­
ły podstawowej na osiedlu Nie­
dźwiadek (również w Ursusie)

Obrady sesji prowadził prze­
wodniczący Dzielnicowej Rady 
Narodowej, I sekretarz KD 
PZPR Ochoty Andrzej Krater- 
ski. (alr)

W handlu już wiosna
Stołeczne Przedsiębiorstwa 

Handlu Wewnętrznego, od I 
marca, rozpoczęło w swoich 
placówkach nowy, wiosenny 
sezon. Wprawdzie śnieżna zima 
znacznie jeszcze ogranicza mo­
żliwości dostarczenia z przemy­
słu wszystkich przeznaczonych 
na tę porę roku towarów, ale 
w*  większości sklepów pojawiły 
się już artykuły wiosenne. 
Głównymi dostawcami odzieży 
będą najlepsze zakłady, jak 
„Telimena”. „Córa”. „Modena”, 
„Palla”, „Próchnik”, ..Odra”, 
„EIpo”. Producenci obiecują 
wiele płaszczy i kurtek w kil-

P»a półrocznego rasy coeker-spa- 
niel sprzedam. Radom, ul. Bata­
lionów Chłopskich 4 m 39 PO 15.

r-too»i»-i

spawarki, betoniarki, bojlery ele­
ktryczne, ładowacze obornika — 
sprzedajemy. Lublin, Pawia 80.R-73i592-0

Sprzedam samochód m-kl War­
szawa, rok prodcJccji 1912 po ka­
pitalnym remoncie. Wlad: 26-394 
Stromiec 124, Zieiińaki Roman.R-Tjoeie-i 

ODDZIAŁ ROBÓT BUDOWLANYCH PKP 
w Lublinie, ul. Nowy Świat 31A 

oferuje do zamiany 
ciągnik balastowy TATRA (nowy na dotarciu) 
na ciągnik typu JELCZ 317 D (w dobrym stanie lub po ka­
pitalnym remoncie).

Zainteresowane przedsiębiorstwa mogą uzyskać bliższe 
Informacje za pośrednictwem telefonu: nr 201-21, 've''n- 
55-43 lub 56-93. K-si-1

FRL rozplakatowane zostały 
już obwieszczenia o tegorocz­
nym poborze. Moglibyśmy Czy­
telnikom „Życia” wyjaśnić do­
kładnie kto jemu podlega?

— Omówimy może niektóre 
punkty obwieszczenia. A więc 
urodzeni w latach 1959—1955, 
którzy z różnych względów 
(stan zdrowia, utrzymywanie 
rodziny, studia czy nauka) ko­
rzystali z odroczenia — otrzy­
mają teraz imienne wezwania. 
Cl natomiast, którzy — jak gło­
si podpunkt b „z jakichkol­
wiek powodów nie dopełnili o- 
bowiązku stawienia się do po­
boru i dotychczas nie mają u- 
regulowanego stosunku do po­
wszechnego obowiązku obrony” 
— mają stawić .się na komisje 
bez w ez wania. Wzywamy 
też do wyjaśnienia i zaktuali­
zowania danych tych, którzy w 
ubiegłym roku zostali zwolnie­
ni z wojska jako jedyni żywi­
ciele rodzin. No i oczywiście 
podstawowy rodznik czyli uro­
dzonych w 1960 r., którzy prze­
widziani są do wcielenia na 
wiosną. Mogą zaś, zgłaszać się 
ochotnicy (po ukończeniu 17 
lat) do odbycia zasadniczej 
służby lub szkolenia w ramach 
przysposobienia obronnego mło­
dzieży pozaszkolnej. Natomiast 
tych, którzy kończą w tym ro-

Pasażerowie o komunikacji

Autobusem na Stegny, Sadybę, do Wilanowa

/

IVPętla w Wilanowie. Już tu autobus zapełnia się prawie 
trudno się będzie do niego dostać.

całości, na następnych przystankach
fot. Zbignjęw Furman

Od kilku miesięcy prowadzimy 
publiczną dyskusję na temat ko­
munikacji miejskiej. Zebraliśmy 
wiele listów oa czytelników — 
pasażerów, wypowiadali się rów­
nież przedstawiciele dyrekcji 
Miejskich Zakładów Komunika­
cyjnych. Większość skarg doty­
czy nieregularności kursowania 
tramwajów, a zwłaszcza autobu­
sów, jazay stadami, tłoku w po­
jazdach. Natomiast postulaty, to 
przede wszystkim prośby o 
przedłużenie linii, skorygowanie 
przebiegu ich tras, a także pro­
pozycje zmian w usytuowaniu 
przystanków.

Listy napływają z prawie 
wszystkich dzielnic, z różnych 
osiedli, zwłaszcza z nowych, po­
łożonych na peryferiach Warsza­
wy, dokąd i skąd najdłużej > 
najtrudniej jest dojeżdżać. Nic 
sposób jednocześnie zając się 
wszystkimi, dlatego omawiając 
sytuację w komunikacji miej­
skiej z dyrekcją MZK, postano­
wiliśmy skoncentrować się na 
kolejnych rejonach miasta i 
wówczas szczegółowo przeanali­
zować warunki dojazdowe, pro­
pozycje pasażerów i plany 
przedsiębiorstwa.

Na początek zajęliśmy się 
osiedlami Stegny, Sadyba i Wi- 

kudziesięclu modnych fasonach 
wełnianych, z elano-bawełny a 
także skóropodobnych.

W obuwiu — stosunkowo 
niezła sytuacja będzie z półbu­
tami męskimi. Zadowalające 
jest wzornictwo, a ilości także 
zbliżone -do potrzeb. Natomiast 
dla pań nadal, podobnie jak w 
ubiegłych sezonach, za mało 
będzie czółenek. Krajową ofer­
tę uzupełni import ru.in. z Wę­
gier, Czechosłowacji, NRD. Ju­
gosławii i Austrii.

Sporo jest w sklepach tkanin 
— wełen płaszczowych i ubra­
niowych, lnu. dzianin, jedwab­
nych, a nawet bawełnianych. 
Aby zachęcić do ich zakupu 
SPHW podejmie wkrótce akcję 
pod nazwą „Szyjemy same”. W 
sklepach z tkaninami urządzo­
ne zostaną specjalne kąciki 
kroju, sprzedaży wykrojów a 
także porad krawieckich.

SPHW nawiązuje coraz ści­
ślejsze kontakty z producenta­
mi ze stołecznego wojewódz­
twa. M.in. z tkanin dostarczo­
nych przez to przedsiębiorstwo 
(krepon, surówka, drelich, ba­
tyst) „Apis” tńzyje 22 tys. 
ubiorów młodzieżowych, w 8 
wzorach. Zaś „Zoliborzanka , 
z dzianin drukowanych, suknie 
dla kobiet dojrzałych. (an) 

ku 18 lub 19 lat życia, a zos­
tali wcześniej wytypowani do 
przysposobienia obronnego mło­
dzieży pozaszkolnej m.in. w 
specjalności kierowcy samo­
chodowego i szkolenie już od­
byli — teraz wzywamy imien­
nie.

— Ta ostatnia sprawa budzi 
wśród młodych duże zaintereso­
wanie, ale rodzi także pewne 
niejasności...

— Wojskowe Komendy Uzu­
pełnień typują młodzież nie u- 
czącą się, a także nie pracującą 
na różnego rodzaju kursy spe­
cjalistyczne w zawodach uży­
tecznych i potrzebnych w woj­
sku, m.in. kierowcy samochodo­
wego. Na terenie stołecznego 
województwa naukę taką bez­
płatnie prowadzą ośrodki szkole­
nia zawodowego LOK. Kursy 
trwają cztery i pót miesiąca. Kie­
ruje na nie WKU kandydatów, 
którzy ukończyli co najmniej 
szkołę podstawową, są zdrowi i 
mają dobre wyniki badań psy­
chotechnicznych. Po ukończeniu 
kursu otrzymują oni prawo ja­
zdy kategorii B, no i potem 
idą do wojska jako kierowcy, 
gdzie mogą zdobyć prawo jaz­
dy kategorii C.

— Panie Pułkowniku, teraz, 
w tym samym okresie, kiedy 
pracować będą komisje pobo- i

jest > 
na-

łanów, skąd listów i skarg 
bardzo dużo, a pasażerowie 
rzekają na warunki dojazdów.

— Proszę spojrzeć na plan 
tej części miasta 1 zobaczyć, ile 
przebiega tam linii komunika­
cyjnych — mówi wicedyrektor 
MZK. Kazimierz Żytek, Na Ste­
gny dochodzą autobusy. 187, 185, 
116, B-bis i 416. łączące to osie­
dle z Ochotą. .Żoliborzem i Wo­
lą. Na Sadybę dojechać można 
wozami linii; 108, 179, 172, 180 
bis i 489 — z pl. Trzech Krzy­
ży, Dworca Gdańskiego, ul. Ko- 
rotyńskiego na Ochocie oraz z 
Dworca Centralnego. Natomiast 
do Wilanowa dojeżdżają: 140, 
193, 180. 151 i B, kursujące do 
pi. Unii Lubelskiej, pl. Zwy­
cięstwa. na Muranów, Wolę i 
Dworzec Południowy. Linii i 
możliwości połączeń jest tu więc 
dużo.

Czytelnicy są jednak innego 
zdania. „Większość osób zamie­
szkałych w okolicach pętli przy 
ul. Bonifacego odczuwa brak 
bezpośredniego połączenia ze 
Śródmieściem, poprzez linię 
biegnącą ul. Marszałkowską, 
przynajmniej gdzieś w okolice 
pl. Dzierżyńskiego” — pisze p. 
Jerzy Smularz. „Rada osiedla 
Sadyba odrzuca kategorycznie 
twierdzenie dyrekcji MZK, że 
Sadyba, Wilanów I i II są ob­
sługiwane w sposób zadowalają­
cy — czytamy w kolejnym li­
ście. — 15 listopada ub. roku 
zwracaliśmy się do dyrekcji z 
postulatami przedłużenia linii 
„140” do Dworca Centralnego i 
linii „130” do Wilanowa”.

.Nie możemy zapewnić bezpo­
średniego dojazdu wszystkim we 
wszystkie punkty miasta — 
twierdzi dyr. Żytek. — Nawet 
gdyby liczba autobusów była 
znacznie większa, niż jest obec­
nie. Naszym zadaniem jest za­
pewnienie komunikacji naj­
większym grupom pasażerów, 
pozostali muszą jeździć z prze­
siadkami.

Dlatego nie możemy pozytyw­
nie załatwić postulatów urucho­
mienia połączenia ul. Bonifa­
cego z pl. Dzierżyńskiego, czy 
przedłużenia linii „140” do Dwor­
ca Centralnego. Tym bardziej, 
że ul. Marszałkowską jeździ już 
i tak wiele autobusów i tramwa­
jów. a więc wprowadzenie na tę 
ulicę następnych wozów „zakor­
kowałoby” ją zupełnie.

Podobnie jest z propozycjami, 
by autobusy wjeżdżały w takie 
osiedlowe uliczki, jak Czarno­
morska czy Portofino, czego żąda 
wielu mieszkańców. Takie roz­
drabnianie tras, kręcenie po za­
ułkach naprawdę nie poprawia 
komunikacji. Jedyną możliwo­
ścią polepszenia sytuacji — od­
nosi się to zresztą nie tylko do 
Wilanowa. Stegien i Sadyby, 
lecz do całej Warszawy — jest 
zapewnienie komunikacji na 
podstawowych trasach, gdzie 
wozy jeździłyby z częstotliwością 
2—3 minut i łatwo byłoby się 
przesiadać. Oczywiście, łączyłoby 
się to z koniecznością dojścia 
do domów położnych w głębi 
osiedli.

Takie rozwiązanie spowoduje 
na pewno wiele protestów'. Już 
i teraz pasażerowie narzekający 
na tłok w autobusach piszą, że 
trudno jest w takich warunkach 
dowozić dzieci de żłobków,

na-rowe, odbywa się również 
bór kandydatów do akademii 
wojskowych i szkól oficerskich 
oraz szkól chorążych...

— Owszem, również jak co 
roku. Ale kandydaci ubiegający 
się o przyjęcie do którejś z 
wojskowych wyższych czy śred­
nich szkól zawodowych składa­
ją podania-ankiety za pośred­
nictwem swoich WKU. Tam też 
wszyscy zainteresowani otrzy­
mać mogą dokładne informacje. 
Przypomnę tylko, że termin 
składania tych podań do Woj­
skowej Akademii Technicznej, 
Medycznej, Wyższej Szkoły Ma­
rynarki Wojennej i Lotniczej 
upływa 15 maja, a do pozosta­
łych szkół oficerskich — 30 ma­
ja Podobnie do połowy maja 
przyjmuje podania Szkoła Cho­
rążych Marynarki Wojennej, a 
pozostałe szkoły tego stopnia — 
nawet do 5 czerwca.

— I jeszcze jedna sprawa do­
tycząca poboru. W obwieszcze­
niu znajduje się stwierdzenie 
że „mogą zostać wezwane ko­
biety urodzone w latach 1960— 
1955 zatrudnione w zakładach 
(placówkach) służby zdrowia”.

— Chodzi tu w zasadzie o 
rejestrację średniego personelu 
medycznego.

Rozmawia!
MAREK DUNIN-WĄSOW1CZ

przedszkoli i szkól. A przecież 
muszą, bo placówek tych w no­
wych osiedlach najczęściej bra­
kuje, podobnie jak zbyt mało 
jest sklepów, a więc zakupy też 
trzeba wozie z centrum miasta.

We wszystkich listach naj­
więcej jest narzekań właśnie na 
tłok w autobusach. Rada osiedla 
Sadyba skarży się np. że po 
wydłużeniu linii „177” do Ursy­
nowa wozy te przyjeżdżają na 
przystanki na Stegnach i Sads- 
bic już tak przepełnione, że nie 
sposób się do nich dostać. Po­
dobne uwagi przesyła p. Zofia 
Dobrowolska pisząc, że przy ul- 
Limanowskiego nie można 
wsiąść do autobusów „116”, 
„177”, „110” i „193”.

Nie jesteśmy w stanie — mó­
wi dyr. Żytek — zastąpić komu­
nikacją całej osiedlowej infra­
struktury. wyrównać wszystkich 
braków. Nawet gdyby było wię­
cej taboru, to i tak w tej sy­
tuacji nie wyeliminuje się tłoku 
w pojazdach. Wiemy, że są one 
przepełnione ponad miarę, zwła­
szcza w ostatnim okresie, gdy 
wiele autobusów jest zepsutych. 
Ale gdy przedsiębiorstwo otrzy­
ma nowe, obiecane już wozy, 
skierujemy je również i r.a li­
nio obsługujące te osiedla. Będą 
to autobusy pojemniejsze — 
Berliety PR-110 lub Ikarusy, co 
też przyczyni się nieco do po­
prawy warunków podróżowania.

Czytelnicy przedstawiają wiele 
propozycji drobnych korekt w 
przebiegu linii autobusowych, 
np. puszczenie autobusów nową, 
niezbyt wykorzystywaną al. Ste­
gny. co odciążyłoby częściowo 
al. Sobieskiego. Proponują też 
częściową zmianę trasy „151”, 
przedłużenie jej o 3 przystanki 
w sposób następujący: pętla Wi­
lanów — al. Wilanowska — So­
bieskiego — Bonifacego — Wi­
lanowska — Dworzec Południo­
wy, co pozwoliłoby na połącze­
nie nowych osiedli i skomuniko­
wanie ich z Dworcem Połud­
niowym, skąd łatwiej jest do­
trzeć do innych dzielnic.

Sądzimy, że propozycje te zo­
staną rozważone przez MZK, 
tym bardziej, że pierwsza z nich 
mogłaby się przyczynić do od­
ciążenia już i tak zapchanych 
ciągów komunikacyjnych.

Przedstawiamy też plany MZK 
dotyczące zmian w komunikacji 
w tym rejonie. Rozważana jest 
możliwość wycofania autobusów 
z ul. Bonifarego ł wzmocnienia 
obsługi ciągu komunikacyjnego 
w al. Sobieskiego do Wilanowa. 
Tam wówczas, w rejonie skrzy­
żowania al. Sobieskiego i ul. 
Wilanowskiej, należałoby zbudo­
wać nową pętlę. Jeżeli projekt 
ten nie doczekałby się realiza­
cji, konieczna jest budowa 
dworca autobusowego w okoli­
cach al. Stegny.

Planowana jest też zmiana 
Iras linii .118”. „416” i „B-bis”. 
Dyrekcja MZK zamierza wy­
prowadzić linię „116” z ul. Kon- 
stancińskiej i puścić ją al. So­
bieskiego oraz przedłużyć trasy 

Wilanowa, 
myślą na 
z Sadyby, 
jak usto-

„116” i „416” do
Interesuje nas, co 

ten temat Czytelnicy 
Stegien i Wilanowa, 
sunkują się do tych propozycji. 
Czekamy na ich wypowiedzi, a 
zwłaszcza na uwagi z komitetów 
osiedlowych, reprezentujących 
przecież mieszkańców. (bors)

TEATR
Teatr powszechny tm. .fana <o- | 

clianowskiego — „Romans s 'ro. 
dewilu” godz. 39.

KINA
Bałtyk — „Przez Góry Skaliste” 

prod. USA. b,'o. godz. 9.39, 11.89,
13.30 1 15.39. „Zabójstwo chińskie­
go maklera” prod. USA, lat 18, 
godz. 17.50 i 19.43.

Przyjaźń — „Joe ValacM”, 
prod. wl.-iranc. lat 18. godz. 19.18,
17.30 1 19.43.

Pokolenie — „Czeka na pana 
dziewczyna" prod. ZSRR, lal 12, 
godz. 9, 11 1 13. „Kle będę clę ko­
chać” prod. poi. lat 15, goda< 18. 
„Stara strzelba” prod. franc. lat 
18. godz. 17 i 19.

Odeon — „Republika Użycka” 
prod. j-jg. lat 12, godz. U.S9 i 19.

Hel — „Nie oglądaj się teraz” 
prod. ang. kit 18, godz. 13.30, 17:80 
i 19.30. „Zagłada Japonii”. prod. 
jap. lat 12. godz. 9. 11 1 12.

Walter — „Akcja pod Arsena­
łem” prod. poi. lat 12, godz. 18 
i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ut. Nwetki ii! —- 

Wystawa „Drogi do niepodległoś­
ci” wystawa w 80 rocznicę odzy­
skania niepodległości przez Polskę.

Biuro- Wystaw Artystycznych — 
Galeria „E”: wystawa poplenero­
wa malarstwa art.-plastyków okrę­
gu ZPAP Kielce —- Radom pt. 
„Solec n/Wistą — 1979”.

Witryny piastyezne „Art” — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wi­
śniewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 13 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul Tochtermana 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 499-TT.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe straż

pożarna 993, posterunek MO 997. 
oogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17) w godz 23—7 (224-39). W
niedziele 1 święta 460-97. pogoto­
wie kanalizacyjne 400-85, pomoc 
drogowa Wl, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji "8-12, przy dwor­
cu PKP 190-89. przy ul. Grodzkiej 
1-29-52. przy Żwirki 1 Wigury 418-19, 
Informacja PKP 299-50. PKS 287-78, 
informacja usługowa 367-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „pilica” — „Diabli mnie 
blorą” prod. franc. lat 13, goiz. 
16 1 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż peżorna 993, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725. zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep .Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Liii kochaj 
mnie”, prod franc., lat 15, godz.
li.

Telefony: apteka 28. ośrodek
zdrowia 28. postój taksówek 53. 
posterunek MO 07, reżiauracja 
„Zamkowa” 77. dworzec kolejowy 
47. przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” - ,.O jeden most 
■ za daleko" prod. ang lat 15, 

godz. 16 i 19.
■Telefony: pogotowie ratunko­

we 999, posterunek MO 097. straż 
pożarna 998, biblioteka 23-56, dom 
kultury 34-97, ośrodek zdrowia 
22-45. postój taksówek 23.11, przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52, 
apteka 21-65 lub 21-84, dworzec 
PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „strachy” prod. 
poi. lat 15. godz. 17 I 19.

I Telefony: apteka 36, dworzec
PKP 47. posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194. straż po­
żarna 8. gospoda 34, kino 144, 
przychodnia rejonowa 35.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Kobra” prod. 

jap. lat 18. godz. 10.
Telefony: apteka 31, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 13. posterunek MO
7. pogotowie ratunkowe 9, przed, 
szkole 19.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 181, ap. 
teka 29. posterunek MO 77, oś­
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
88, zakład energetyczny W, re­
stauracja „Turysta" 14, urząd 
gminy — naczelnik 89.
JEDLNt.4 LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO T, oś­
rodek zdrowia 29, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 0.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Akwarele” 
prod. poi. lat 15, godz. 17 1 10.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 990, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 33-M. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-04, apteka 28-32 teb 9T-0Ł, bi­
blioteka al-54.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zasiłek 
dziewic” prod. meksyk. I»ł 18, 
godz. 17 I 10.

Telefony: apteka 02, dom kul. 
tury 131, kawiarnia 08, dwo­
rzec PKP 305, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 00, 
przychodnia rejonowa 194, straż 
pożarna 160, szpital — dział po­
mocy doraźnej 09, kino 184, po­
sterunek energetyczny 101, postój 
taksówek iso. CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Wyapa zfahwań- 
ców” prod. meksyk, lat 18 godz. 
17 i I».

Telefony: apteka «. dworree 
PKS 297, posterunek MO 7, sepi- 
tal rejonowy S3. postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 288. straż pożarna ł. gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda 48, 
kawiarnia 150. przychodnia rejo­
nowa 45.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” W.CPO. Ra­
dom, ul, Żeromskiego 81. Tele­
fony: 811-49 SM-sa. Przyjmo­
wanie ogtozees w podn IZO— 
15.88. Za Oermiaowy druk ogło­
szeń redakcja pic odpowia­
da. WarstaimMo Wydawnictwo 
Prasowe R9W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie los/tn. Rękopisów 
nie umawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowa zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książko- Rtreh’ Wsnseeą pi. 
Marsoalkowoto OA.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Trzy ko­

biety” prod. USA, lat 18, godz. 19.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia », kino *i.  ośrodek 
zdrowia 11,. posterunek MO 7, sta. 
eja PKP 50. straż pożarna 88, na­
czelnik 148. księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — ..Znaki zodia­
ku” prod. poi. lat 13, godz. 17 i 19

Telefony: pogotowie MO 307,
pogotowie ratunkowe 309. straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
308, przychodnia rejonowa 329, 
restauracja „Adria" 552, izba po- 
rodowa MS, urząd aminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12 po­
sterunek energetyczny 308, postój 
taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Skok z da­
chu” prod. ZSRR, lat 12, godz. 
13.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 06, apteka 329, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
437, ośrodek zdrowia 313, Izba po­
rodowa 217. dworzec PKS 82.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 313, posterunek 
MO 77, straż pożarna 39, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wśród noc­
nej ciszy” prod. poi. lat 13, godz. 
18. 18 i 20.

Telefony: apteka 53, dom kultu­
ry 248, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. 
CPN 188, PKP 36. przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne I wnętrza 
zamkowe" — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30. poniedziałki I dni po- 
świąteczna — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Yenus” — kino nleczyn. 
ne.

Telefony: apteka 1, izba poro, 
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. restauracja „Nie. 
spodztanka" 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne 21
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Miłość w 
deszczu" prod. franc. lat 15, godz. 
17 1 19.

Teiefonyi apteka 33. izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 367. 
postój taksówek 181.

Muzeum im Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków I dni po- 
świątecznych w god2. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym I spo­
łecznym stanów ZJećnoczonyeh”.
ZWÓŁEN

Kino „Świr*  — „Wodzirej”, prod., 
poi. Lat...l8. $ódz. 17.30 i 19.30. . .

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, oosterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — ekspozycja stała: „Zycie 
i twórczość Jana Kochanowskie­
go”, Punkt wystawowy Muzeum 
Okręgowego: „Drogi zjednoczenia 
ruchu robotniczego na ziemi ra­
domskiej”, „Malarstwo, grafika, 
plakat Witolda Chomicza”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6 00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05 
NURT - filozofia. 6.25—9.C0 Sy­
gnały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice — ..Srebrne orły”. 11.40 Tu 
Radio Kierowców. 12.05 Z kraju i 
ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans 15.01 
Przeboje świata. 15.20 Parada jaz­
zu tradycyjnego. 13.40 Kącik me­
lomana. 14.00 Studio „Gama” (ok 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców). 14.20 Studio „Relaks”. 14.25 
Studio „Gama”. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama’'. 15.45 Relacja ze Spar­
takiady Armii Zaprzyjaźnionych 
w Zakopanem. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokiirier 
18.00 Tu Jedynka e.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców, lt.33 Konc 
życzeń. 19.15 Warszawska Ork. PR 
i TV. 19.40 Relaks z muz. ludową. 
90.05 Soliści i zespoły w rep. po­
pularnym. 30.30 Mel., do których 
chątnic wracamy. Ź1.05 Kronika 
sportowa. 21.15 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego. 21.13 Muzy­
ka K. Szymanowskiego. 22.00 Z 
kraju i ze świata. 22.20 Tu Radie 
Kierowców. 22.23 Rzeszów na muz. 
antenie. *3.00  Wita Was Polska.

Program nocny
O.« Foczątek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.M 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Poznania.
4.00 Sj^nały dnia — pierwszej 
śmianie.

Program I?
Wiaó.: 4.38 5.3« 6.3« 7.3# 8,38 ll.M 

13.3# 16.3# 91.3# 23.3#
4.36 Poradnik decnowy. 3.00 Muz. 

5.3# Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 8,« W Idlku taktach, w 
kilku słowach. 6.10 Kalendarz. 8.15 
Mei. przyjaciół. 8.35 Gimnastyka. 
6.46 Mistrzowie miniatury instru­
mentalne}. 7.05 Zespól W. Kacper­
skiego. 7.15 Piosenki w duecie. 7.33 
Mai*  tauzy?:owan:e. 8.01 Dialogi 1 
zbliżenia. 9.3# My 79. 9.40 Dla
przedszkoli. lO.OO Czytamy klasy­
ków. 19 30 Jazz śpiewany. 10,40 
Sprawy codzienne. 11.00 Muzyka 
11.33 Postęp w gospodarstwie do­
mowym. 11.46 Muzyka. 12.06 R. Wa­
gner: „Idylla Zygfryda”. 12.25 
„Serce" — fragment. 12.45 Mu- 
zyka daasiej Warszawy. 12.58 Na 
fortepianie gra Jan August. 13.00 
Wokół spraw naszego stołu. 13.16 
A. Nieśkierow: — Koncert c-moL’ 
op. « na trąbkę ! orkiestrą. 13.36 
Ze wsi • o wsi. 13.83 K. Andrzej 
Kulka solo 1 w duecie. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14.25 Tu 
Radio—Moefcwa. 14.45 Muzyka
Mozarta. 13.20 Porpołudnle dzie­
wcząt i chłopców. 16.00 Melodie 
filmowe. 16.10 Koncert życzeń ml- 
łośników muzyki. 16.40 B. Sme­
tana: — 8eeny r. opery „Dallbor" 
17.00 Ciekawostki „Polskich Na. 
grań". 17.20 „Lubelskie nowości 
wydawnicze". 17.4# „Koniec pie­

śni". 13.00 XXI Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Organowej Oli­
wa 78. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma". 13.40 Ludzie, wśród których 
żyjemy. 19 05 Poezja i muzyka
19.30 Konc. Orkiestry PRiTV. 20.26 
Areopag — dyskusja (w przer­
wie koncertu). 20.46 d.c. koncertu
21.50 Matee Flecha zwany El Viejp 
(Stary) kompozytor hiszpański z 
16 wieku). 22.00 Teatr Polskiego 
Radia „Małanka” — słuch. 2.3.00 
Granice jazzu. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.06 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.

6.30 Politykę dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Wir pamięci” — ode 9.10 Te­
mat na piątek „My funny Valenti- 
ne”. 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Ko­
lekcja muzyki polskiej. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 Dzień jak co dzień.
11.30 Spotkania na szczycie. 19 05 W 
tonacji Trójki,. 13.00 Powtórka z 
rozrywki. 13.50 „Tajemnica jezio-

, ra” — ode. 14.00 Mistrzowie batu­
ty. 15.05 „Chałturn^k” i soliści. 
15.40 Tylko po hiszpańsku. 16.00 
„Płynie Wisła, płynie”. 16.20 Mu- 
zykobranie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 
17.05 Muzyczna poczta UKF. 17.40 
Studio nagrań. 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Czas relaksu. 19.00 
Codziennie powieść — „Zloty 
Krzyż” — ode 19.35 Opera tygod­
nia — „Dialogi Karmelitanek”.
19.50 „Wir pamięci” — ode. 20.00 
Interradio 20.40 Droga do Czarno­
lasu. 21.00 Hiszpańska fantazja. 
21.20 Thesauras muzyki polskiej. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.15 Trzy kwadranse Jazzu. 23.00 
„Opór” — wiersze. 23.05 Mlętfczy 
dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy. 6.10 NURT — filozofia. 6.30 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo. 7.40 Radio de­
dykuje 8.00 Śpiewa Anna Ger­
man. 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Metody­
ka. 8.25 „Antologia sonaty forte­
pianowej”. 9.60 Dla kl. IV (wych. 
muzyczne). 9.20 Podróże muzycz­
ne po kraju. 9 40 Dla przedszkoli. 
10.60 Dla kl. VIII (wych. obywa­
telskie). 10 20 G. Paisiello: — IV 
Kwartet na flet, skrzypce, altów­
kę i wiolonczelę 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół śred­
nich. 11.30 Śpiewa Maria Callas. 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi i 
Podlasia. 12.25 Giełda płyt (ste­
reo) ok.. 13.00 Jęz. rosyjski. 13.15 
Muzyka rozrywkowa. 13.25 Nie tyl 
ko dla słuchaczy w mundurach.
13.50 Tu Studio Stereo (stereo o- 
gólnopolskie). 14.C0 Naukowcy— 
—Rolnikom 14.15 Tu Studio Ste­
reo c.d. (stereo ogólnopolskie)
14.45 Muzyka. 15.05 Promenada 
15.40 Książki, do których wraca­
my — „Pożegnanie z Marią”. 16.05 
Jęz. łaciński. 16.25 Z dala od u- 
tartych szlaków. 16.40—18.20 Pro­
gram WORT. 16.40 Tu Studio 4 
(stereo lołc.). 17.00 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.20 Słuchaj nas. 18.25 
Mistrzowie pióra. 19.00 SOS dla 
biosfery 19.15 Jęz. angielski. 19.30 
Bedrich Smetana (w 55 rocznicę 
urodzin) Cykl poematów symfo­
nicznych „Moja Ojczyzna” (ste­
reo lok.), 21.00 J. Sebastian Bach 
Fantazja chromatyczna i fuga d- 
-mol! (stero lok.). 21 15 Nowe na­
grania radldwe (stereo lok.). 21.40 
Laureaci chopinowscy na płytach 
(stereo ogólnopolskie). 22.15 Kraje 
i wydarzenia. 22.35 Radlowo-TV 
Szkoła Srednśa dla Pracujących 
— Historia. 22.50 Utwór tygodnia.

Szczegółowy program Polskiego 
Radia zamieszcza tygodnik „Ra­
dio i Telewizja ’.

TELEWIZJA
Program I

13.30 NURT — Psychologia —
Sztuka wspólnoty

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
18.30 Dzrleń dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pan­

kracym” (kolor)
17.15 ..Dom i my”
17.30 Sportowa VII Zimowa Spar­

takiada Armii Zaprzyjaźnio­
nych — biathlon 10 km (kolor)

18.00 Magazyn Motoryzacyjny (ko­
lor)

18.30 „Profesor i panna” — ode.
III pt „Rodzony brat”. Film fab. 
TV Jugosłowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Magazyn Studia Gama (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Magazyn Studia Gama (cd.) 

(kolor)

Programy oświatowe
8.W TTR. RTSS — Język polski, 
sem IV
6.30 TTR. RTSS — Geografia sem.
IV

8.10 Dla szkół: Geografia, kl. VII 
(kolor)

11.05 Dla szkół: Wychowanie oby­
watelskie kl. vn

12.45 TTR. RTSS — Język polski, 
sem. II.

13.25 TTR. RTSS — Matematyka, 
sem. II

15.15 Redakcja Szkolna zapowiada

Program II
18.30 Język francuski — Kurs pod­

stawowy, lek. 20 (kolor)
17.00 Estrada Folkloru — Zielona 

Góra 78 (kolor)
17.30 Lidar — Młodzieżowy Maga- 

żyn Techniki
18.00 Dla młod®ieży — Poradnia 

„Zaufanie”
18.30 Turystyka 1 wypoczynek — 

Wypoczynek w okresie zimy (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór 2 Dziennikiem (ko- 

lor)
30.15 Studio Sport — Wokół »ta- 

dionów (kolor)
30.45 Program Morski
21.15 34 godziny (kolor)
31.35 premiera w Dwójce — „Wie- 

francuskiej (kolor)
ezór na plaży” — Film fab. prod.

Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie 

Rodzinie wspierającej Męża 
1 Ojca w Jego cierpieniach 
oraz Tym wszystlklm. któ­
rzy wzięli udział w obrzę­
dach pogrzebowych

S. 4 P.

Henryka 
BALCERA 

składają
żona I synowie 

R-7W817-1
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Przykład idzie... z dołu
Słoneczna, zimowa, pogoda. Lekki mróz barwi na czer­

wono policzki milusińskich. Przy urokliwej scenerii sosen 
pokrytych śnieżnymi czapami, odbywają się różne zawody 
i konkursy. Oto na bieżni walczą następcy Józefa Łuszcz­
ka, liczący sobie niewiele ponad 5 lat. W chwilę później 
tatusiowie ciągnący swoje pociechy na sankach demon­
strują formę najlepszych sprinterów. Dystans — 100 me­
trów. Doping widowni jak na olimpiadzie. Tatusiowie rzu­
tem na taśmę osiągają metę. Ale największą frajdę sta­
nowi kulig, Z maleńkiego kucyka oraz pięknych koni ze 
stadniny w Kozienicach buchają kłęby pary. Nie mają 
chwili wytchnienia. Kolejka nie maleje, na jazdę sanecz­
kami czekają setki dzieci.

Tak było na dziecięcym festynie w Kozienicach, który 
najmłodszym mieszkańcom tego miasta zafundowała w nb. 
niedzielę elektrownia w Świerżach Górnych, kozienickie 
zakłady pracy i szkoły. Wspaniała impreza, znakomity po­
mysł. Wrażenia tym bogatsze, że większość wydarzeń na 
boisku i bieżni polegała na wielkiej, dziecięcej improwiza­
cji. Właśnie dzieci, w trakcie festynu budowały niejako 
program, zmieniały jego fragmenty, wzbogacały własnymi 
projektami zabaw.

Patrząc na beztroskie zimowe igree na kozienickim sta­
dionie trudno było przybyszowi z wojewódzkiego miasta 
oprzeć się refleksji. Jak niewiele do szczęścia trzeba. Ro­
dzicom — i dzieciom. Jak mało trzeba wysiłku organiza­
cyjnego przy szczerych chęciach. Pomyślmy tylko czy w 
samym sercu Radomia, na stadionie Czarnych łub Startu 
nie można organizować podobnych imprez, korzystając ze 
znakomitych tej zimy warunków śniegowych. Niekoniecz­
nie musiałyby to być imprezy wielkie, z fajerwerkami, ale 
proste w formie dające satysfakcję każdemu kto lubi wy­
poczynek na świeżym powietrzu.

Jaka trudność urządzić wzorem Kozienic całodzienny ku­
lig dla najmłodszych po stadionowej bieżni, wyścig tatu­
siów z sankami, biegi narciarskie przedszkolaków itp.? 
Albo tradycyjne choinki noworoczne. Czy muszą mieć ko­
niecznie swoją starą, wyświechtaną formę, polegającą na 
zamykaniu dzieci w małych zadymionych pomieszczeniach? 
Może warto zorganizować te imprezy na śniegu, w sce­
nerii lasu, na świeżym powietrzu? Niby proste, zwykłe, a 
jednak... Wyprzedzają nas w tej inicjatywie mniejsze 
miasteczka a nawet wsie. (am)

Z myślą o wiośnie

Remonty sprzętu drogowego
425-osobowa załoga Okrę­

gowego Zakładu Transportu 
i Maszyn Drogowych w Ma- 
zowszanach koło Radomia 
ma w br. wykonać usługi 
transportowo-sprzętowe o war­
tości 82 min, zł. Praktycz­
nie trzeba będzie przewieźć 
co najmniej 850 tys. t różne­
go rodzaju materiałów bu­
dowlanych takich jak żwir, 
piasek, pospółka czy masy 
bitumiczne używane do bu­
dowy, modernizacji lub re­
montów dróg.

Załogi pięciu placówek 
sprzętowo-transportowych z 
Szydłowca, Przysuchy, Grój­
ca, Kozienic i Radomia, któ­
re dysponują łącznie 136 sa­
mochodami ciężarowymi oraz 
32 spycharkami, zgarniarka­
mi, koparkami i dźwigami 
nie będą zatem narzekać na 
brak zajęcia. Tym bardziej

Idziemy do kina

Międzynarodowy 
Rok Dziecka

Rok 1979, ustanowiony Mię­
dzynarodowym Rokiem Dziec­
ka, kino studyjne „Pokolenie" 
uczci czterema filmami polski­
mi o dzieciach zarówno dla 
dzieci jak i rodziców. Cykl 
ten otworzy wyświetlany w 
dniu — 2.III film pt. „Nie bę­
dę cię kochać” z 1974 r. w re­
żyserii Janusza Nasfetera. 
Ten psychologiczno-obyczajo- 
wy dramat staje w obronie 
najbardziej pokrzywdzonych 
— dzieci — przeciw szczegól­
nie groźnemu w naszej oby­
czajowości zjawisku: przeciw 
alkoholizmowi. W roli głów­
nej Tadeusz Janczar.

W dn. 3—4 III. „Motyle” 
również Nasfetera z 1973 r. W 
bardzo delikatny, właściwy dla 
reżysera sposób, bez udawanej 
powagi traktuje film o pierw­
szych doznaniach uczuciowych 
między dziećmi, o przyjaź­
niach, rozczarowaniach, zawo­
dach, nadziejach wreszcie o 
pierwszej -miłości. Piękna ana­
liza przeżyć i doznań i psy­
chicznego i uczuciowego doj­
rzewania dzieci.

W dn. 5—6 III „Pogrzeb 
świerszcza” z 1978 r. w reżyse­
rii Wojciecha Piwka. Bohate­
rem tego debiutu fabularne­
go jest 7-letni chłopiec, któ­
rego rodzice — naukowcy, ży- 
ją w śmiecie wysterylizowa- 
nym z wszelkich uczuć, toteż 
dom przypomina laboratorium 
w którym wszystkie procesy 
są zracjonalizowane. Mały bo­
hater z trudnością porusza się 
po tej „uczuciowej pustyni”. 
W rolach głównych m.in. Joan­
na Jędryka i Tadeusz Borow­
ski.

W dn. 7—8 III na zakończe­
nie cyklu film z 1977 r. pt. 
„Królowa pszczół”, trzeci film 
w reżyserii Janusza Nasfetera. 
Kontynuujący swe zaintereso­
wania sprawami dzieci reży­
ser podjął tu temat stosunku 
do własności. Często relacje 
między nimi kształtuje sto­
pień zamożności ich rodziców. 
Film stara się odpowiedzieć na 
pytanie: jakimi kryteriami
kierują się młodzi bohatero­
wie w swych wyborach, od ko­
po je przyjęli? W roli głów­
nej m. in. Alicja Jackiewicz.

(m.s.)

placówek 
pracuje 

poszerza- 
kolejności

na 
są 

Jak

że zimowe szkody na drogach 
(głównie w postaci przeło­
mów) będą znacznie większe 
niż normalnie.

Obecnie sprzęt z 
terenowych nadal 
przy odśnieżaniu i 
niu dróg trzeciej 
odśnieżania oraz dróg lokal­
nych, a uszkodzone samocho­
dy i maszyny drogowe 
bieżąco remontowane 
przez własne brygady, 
poinformował nas kierownik 
zakładu Stanisław Grzybow­
ski dotychczas ponad 30 proc, 
sprzętu trzeba było poddać 
naprawie. Dużą pomoc w u- 
zyskaniu części 
zapewnił m.in. 
ZREMB.

Od 1 stycznia 
zowszanach 
tralny magazyn części za­
miennych do samochodów 
marki „Star” użytkowanych 
w 12 Rejonach Dróg Publi­
cznych z woj. radomskiego 
i kieleckiego. Chociaż nowa 
placówka jest jeszcze w trak­
cie organizacji otrzymano już 
pierwsze dostawy ze Stara­
chowic oraz zaopatrzono 
pierwszych drogowców z oby­
dwóch województw, (mzl

zamięńnych 
radomski

br. w Ma- 
utworzono cen- 

magazyn 
i do 
.Star”

Nie tylko zawody sportowe

2-letni bilans klubu strzeleckiego LOK
Walne zebranie członków 

podsumowało 2-letnią działal­
ność klubu strzeleckiego LQK 
w Radomiu. Był to okres obfi­
tujący w wiele imprez spor­
towych oraz społecznych ini­
cjatyw. Przypomnijmy, że 
klub był m.in. organizatorem 
zawodów strzeleckich z broni 
sportowej i pneumatycznej, 
ciekawego turnieju sportów 
obronnych z udziałem repre­
zentacji sołectw Wolanowa i 
Strzałkowa, a także inicjato­
rem prac społecznych polega­
jących na porządkowaniu te­
renu wokół siedziby klubu. 
Tam, gdzie kiedyś stały walą­
ce się szopy, jest teraz estety­
czny skwer. Wartość prac sza­
cuje się na ponad 50 tvs. zł.

Bogaty jest program klubu 
na najbliższe lata. Przewiduje

KRONIKA DNIA
We Florianowie, gmina Policzna, 

Zenon Fręszkiewici, jadący s nad­
mierną szybkością na zwężonym 
odcinku jezdni „Wołgą” nr rej. 
ZAA 640 B, wpadt w poślizg & zde­
rzył się z nadjeżdżającym z prze­
ciwka autobusem ..Autosan” nr 
rej. RAA 486 C, którym kierowa! 
Adam Kapciak. W wyniku zderze­
nia śmierć poniósł kierowca „Woł­
gi”. a jadąca z nim pasażerka, 
Jadwiga Karpiuk doznała ogólnych 
obrażeń ciała i została pnewiezio­
na do szpitala w Puławach.

¥W Zakrzewie, Józef Kornacki, 
kierując samochodem ciężarowym 
marki „Jelcz” nr rej. RAE 46-20, 
potrącił 72-letniego Antoniego Stę­
pińskiego. który ześliznął się z 
pryzmy śniegu i wpadł pod nad­
jeżdżający samochód. Przechodzień 
doznał ciężkich obrażeń ciała 1 
przebywa w szpitalu w Radomiu.

¥Na UJ. BlaMńsfclej w nźy, Witold 
Krasnodębski. kierując samocho­
dem marki „Nysa” nr rej. WSK 
18SB. potrącił 3S-letnią Genowefy — - - na 

o- 
do

Cieciorę, która nagle weszła 
Jezdnie. Kobietę z ogólnymi 
brażenlaml ciała przewieziono 
szpitala.

♦
W Rajcn Poduchownym »smo- 

ehód Fiat l!Sp nr rej. RAA 18-43. 
kierowany przez Waldemara Ko- 
ziorowsktego, zderzył się z nadjeż­
dżającym z przeciwka „Starem” nr 
rej. RAA 105B. W wyniku zderze- 
nta kierowca „Fiata” 1 Jadąey z 
nim pasażer — Waldemar Bąk do­
znali ogólnych obrażeń ciała I 
przebywają w szpitalu.

Hotel drugim domem Przemysł dla radomskiej uczelni
Młodzi robotnicy z ul. Jodłowej

Wizja hotelu robotniczego 
kojarzy mi się nieodparcie z 
barakami przy ul. Wernera, 
pachnącymi w środku trocina­
mi, papą i impregnującym 
drewno karbolineum. Tam 
przed laty mieszkali pierwsi 
budowniczowie powojennego 
Radomia. Dawne to czasy, któ­
rych wielu młodych ludzi już 
nie pamięta. Mamy hotele w 
nowym wydaniu. Solidne, mu­
rowane budynki ze świetlicami, 
obszernymi stołówkami, wy­
posażone w nowoczesne meb­
le.

Taki hotel znajduje się przy 
ul. Jodłowej. Mieszka w nim 
300 osób, głównie junaków 
OHP. Z obszernego hallu ozdo­
bionego płaskorzeźbą ścienną 
prowadzą dwa korytarze. Je­
den do stołówki, drugi do ma­
łej kawiarenki i kiosku „Ru­
chu”. Sala jadalna jest jeszcze 
z dekoracją. Wiadomo — kar­
nawał, a młodzi lubią się ba­
wić.

Na zapleczu kuchennym 
przygotowuje się właśnie po­
siłek dla chłopców w niebie­
skich beretach, którzy za 
chwilę wyjadą na zimową ak­
cję rozładowywania wagonów 
z opałem. Pachnie bigosem i 
pieczoną kiełbasą, w kotłach 
gotuje się zupa ogórkowa. Ta 
na obiad i na 1500 posiłków 
regeneracyjnych wydawanych 
przez hotelową stołówkę.

Róże na klombie

pię-

I

2-osobowy pokój na II _ 
trze. Starannie posłane łóżka. 
Na ścianach wycięte z czaso­
pism kolorowe zdjęcia znanych 
aktorów i sportowców. Sławek 
Przepiórka jest tu od 4 lat 
Przeszedł przez hufiec młodo­
cianych, a teraz jest w woj­
skowym. Jak mu się żyje i 
pracuje?

— Początki były trudne, 
jak dla każdego młodego chło­
paka, co przyjdzie mu żyć 
wśród nowych — mówi Sła­
wek. — Ale potem każdy dzień 
był lepszy. Zżyłem się z chłop­
cami, znam wszystkich komen­
dantów, a hotel stał się moim 
drugim domem. Zostaję w 
KBM. Mam książeczkę miesz­
kaniową — dali mi za dobrą 
robotę na budowie. Mieszkamy 
z Jurkiem Sitkiem z Bodzenty­
na. Byliśmy razem w nagrodę 
na obozie w Muszynie. Chce 
pan zobaczyć zdjęcia? Sami ro­
biliśmy w naszym kółku foto­
graficznym...

Na korytarzu pada komen­
da wymarszu. Na zbiórkę po­
spieszył Sławek,, rzucają w po­
śpiechu zaproszenie: niech pan 
przyjdzie do nas latem, gdy 
kwitnąć będą róże na naszym 
klombie.

Te róże posadzili chłopcy sa­
mi. Zrobili alejki, ustawili 
ławki. Przed budynkiem przy 

się dalsze rozszerzenie dzia­
łalności, szczególnie w tych 
środowiskach, gdzie dotych­
czas nie było LOK-owskich 
sekcji strzeleckich. W ten spo­
sób członkowie klubu zamie­
rzają zainteresować sportem 
strzeleckim radomską mło­
dzież i stworzyć odpowiednią 
bazę dla powstania w przysz­
łości jednego mocnego klubu 
strzeleckiego LOK w Rado­
miu.

Wybrano nowy zarząd klu­
bu. Prezesem został Stanisław 
Bez, a wiceprezesami Henryk 
Gawlik i Jerzy Odzimek.

<am)

Z kart historii

oleslaw Zwoliński
Wśród radomskich artystóy 

okresu międzywojennego wy­
mienia się najczęściej nazwi­
ska Karola Ciąglińskiego. Sta­
nisława Zajączkowskiego, 
Władysława Szulca. Aleksan­
dra Sarnowicza, czy Włady­
sława Mikosa.

Jednym z najbardziej inte­
resujących twórców tego cza­
su działającym w Radomiu 
i silnie związanym z tym mia­
stem był Bolesław Zwoliński. 
Pozostał on nieznany szersze­
mu ogółowi a fakt, a obecnie 
mówi się o jego życiu i dziele, 
zawdzięczamy mgr Annie Apa­
nowicz, która z cierpliwością 
jaka cechuje historyka sztuki, 
odtworzyła drogę twórczą ar­
tysty.

Bolesław Zwoliński urodził 
się 18 października 1883 r. Stu­
diował w warszawskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych, w okre­
sie kiedy jednym z wykładow­
ców rzeźby był, wtedy nie­
spełna trzydziestoletni Xawe- 
ry Dunikowski.

W 1913 roku Zwoliński za­
mieszkał z rodzicami w Szy­
dłowcu, a w trzy lata później 
w Radomiu, gdzie urządził co- 

ul. Jodłowej latem jest jak na 
ładnym miejskim skwerze.

Edukacjo kulturalno

po kilku 
jaw brak 
kontakty, 
mebli ta- 
oświetle-

sprawę e

Nie wszystko jest kolorowe, 
optymistyczne. Różni chłopcy 
do hotelu trafiają. Spojrzysz i 
na pierwszy rzut oka wydaja 
się, że taki jeden z drugim po­
rządny i że potrafi uszanować 
społeczne mienie. A 
dniach wychodzi na 
kultury. Wyrwane 
przepalone pokrycia 
picerskich, zepsute 
nie.

— Zdajemy sobie 
ciążącej na nas odpowiedzial­
ności, z roli jaką musimy speł­
niać — stwierdza kierownicz­
ka hotelu, Barbara Celi. Funk­
cja administracyjna? Tak. Ale 
przede wszystkim odpowied­
nie sterowanie procesem wy­
chowawczym. Kultury trzeba 
uczyć przez cały czas pobytu i 
to różnymi sposobami.

W dniu, gdy byliśmy w ho­
telu przy ul. Jodłowej, dobie­
gał właśnie końca konkurs na 
najczyściej utrzymany pokój. 
Zwycięzcy otrzymali w nagro­
dę dwa służbowe telewizory. 
Popracowali chłopcy społecz­
nie przy wrzucaniu węgla dą 
kotłowni — dostali do poko­
jów nowe radioodbiorniki. Ta­
kie są te formy kulturalnej 
edukacji.

Jeszcze niedawno imieniny 
odbywały się w sposób tra­
dycyjny: gazeta, na niej „pół 
litra”, kilka musztardówek, 
bochenek Chleba i coś „na za­
grychę”. Kierowniczka posta­
nowiła złamać i te zwyczaje. 
Kiedyś, gdy były imieniny Jó­
zefa, wydała kilka białych o- 
brusów, kieliszki i zaprosiła 
solenizanta wraz z gośćmi do 
kawiarenki. To był początkowo 
prawdziwy szók. Teraz nikt 
sobie inaczej imienin już nie 
wyobraża.

Patrząc na te efekty zrozu­
mieliśmy, komu i czemu należy 
zawdzięczać sukcesy hotelu ro­
botniczego przy ul. Jodłowej. 
W Ogólnopolskim konkursie 
„Trybuny Ludu” w 1976 r. za-

Przed roztopami

Oczyścić studzienki kanalizacyjne 
i zabezpieczyć piwnice

Słońce i wzrost temperatu­
ry w ciągu dnia spowodo­
wały, że rozpoczęło się stop­
niowe topnienie olbrzymich 
mas śniegu. Dla służb komu­
nalnych jest to ostatni syg­
nał ostrzegawczy, aby spraw­
dzić stan przygotowań do 
wiosennych roztopów, któ­
rych skutki w tym roku mo­
gą być wyjątkowo groźne.

Jak dotychczas, ha serio 
potraktowali swój obowiązek 
tylko pracownicy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji, któ­
rzy systematycznie oczysz­
czają studzienki kanalizacyj­
ne znajdujące się wzdłuż ra­
domskich ulic. Najwyższy 
czas, aby w ich ślady poszli 
również dozorcy, administra­
cje osiedli mieszkaniowych i 
właściciele prywatnych pose­
sji, na terenie których też 
znajdują się liczne studzienki.

Poza tym trzeba zadbać o 
osunięcie lodu z chodników i 
innych miejse, którymi pły­
nie woda z tającego śniegu. 
W trosce • zabezpieczenie 
piwnie przed zalaniem 1 mu­
rów budynków przed wilgo­
cią usuwać należy pryzmy 
śniegu przylegające do bu­
dynków mieszkalnych, który 
zgromadzone w czasie akcji 

bi« Skromną, fcle dość obszer­
ną pracownię w domu Kar- 
schów (Plac Stare Miasto 9). 
Źródłem utrzymania dla arty­
sty Ibyły w tym okresie przede 
wszystkim lekcje rysunku, 
malarstwa i rzeźby udzielane 
radomskiej młodzieży.

Bolesław Zwoliński należał 
do niezwykle wszechstronnych 
artystów. Zajmował się wie­
loma dyscyplinami sztuk pla­
stycznych a nawet uprawia! 
rzemiosło artystyczne. Między 
innymi wykonywał meble, 
które intarsjował oraz inkru­
stował, przeważnie srebrem, 
masą perłową . i kością sło­
niową. Zajmował się także- ce­
ramiką artystyczną .(Ćmielów, 
Rej ów koło Skarżyska). Opra­
cowywał również projekty 
tkanin użytkowych oparte na 
motywach sztuki ludowej. 
Ściany jego radomskiej pra­
cowni zdobiły liczne obrazy o 
. nader różnorodnej tematyce 
między innymi ilustracje do 
„Baśni z tysiąca 1 jednej nocy”.

Jednak dziedziną, w której 
wypowiadał się najczęściej, 
najchętniej i jednocześnie naj­
pełniej była rzeźba. Jak shara- 

jął on I miejsce w Radomiu 
wspólni*  z hotelem w Świer­
żach, a w 1977 r. uplasował 
się również na tej samej pozy­
cji tyle tylko że w ramach 
Kieleckiego Przedsiębiorstwa 
Usług Socjalnych Budowni­
ctwa. A podstawowa tajemni­
ca polega na tym, że choć ofi­
cjalnie, po reorganizacji pla­
cówka radomska figuruje w 
spisie jako hotel nr 15. to w 
nazewnictwie — i nie tylko je­
go kierownictwa — jest w dal­
szym ciągu Domem Mło­
dego Robotnika.

ANDRZEJ MFDRZYCKI

Coraz więcej jaj

Nowy sezon przetwórczy 
w radomskiej, Ja jeżami”

W Kieleckich Zakładach 
Drobiarskich w Radomiu 
trwają ostatnie przygotowa­
nia do rozpoczęcia nowego 
sezonu przetwórczego czyli 
produkcji masy jajowej, któ­
ra w dużych ilościach zuży­
wana jest do produkcji ma­
karonów, wyrobów cukierni­
czych i ciast. Rozpoczęcie 
przetwórstwa jaj, w czym od 
lat specjalizuje się 160-óso- 
bowa załoga radomskiego za­
kładu KŻD, będzie możliwe 
gdyż skup jaj wzrósł obecnie 
do 1200 skrzynek czyli 342 
tys. jaj dziennie.

Wzrost skupu pozwolił na 
zwiększenie dostaw świeżych 
jaj na potrzeby rynku. W lu­
tym placówki handlowe z 
woj. radomskiego otrzymały 
2,2 min jaj. Uzupełniające 
dostawy — 400 skrzynek jaj 
wysłano też na Śląsk. Bez 
większych kłopotów produko­
wano majonez, którego aż 130 
ton wysłano do odbiorców. 
Najważniejszą obecnie spra­
wą będzie uruchomienie na 
dwie zmiany produkcji masy 
jajowej (zajmie się tym dwu­
krotnie zwiększona o praco­
wników sezonowych załoga) 
oraz skup jak największych 
ilości jaj. (nu) 

odśnieżania. Trzeba też zgar­
nąć śnieg z dachów wszędzie 
tam gdzie tego dotychczas nie 
zrobiono.

Tych kilka, uwag kieruje­
my pod adresem wszystkich 
gospodarzy i osób adminis­
trujących miejskimi posesja­
mi, najbardziej zaniedbanymi 
w czasie tegorocznej zimy. 
Im szybciej wykonane zosta­
ną wszystkie prace porządko­
we — tym lepiej. Chodzi o 
jak najlepsze przygotowanie 
się do gwałtownej odwilży, 
której przecież nie można 
wykluczyć, (ms)

211-44
Telefon zaufania

2 bm, jak zwykle w 
piątek, czynny jest te- 
zaufania Zarządu Od- 
Wojewódzkiego Towa-

Dziś 
każdy 
lefon 
działu 
rzystwa Planowania Rodziny. 
Przy telefonie nr 211-44 dy­
żuruje psycholog, który u- 
dzielą porad dotyczących 
seksuologii, konfliktów ro­
dzinnych, problemów wycho­
wawczych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw) 

ni*  pieze A. Apanowicz, jego 
prace stanowią najliczniej re­
prezentowany zespół rzeźb 
jednego autora, stworzonych w 
okresie międzywojennym w 
Radomiu. Zachowało się kilka 
rzeźb portretowych, akty, po­
piersia i epitafia. Część z nich 
została przekazana przez ko­
lekcjonerów jako dar dla mu­
zeum radomskiego.

Z lat trzydziestych pochodzą 
rzeźby zdobiące radomskie ko­
ścioły oraz cmentarze. Najbo­
gatszy' zbiór prac Zwolińskiego 
o tematyce sakralnej znajdu­
je się w kościele garnizono­
wym. Znaczna część jego rzeźb 
uległa zniszczeniu w czasie 
wojny lub została rozproszona 
po kraju.

Zwoliński prace swe wyko­
nywał w cemencie, gipsie; rza­
dziej' w marmurze i brązie. 
Hołdował rzeźbie realistycznej 
— pozostawał wiemy XIX- 
wiecznym kanonom akademic­
kim. Artysta ten nie należał do 
ludzi umiejących iść przebo­
jem przez życie. Był niezwykle 
wrażliwy, skromny, wręcz nie­
śmiały. Mimo stosunkowo du­
żej ilości zamówień — docho­
dy jego były niewielkie. Stąd 
też konieczność prowadzenia 
przez małżonkę sklepiku na 
Placu Konstytucji. Dodatko­
wym utrudnieniem w kontak­
tach z'otoczeniem — co nie 
pozostawało oczywiście bez

Istniejąca od 30 lat w Rado­
miu wyższa uczelnia technicz­
na przemianowana w ub. roku 
na Wyższą Szkołę Inżynierską 
kształci kadry dla przemysłu 
radomskiego jak i ościennych 
województw. Mury uczelni 
opuściło kilka tysięcy absol­
wentów. Tu w większości 
kształciła się „walterowska” 
kadra inżynierska a także, 
dzięki uruchomieniu instytutu 
'materiałoznawstwa i techno­
logii obuwia, kadra inżynier­
ska dla kombinatu „Rado- 
skór”.

Uczelnia, w której studiuje
3,5 tys. studentów, rozbudowu­
je się. Dla 4 wydziałów i 12 in­
stytutów buduje się miastecz­
ko akademickie — bloki mie- 

wpływu na sytuację twórczą 
artysty — była głuchota, na 
którą zapadł w wieku pięć­
dziesięciu kilku lat Stan zdro­
wia od tego momentu nie po­
zwalał mu na bardziej inten­
sywną pracę twórczą. W czasie 
wojny prowadził przy ul. Że­
romskiego trafikę, która sta­
nowiła jednocześnie znakomi­
ty punkt kontaktowy Armii 
Krajowej. W 1944 roku żona 
artysty, Irena, ostrzeżona o 
mającym nastąpić aresztowa­
niu, wyjeżdża z Radomia. Po­
zostający w domu Zwoliński 
zostaje aresztowany. Przesłu­
chania, tortury — i mima 
wszystko milczenie tego nie­
młodego człowieka, milczenie 
które ratuje życie wielu Po­
lakom. Dalsze losy to obóz w 
Grossrosen. W pierwszych 
dniach kwietnia 1944 roku ar­
tysta ginie od ciosów zadanych 
kolbą karabinu przez niemiec­
kiego strażnika.

Bolesław Zwoliński stanowi 
przykład twórcy, o którym 
prof. Julian Krzyżanowski 
zwykł mawiać, iż robi swoje 
i przechodzi niedostrzeżenie. 
Rzeźby i inne prace plastycz­
ne, które pozostały po rzeźbia­
rzu tak silnie związanym z 
ziemią radomską, przypo­
minać nam będą człowieka — 
artystę, dla którego sztuka by­
ła nadrzędną wartością życia.

WMB 

szkalne dla pracowników na­
ukowych, akademiki, pawilo­
ny uczelniano-przemysłowe — 
gdyż uczelnia ściśle związała 
się z przemysłem. Przemysł 
dużym nakładem środków 
wspiera radomską uczelnię 
przekazując cenny sprzęt i 
aparaturę dla potrzeb dydak­
tyki. W ubiegłym tygodniu 
uczestniczyliśmy w przekazaniu 
przez Kombinat Remontowo- 
-Budowlany Przemysłu Ce­
mentowego i Gipsowego w 
Wierzbicy precyzyjnych urzą­
dzeń laboratoryjnych wartości 
miliona złotych. Oscyloskopy, 
multimetry cyfrowe, zasilacze 
stabilizacyjne napięcia stałego, 
tranzystorowe multimetry ele­
ktroniczne — cały ten sprzęt 
oddany do laboratoriów przy­
czyni się do wzbogacenia wie­
dzy studentów radomskiej 
uczelni, (bd)

Fot. Bronisław Duda

Ocena pracy organów 
wymiaru sprawiedliwości 
w Radomiu

Podczas dorocznej narady w 
Sądzie Wojewódzkim w Ra­
domiu, poświęconej ocenie 
pracy organów wymiaru spra­
wiedliwości, w której to na­
radzie uczestniczyli: sekretarz 
KW PZPR — Tadeusz Weso­
łowski i wiceminister spra­
wiedliwości — Zdzisław Ję­
drzejczak, stwierdzono, że w 
dalszym ciągu utrzymuje się 
korzystna tendencja spadku 
ogólnej liczby przestępstw w 
Radomiu i województwie ra­
domskim. Wyjątkiem jest 
wzrost przestępczości prze­
ciwko mieniu społecznemu o 
znacznej wartości.

Wzrasta liczba spraw cy­
wilnych, szeroka jest ich te­
matyka i różne dziedziny, któ­
rych one dotyczą. W tej sy­
tuacji pełną akceptację uzy­
skała działalność radomskich 
organów wymiaru sprawiedli­
wości, skierowana na wzrost 
świadomości społecznej, be-de


